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W dniu 17 maja br. Prezydent RP Bo- 


tlestaw Bierut oraz członkowie Rady 


Państwa podpisali Apel Światowej Rady 


| Pokoju, 


Na zdjęciu u góry: Prezydent Bierut 


składa podpis pod Apelem. 


z 


Obok: Karta plebiscytowa podpisem 


Prezydenta 


(CAF fot. Dąbrowiecki) 


Uchwała Rady Narodowej m. Łodzi 


ysiłków w walce o pokój 


wę utrwalenia pokoju wraz z set- 
kami milionów ludzi pracy róż- 
nych narodowości przejął w swe rę- 
ce i bronić jej będzie do końca. 
Ponad 250 tysięcy głosów złożo- 
nych w pierwszym dniu Plebiscytu 
w Łodzi, stanowi wielki wkład 
mieszkańców naszego miasta do 
ogólnonarodowego dzieła wałki o 
pokój. Rada Narodowa m, Łodzi 
postanawia jeszcze mocniej włączyć 
się w akcję plebiscytową niosąc 
jak najdalej idącą pomoc w mobi- 
lizowaniu najszerszych mas społe- 
czeństwa do ich świadomego u- 
działu w Plebiscycie i w dalszej 
walce e pokój aż do zwycięstwa. 


Zwyciężymy, gdyż słuszność jest 
po naszej stronie, a w walce tej 
przewodzi nam wielki Związek 
Radziecki i jego Wódz — Chorąży 
Pokoju —  Generalissimua Józef 

Stalin“, 

Długo nie milkły oklaski i okrzy= 
ki na cześć pokoju, Prezydenta Bie- 
ruta i Gereralissimusa Stalina, 


4 
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NARODOWY PLEBISOVT POKOJU 
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W imię: Niepodległości Polski 
w imię Pokoju 
między Narodami 


m obliczu -wojennych knowań imperia* 
listów i odbudowy przez nich 
militaryzmu hitlerowskiego 


popieram i podpisuję 
Apel Światowej Rady Pokoju: 


„Żądamy zawarćia paktu pokoju między 
pięciu wielkimi mocarsiwami= Związkiem 
Radziechim, Stanami Zjednoczonymi, 
Chińską Republiką Ludową, Wielką 
Brytanią" i Francją. 

Gdyby „r Zz zad któregokolwiek z mielkich 
mocarstw odnowi? spotkania w celu 
zawarcia teno, palih, będziemy uważali 
odmowę za dowód. napasiniczych zamie- 
2 tego rządu” 


ye 


Zakłady im. Emilii Plałer 
zdobyły sztandar 
ZG ZZ Włókniarzy 


Zakłady Przemysłu Dziewiar- 
skiega im. Emilii Plater po raz 
trzeci zdobyły sztandar  Zarzą- 
du Głównego Związku Zawodo- 
wego Włókniarzy, Tym samym 
sztandar przechodzi na wla- 
sność załogi tych zakładów, 


Wspaniała manifestacja na cześć Pokoju 


Dziesiątki tysięcy mieszkańców Łodzi i województwa 
złożyły swe głosy w drugim dniu Plebiscytu 


WYRAŻAMY NASZĄ WOLĘ 
WALKI O POKÓJ 


wał radosny nastrój, Od wczesnych 
godzin robotnicy tych zakładów 
| uśmi echem na ustach podążali 
stołu, trzymając w dłoni podpisaną 
kartę plebiscytową, aby ich głosu 
nie zabrakło w decydującej walce o 
pokój. 

Cieszy mnie — mówi Franciszek 
Pawłowski, magazynier cewek — że 
robotnicy naszych zakładów w peł- 
ni doceniają zmaczenie Plebiscytu 
Pokoju, Janina Sztubeck — prząd- 
ka, stwierdza: zbrodnie  hitlerow- 
skie wyryły mi się na długo w pa- 
mięci, Wśród naszych pracowników 
nie zabraknie ani jednego robotni- 
ka, który by nie wyraził woli wal- 
ki o pokój, 


do 


—— KUPON Nr 


omm- 
Okaziciel niniejszego kuponu jest uprawniony do otrzymania 


W NIEDZIELĘ, DNIA 20 MAJA 1951 R. 
1 egzemplarza „Głosu Robotniczego* Nr. 137 


Do wydawania gazet są zobowiązane wszystkie 
zajmujące się rozprowadzaniem prasy na terenie miasta Łodzi 
m 


z | czór, 


NIE POZWOLIMY... 
Prządki z oddziału przygotowaw= 


W ZPB im, Szymańskiego pano- | czego ZPW. im. Reymonta skończy- 


ły pracę. Dochodzi godz, 9.30 wie- 
Bronisława .Kacprzakowa wy- 
ciąga z torebki kartę plebiscytową, 
ze złożonym na niej podpisem. Inne 
robotnice czynią to samo. 

— Za chwilę zaczniemy głosować 
za pokojem, — mówi: Kacprzakowa 
do swej sąsiadki Anny Domańskiej, 
— Mimo woli przypomniała mi się 
wojna, okupacja, ciągłe ciemności 
na ulicy, głód, troską o najbliż- 
szych... Kacprzakowa zamyśla 
się, gdy przypominają się jej kosz- 
marne dni. 

— Tak, tak — odpowiada Domań- 
ska, — szkoda tylko, że często za- 
pominamy o tym i pokój 

(Ciąg dalszy na str. 2) 


wydaje 


. 


» 


kioski uliczne, 


Uwaga, Prenumeratorzy 
z zakładów pracy m. Łodzi 


Prosimy o wycięcie powyższego kuponu i zgłoszćnie się z nim 
jutro w najbliższym kiosku, po odbiór niedzielnej gazety. 


Zofia Cierpiatka 


gromady Cielądz, w pow. 
wieckim, składa podnisana przez siebie karig plebiscytową, 


o. 


rawsko-mazo* 
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Obóz pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele jest niezwyciężony, zasoby jego s3 niewyczerpane 
A i ą 4 rhÓŁEI ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁACGALIE SIĘ. 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Nr 136 — ROK VII ŁÓDŹ, SOBOTA 19 MAJA 1951 ROKU CENA 10 GR. 
Zwycięstwo frontu narodowego walki: o pora Plan 6 letni 
do g odi. 12 W dni 18 Ban: 
Komunikat Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
Narodowy Plebiscyt Pokoju roz-| PISANYCH KART NARODOWE» | mad zby zed AA f A ana i rozszerzać będziemy poż. 

1 7 , ` i AJ wę eS 7 i 3 0 < 
począł się w całym kraju rankiem | GO PLEBISCYTU POKOJU zł Rzeszowskie Rn zdobi roi IA 
w dniu 17 maja br. ` W poszczególnych SO TB 3 ły ai cą potęgą gospodarczą naszego kraju 
Już w pierwszym dniu Plebis- | twach komitety obrońców pokoju Plebiscyt trwa w całym kraju. s pap BARA Midea Aar 
cytu miliony Polaków i Polek|zebrały następujące ilości kart * * Miudkój, $ 
złożyło swe podpisy pod kartą | plebiscytowych: W ciągu całych dwóch dni Narodo- 
Narodowego Plebiscytu Pokoju, omnea (wego Plebiscytu Pokoju 7.299 tys, Po- 
Dzień rozpoczęcia Plebiscytu Warszawa-m, 377.515 laków podpisało Arel o zawarcie Pak- 
stał się potężną manifestacją po-| Warszawskie 593.220 tu Pokoju. 
parcia narodu polskiego dla Ape" Bydgoskie 482.146 Naród polski daje w te dni szczegól- k > 
lu Światowej Rady Pokoju. e sn pod Prieta nh jązani r pani '|Wzywa do wzmożenia w 
ŚĆ robot-| Łódź-m, 250.19 ezg F Pray KRÓLA. OO AprO l 3 
E torsa wszyst-| Łódzkie 296.210 wy pokoju, Dni Plebiscytu są okresem,| W dniu wczorajszym w pięknie u- 
F p : : - kiedy ze szczególną siłą docierają do | dekorowanej sali Zwiazku Zawodo- 
kich zakładach pracy, w urzę-| Kieleckie 99.748 4 erają j 
è r AETA i 599.010 |"5 słowa prawdy o tym, kto i w imię | wego Pracowników Budowlanych, 
dach, chłopi w tysiącach gromad Lubelskie 99. czego przygotowuje wojnę i podżega | prey, ul. Piotrkowskiej 282. odby. 
wiejskich, ucząca się młodzież w Białostockie 481.000 da wojny, słowa prawdy o amery lub: . si y od BBS: a bę | 
szkołach i na wyższych uczel- Olsztyńskie 346.113 Moch PoliEsichach Gd jewyck > dż sesja Rady Narodowej m. 
niach — w podniosłym nastroju Gdańskie A 210.950 Wyrazem zrozumienia przez nasz naród m dyskółowake: 1. teaświakicbóo 
złożyli karty Plebiscytu ną ręce Koszalińskie 99.146 tej prawdy są miliony głosów już odda- a je 5 w p 
przedstawicieli komitetów obroń-| Szczecińskie 110.027 [nych za pokojem. Te słowa prawdy winny | 29) pian gospodarczy naszego 
ców pokoju. Zielonogórskie 145.121 dotrzeć do jeszcze szerszych mas. naro= acz na. rok uj = j budżet Rady 
: : | FOR st PPE da i owej na rok bieżący oraz prze- 
DO GODZ. 12 W DNIU 18.5. Wrocławskie 700.321 du, zwłaszcza na wsi. Winny przeniknąć | ™ JD 
WEDŁUG NIEPEŁNYCH Da. | Opolskie 382.171 do najbardziej oddalonych zakątków na- wej o pac wiatę! dy normach zalu- 
.299. D-| Katowickie 501.950 | szego kraju. nienia mieszkań. 
NYCH ZŁOŻONO 7.299.245 PO Należy też jeszcze bardziej wwźmóc| Na wstępie obrad entuzjastycznie 
w E « pracę agitacyjną i wyjaśniającą. Należy | została przyjęta przez wszystkich 
p le b IS C t p o k [o | y tr wag z niesłabnącą energią tłumaczyć i wy- | zebranych rezolucja, w której czy- 
y jaśniać znaczenie Plebiscytu Pokoju. tamy m. in.: 
i W dni poprzedzające Plebiscyt Poko- „Narodowy Plebiscyt Pokoju do- 

Narodowy Plebiscyt Pokoju trwa. Na kartach plebiscytowych zło- p , owy 
żono inż setki sy EN. Naród polski mówi stanowczo „nie“ peen czasie iiy tgs. rfżow:ómi ię paz ja c? 

ó ś i , usi tać nową wojnę świa- udzie pracy w Polsce podjęli inicja- 1 i i uchwa er- 
ki którzy, krocząc śladami Hitlers, usiłują rozpęłać 3 ing tywę zaciągania Wart Pokoju i wsma* lińskiej sesji Światowej Rady 

PAMIĘTAMY ss-owców, którym dziś amerykańscy imperialiści gają produkcję dla zwiększenia siły na. | Pokoju w sprawie zawarcia pak- 
wtykają broń do ręki. nÀ szego kraju, Warty Pokoju są najlep tu pomiędzy pięcioma wielkimi 

PAMIĘTAMY Oświęcim, Treblinkę, Majdanek — obozy, podobny- | 57m Uzurełnieniem Plebiscytu, są naj-| mocarstwamj. Naród polski, głę- 
mi którym amerykańscy imperialiści już pokryli Koreę, i pragnęliby |/epszym wyrazem zrozumienia niero- | boko doświadczony okrucieństwa- 
pokryć nimi podbity przez siebie świat, zeru alnej łączności między walką o Plan| mi minionej wojny — miliona- 

PAMIĘTAMY huk bomb, przy pomocy których amerykańscy impe- | Sześciołelni z walką o pokój. Dlatęgo| Mmi. podpisów 1, ozynem  _ pro- 

E rlaliści przekształcają dziś Koreę w.jedno wielkie rumowisko 1 przy | leż m miaię rozszerzanid Się Plebiscytu  duktyjnym dókumentuje, że spra- | 
omocy których chcieliby ujarzmiać narody świata. > 
ý „Uczcie się mordować. Każdy powinien opanować sztukę zabijania 
— popieram wojnę bakteriologiezną, u użycie gazów bojowych, bomb ato- 
mowych, bomb wodorowych“ — woła rektor amerykańskiego uniwer- ` 
sytetu w Tampe, godny następca hitlerowskich „uczonych“, przeprowa- 
dzających mordercze eksperymenty na żywych ludziach. f 

Ich celem jest wojna. Oni boją się pokoju, lękają się wszystkiego, 
co odpędzałoby groźbę wojny. Nie dalej, jak przed paru dniami, pismo 
francuskie „Les Echos“, organ b. premiera Francji Plevena, wiernego i 
lokaja amerykańskich imperialistów, pisało: „Gdyby miał wybuchnąć 
pokój, bylibyśmy doń jeszcze mniej przygotowani, niż jesteśmy przygo- 
towani do wojny... W drugim dniu Narodowego Ple- | Pasów Technicznych przeszli z ob- 

Dziś, jutro, pojutrze tysiące agitatorów pokoju chodzić będą od do- [bisceytu Pokoju nowe dziesiątki ty- | sługi dwóch na cztery krosna, Mło- 
mu do domu, od mieszkania do mieszkania. Mówić będą o znaczeniu sięcy'osób na terenie Łodzi i woje- | dzież kontynuuje ZMP-owski zaciąg 
każdego podpisu pod Apelem o Pakt Pokoju, o sile ruchu obrońców po- | wództwa złożyły podpisane karty |pokoju, pragnąc w szeregach ZMP 
koju, o strachu podżegaczy wojennych wobec rosnącej potęgi ruchu | niębiscytowe. W fabrykach, insty- | walczyć o utrwalenie i umocnienie 
obrońców pokoju. _ 0 SE i tucjach, w szkołach i gromadach ci, | pokoju. 

Dziś, jutro, pojutrze wzrastać bogale liczba- podpisów pod Ape em [którzy 17 maja byli nieobecni —| Przebieg głosowania we wsiach i 
o Pakt Pokoju. Cóż oznaczają one? Są WYDA naszego «| zarsbłkey wczoraj zgłosili się do punktów ple- | miastach naszego województwa miał 
pokoju, naszego zdecydowania do walki o zwycięstwo seda poxoju. |biscytowych i wzięli udział w gło- |także podniosły i uroczysty chara- 
Są wyrazem naszej gotowości. do wywalczenia czynem pokoju. sowaniu, Drugi dzień Plebiscytu | kter. Przy dźwiękach kapeli Judo- 

Każdy podpis pod Apelem o Pakt Pokoju — to nrakane, to żą- był w dalszym ciągu wspaniałą ma- | wej, w miejscach umajonych ziele- 
danie, to ostrzeżenie, to cegiełka, jedna z w wę ka i "GM zanie nitestacją całego społeczeństwa na | nią i kwiatami, chłopi masowo skła- 
potężny, wzniesiony z najsilniejszego materia m ai Bi, > fr ej — mur, '|izecz pokoju. Wszędzie panuje świą-|dali karty plebiscytowe. Aleksan- 
o który skruszą się knowania ameryksnakich udobójców. teczny, uroczysty nastrój, W zra-|drów już wczoraj o godz. 10 rano 

Każdy podpis — to zobowiązanie naszej klasy rabotniczej do jeszcze |diofonizowanych zakładach pracy | całkowicie zakończył głosowanie, 
szybszego budowania wciąż doskonalszych fabryk i domów, do jeszcze |nadawane są bez przerwy pieśni na | Podobny meldunek nadesłali mie- 
szybszego wydobywania węgla, wytapiania stali, Produkówanii samo- cześć pokoju oraz komunikaty z|szkańcy gminy Lutomiersk. 
chodów, traktorów, materiałów włókienniczych, To zobowiązanie na- | przebiegu głosowania, Robotnicy ! Drugi dzień Plebiscytu, był dru- 
szych chłopów do osiągania wciąż wyższych plonów. To zobowiązanie | popierają czynem swe podpisy, | gim z kolei dniem wielkiego zwy- 
polskiego naukowca do jeszcze silniejszego wprzęgnięcia nauki w służ- składając dodatkowe zobowiązania | cięstwa sprawy pokoju. 
bę pokoju. To zobowiązanie polskiego lekarza, polskiego inżyniera, pi- i zaciągając Warty Pokoju. Bezpar- Dziś odbywa się głosowanie we 
sarzą, rzemieślnika, urzędnika, to zobowiązanie każdego Polaka nie |tvjn; tkacze z Zakładów Tkanin i| wszystkich komitetach blokowych. 
szczędzenia wysiłków, aby wzmóc siły naszej Ojczyzny. ) 

Każdy podpis 2] to żądanie, które naród polski wraz a innymi naro- | TERE ZYJE ODW NZ y E P INE WDT ZZO RWE TERIER Z 
dami, zjednoczony, jak nigdy dotąd w swej historii, wysuwa pod adre- |Ę W DNIU DZISIEJSZYM O GODZ. 18 w sali ORZZ, ul. Trau- z 
sem rządów imperialistycznych, Żądanie zawarcia Paktu Pokoju — żą- |; gutta 18, odbędzie się otwarcie : 
danie pokojowego załatwienia istniejących rozbieżności. H Ś : 

Każdy podpis — to ostrzeżenie, które naród polski wraz z innymi H WYSTAWY GAZETEK CIENNYCH ; 
narodami kieruje pod adresem rządów nper Talse kc ||  Pakzełenie, i Proszeni są o przybycie członkowie zespołów redakcyjnych ga- 3 
że naród polski, wraz z innymi narodami- piwek pęt jest Enor : zetek ściennych, kierownicy świetlie oraz przewodniczący rad za- $ 
o pokój aż fo pelnego zw yciestwa, że naród pols y rzuca > szalę walki I kładowych i związków zawodowych. i 
-tadan swe siły i zawsze będzie przeciwstawiał się podžegaczom wo- f Po otwarciu wystawy wystąpi zespół H 

Każdy podpis — to cegiełka, których setki milionów we wszystkich |} żywei i ł - u i 
krajach, na wszystkich kontynentach oznaczać będą, że narody zrozu- : yw J gazetk „G osu Robotniczego i 
miały naukę Wielkiego Chorążego w walce o pokój, JÓZEFA STALINA: : 1 ERY. H 

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą |? w programie p, t. „Ostrzem piora . i 
w,„Swe ręce sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca". OWE o E r AAT A w BA Z WZ A E KOCAA aa 1! | 
Z radością oddają karty plebiscytowe robotnice z Zakładów Młodzież szkół skierniewickich w drodze do lokalu Załoga przędzalni Zakładów Marchlewskiego masowo 
1 Mair plebiscytowego. manifestowała swą wolę pokoju w pierwszym dniu Ple 
biscytu. 
a 
| La ng | . > 
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(Dalszy ciąg ze str. 1) 


nam się zupełnie naturalny. Żyjemy 
w beztrosce, a tymczasem wróg 
czyha na naszą wolność i chciałby 
zakłócić nasze spokojne życie. Ale 
my nie pozwolimy! O pokój będzie- 
my walczyć podpisami pod Apelem 
i naszą wzmożoną pracą, — Tak roz- 
mawiając, kobiety zbliżają się do 
ian i oddają z powagą swoje gło- 


W ZAKŁADACH 
IM, STRZELCZYKA 


Składanie kart plebiscytowych w 
Zakładach im. 


Józefa Strzelczyka | wej Nr 19 w sali 


17 maja we wszystkich dzielni- 
cowych komitetach obrońców po- 
koju w Łodzi przeprowadzono 
dodatkowe seminaria dla 5.000 a- 
gitatorów pokoju. Agitatorzy ci 


Przed trzema dniami do Miej- 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju 
w Piotrkowie zgłosił się ks. pra- 
łat Antoni Wiłusz prosząc o 10 
kart plebistytowych. 

Ksiądz prałat Antoni Wilusz po- 
wiedział:—Rozpoczyna się Narodo- 
wy Plebiscyt Pokoju, a do nas nie 


„ Robotnicy PGR w Bartoszewi- 
„cach w ilości 65 osób w dniu 17 
maja przepracowali o 1 godz, dłu- 
żej. Postanowili oni swe prace 
"normowane przez okres dwóch 
dni 16 i 17 maja wykonać w 150 
proc. 

Słuchacze kursu Pedagogiczne- 
go Instytutu Kształcenia Nauczy- 
cieli Szkół Rolniczych w Barto- 


Na cześć Plebiscytu 


„ 4 tkaczy z Zakładów Tkanin 
"Pasów Tēchnicznych oddając 
podpisane przez siebie karty 
plebiscytowe postanowiło przejść 
z obsługi dwóch warsztatów tkac- 
kich na cztery. 


Sę to bezpartyjni — Alina Cze- 
sna, Danuta Szopińska, Maciej 
Miller i Alfred Frydenberg, 


Również szofer z Bazy Trans- 
portowej "ŁZIPB ob. Marcel Tu- 
rowski, składając kartę postano- 
wił całkowicie zlikwidować, 


i 


à NARODOWY 
LEBLSCYT PORODU 


- Dodatkowe seminaria dla agitatorów 


W Bartoszewicach 


manifestacja na cześć Pokoju 


rozpoczęło się w czwartek już o go- 
dzinie piątej rano, po zakończeniu 
nocnej zmiany, Dla ułatwienia ro- 
botnikom oddania głosów zakładowy 
komitet obrońców pokoju zorganizo- 
wał około dwudziestu punktów ple- 
biscytowych, które znajdowały się 
na wszystkich oddziałach, 

Do godziny 8 wieczorem cała pra- 
wie załoga złożyła karty plebiscyto- 
we, 


W SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 19 

W dniu wczorajszym w dalszym 
ciągu w szkołach łódzkich odbywało 
się głosowanie. W szkole podstawo- 
udekorowanej 


pomagać będą biokowym komite- 
tom w sprawnym  przeprowa- 
dzeniu głosowania w Narodowym 
Plebiscycie, 


Księża składają podpisy i 


dotarli jeszeze agitatorzy pokoju. 
Przyszedłem więc sam po karty 
plebiscytowe, bo przykrą byłaby, 
dla mnie myśl, że głosy nasze nie 
połączyłyby się z głosami ludzi 
całego świata, żądających utrwa- 
lenia pokoju na świecie. 


szewicach zobowiązali się w ter- 
minie do dnia 25 maja uporząd- 
kować i wykonać prace wiosenne 
w ogrodzie Instytutu. 

W pracach Gminnego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Bartoszewi- 
cach na specjalne wyróżnienie 
zasługują ob. ob. Tadeusz Dzięg, 
Władysław Banasik i Józef 
Kwiatkowski. 


przepały benzyny, zaoszczędzić 1 
proc. benzyny od normy zasadni- 
czej i przewieźć w ciągu miesiąca 
250 ton żelaza, 

Robotnicy Głównych  Warszta- 
tów Remontowych przy MZK ce- 
lem uczczenia Plebiscytu Pokoju 
złożyli zobowiązanie skrócenia 
postoju wagonów w- remoncie 
głównym z 35 roboczo - dni na 
29 dni. Skrócenie postoju wozów 
w remoncie pozwoli na dodatko- 
we wykonanie 23,460 wozo - kilo- 
metrów co daje wartość 46,920 zł. 


Q sprawny sprzęt siana 
Uchwała Prezydium Rządu 


WARSZAWA (PAP) — Szybki 
wzrost hodowli zwierząt gospodar- 
orych uzależniony jest głównie od 
wyprodukowania potrzebnej ilości 
wartościowych pasz, których dostar- 
czają przede wszystkim łąki i past- 
wiska, Wydajność łąk i pastwisk 
była dotychczas obniżona przez nie- 
właściwy — zbyt późny sprzęt siana, 
przez stosowanie nieracjonalnych spo- 


Szantaż USA 


„wobec Indii 
WASZYNGTON (PAP) — Już od 


potoczna ozasu koła rządzące USA 
przyrzekają Indiom pomoc  żywnoś- 
ciową. Propozycje w tej sprawie 


połączone są jednak z różnymi poni- 
żającymi warunkami nie dającymi się 
pogodzić x suwórennością Indii. O- 
statnio sprawa dostaw zboża dla In- 
dli znalazła się w Kongresie amery- 
kańskim, 


Senat USA uchwalił projekt usta- 


"wy, przewidujący udzielenie Indiom 


pożyczki w sumie 19 milionów dola- 
rów na zakup zboża amerykańskie- 
go. Projekt ten zawiera rozmaite u- 
ciążliwe warunki, a w szczególności 
warunek, że spłata pożyczki co naj- 


mniej częściowo nastąpić ma drogą 
wywozu do USA surowców strate- 
ficznych, 

Ze sportu 


Chychła w finale 


MEDIOLAN (PAP). — W piątek 
18 bm, rozegrano w Mediolanie 
półfinałowe walki w ramach bok- 
serskich mistrzostw Europy. Z pię- 
ściarzy polskich walczący w wadze 
półśredniej CHYCHŁA zwyciężył w 
trzeciej rundzie Strahle'a (Szwecja). 
Tym samym Chychła zakwalifiko- 


` wał się do finału, gdzie spotka się z 


Kohleggar'em (Austria). 
W' lekkośredniej Paliński 
'Andersenowi- (Dania). 


uległ 


Polska - Szwajcaria 2:0 
ZURICH (PAP), — W międzypań- 


stwowym spotkaniu tenisowym z cy- 
klu rozgrywek o puchar Davisa, po 
ierwszym dniu. Polska prowadzi 2:0. 
ty pierwszym spotkaniu PIĄTEK 
pokonał Albrechta 5:7, 4:6, 7:5, 6:0, 
6:1, w drugim zaś SKONECKI wy- 
grał a mistrzem Szwajcarii Spitzerem 


zane z terminowym, 


sobów jego suszenia, jak 
przez niewykoszenie części łąk w 
województwach: olsztyńskim, kosza- 
lińskim, szczecińskim i zielonogórskim, 
W celu zmobilizowania wszystkich 
sił do pełnego wykorzystania łąk i 
pastwisk, Prezydium Rządu podjęło 
specjalną uchwałę w sprawie sprzę- 
tu siana. 

Do terminowego, całkowitego i ra- 
cjonalnego sprzętu siana  zmobilizo- 
wane będą wszystkie gospodarstwa 
rolne. Uchwała przewiduje szeroką 
omoc w okresie sianokosów dla 

R, spółdzielni oraz mało i średnio- 
rolnych chłopów, 

Na zebraniach gromadzkich  omó- 
wione będą wszystkie sprawy zwią- 
całkowitym i 
racjonalnym sprzętem siana, Zorga- 
mizowana będzie również ma czas 
pomoc sąsiedzka dla mało I średnio- 


również 


rolnych chłopów, 
Uchwała przewiduje zapewnienie 
odpowiednich środków dla dokona- 


nia sprzętu siana z całego obszaru 
łąk znajdujących stę w PÓR-ach, na 
terenie lasów państwowych oraz na 
terenach administrowanych przez Mi- 
nisterstwo Kolei oraz Ministerstwo 
Transportu Drogowego i Lotniczego, 
Państwowe Gospodarstwa Rolne zo- 
bowiązane zostały do  wykoszenia 
wszystkich posiadanych łąk. 
Szczególną troską władz państwo- 
wych jest dokonanie sprzętu siana z 
całej powierzchni łąk w wojewódz- 
twach północnych. 
tym celu uchwała Prezydium 
Rządu zobowiązuje prezydia rad na- 
rodowych w województwach, które 
odczuwają brak pasz, jak: krakow- 
skie, katowickie, kieleckie i ŁÓDZ- 
KIE, . do organizowania — z udzia- 
łem ZSCh i ZMP — grup kośnych, 
złożonych z mało i średniorolnych 
chłopów. Grupy te wyjadą do woje- 
wództw północnych i przeprowadzą 
tam sprzęt z przydzielonych im łąk. 
prima A 1ALIKOB BRA an okaza u 


Faszystowski zamach . stanu 
w Boliwii 

NOWY JORK (PAP). — Popiera- 
ny przez koła postępowe Paz Este- 
noro, który uzyskał w wyborach 
prezydenta Boliwii, największą ilość 
głosów, nie otrzymał jednakże wię- 
kszości absolutnej. > 

W dniu 16 maja junta wojskowa 
nie czekając na uchwałę Kongresu 
w sprawie wyboru nowego prezy- 
denta dokonała przewrotu i objęła 
władzę państwową w swe ręce, No- 
womianowany „szef państwa“ gen. 
Balivan jest b. attache wojskowym 
Boliwii w Waszyngtonie i Madrycie. 


kwiatami i transparentami głoszący- 
mi hasła walki o pokój zebrali się 
uczniowie klas siódmych i klasy 
szóstej wraz z nauczycielami i per- 
sonelem administracyjnym, aby 
złożyć karty plebiscytowe. Głosowa- 
nie rozpoczyna personel nauczycie|l- 
ski, następnie pełni skupienia i po- 
wagi głosują uczniowie, aby zama- 
nifestować wolę utrwalenia pokoju. 


CAŁA GROMADA PODPISAŁA 

Budynek, w którym mieści się lo- 
kal Gminnego Komitetu Obrońców 
Pokoju w Regnowie, w pow. raw- 
sko - mazowieckim tonie w bar- 
wach: czerwonej, niebieskiej i zie- 
lonej. Przed budynkiem tłumy chło- 
pów, kobiet i młodzieży z Regnowa. 
Wszyscy oni złożyli już o godz, 7 
rano swe podpisy na kartach plebis- 
cytowych. Czekają na przewodni- 
czących gromadzkich komitetów o- 
brońców pokoju, którzy wkrótce 


przybędą z kartami plebiscytowymi | bi 
Nastrój | 


z poszczególnych gromad, 
poważny a zarązem radosny. 
kapela ludowa. 

Wreszcie od strony Cielądza nad- 
jeżdża parokonny wóz, Konie bieg- 


go do dnia 18 bm. Narodowy Ple- 
biscyt Pokoju zakończony został w 
24 gromadach, Karty Plebiscytowe 
złożyło dotychczas 87.323 mieszkań- 
ców. 

W gromadach: Golesze, Drabica, 
Uszczyn, Bogusławice, Gorzkowice 
i mieście Sulejów za Paktem Po- 
koju wypowiedziało się 100 proc, 
mieszkańców, 


Bułgarscy działacze kulturalni 


odznaczeni polskimi orderami 
SOFIA (PAP). — Ambasador RP w 


Sofii — Barchacz, udekorował w 
imieniu Prezydenta RP wysokimi pol- 
skimi odznaczeniami państwowymi 
czofowych działaczy kulturalnych 


Bułgarskiej Republiki Ludowej, któ- 
rzy położyli wybitne zasługi na polu 
współpracy kulturalnej między Pol- 
ską a Bułgarią, 

Odznaczenia otrzymali m. in.: wy- 
tny pisarz, laureat Nagrody Dymi- 
trowskiej dyr. Teatru Narodowego w 


ara Sofii — K, Zidarow, wybitny muzyk, 
i laureat 
G. Dymitrow i pianistka — Tamara | 


Nagrody 


Dymitrowskiej — 


Jankowa. 


ZMP-owski Zaciąg Pokoju 


na cześć Wielkiego Plebiscytu 


Nie po raz pierwszy młodzież 
łódziiich zakładów pracy doku- 
mentuje swą wolę walki o po- 
kój wstąpieniem w szeregi 
ZMP. Kilka miesięcy temu na 
Apel II Światowego Kongresu 
Pokoju do narodów świata, set- 
ki młodych robotnie i robotni- 
ków odpowiedziało podpisaniem 
deklaracji ZMP-owskiej. 

Dwa dni temu, rozpoczęło się 
wielkie głosowanie za pokojem. 

Już ponad sto tysięcy mło- 
dych robotników, urzędników, 
uczniów i studentów łódzkich 
złożyło karty plebiscytowe. Po- 
ważna ilość tej młodzieży, za- 
równo ZMP-owców jak i nie- 
zorganizowanych „zaciągnęła w 
fabrykach, szkołach i wyższych 
uczelniach Warty Pokoju. © 

Wielu młodych robotników 
pytało agitatorów jak jeszcze 
lepiej potwierdzić wolę umac- 
niania pokoju. Znalazła na to 
pytanie odpowiedź grupa nie- 
zorganizowanej młodzieży z 
ZPB im, Marchlewskiego, która 
w dniu składania kart plebis- 


dian ae WASTE NPR DROPS LACZNIE 1 0. | dka 


cytowych postanowiła wstąpić 
do Związku Młodzieży Polskiej. 
Wśród nich znaleźli się Kowal- 
ski, Mirowska, Sumulik z tkal- 
ni, Frątczak, Rojek, Michalska 
z przędzalni i inni przodujący 
robotnicy. Postanowiła również 
wstąpić do organizacji przodu- 
jąca prządka Sabina Rowidz. 

Wieść o ZMP-owskim  Zacią” 
gu Pokoju w związku z Plebis- 
cytem dotarła szybko do mło- 
dzieży innych zakładów. Już w 
pierwszych godzinach składania 
kart plebiscytowych w ZPB im. 
1-go Maja wstąpiło do ZMP 
sześć osób, tyleż w Wi-Fa-Mie, 
w ZPDz im. Rychlińskiego trzy- 
naście, w ZPB im. Armii Du- 
dowej osiem.  Zaciąg Pokoju, 
znów ogarnia szeregi niezorga- 
nizowanej dotąd młodzieży ro- 
botniczej. Za młodzieżą Zakła- 
dów im. Marchlewskiego idą in- 
ni. Wzmożoną pracą, wytężoną 
nauką czci młodzież łódzka 
wielkie dni Narodowego Plebis- 
cytu Pokoju. 

A. NASIELSKI 


ną ostrym kłusem, Na uprzęży ich |_| Ar 


powiewają różnobarwne  wstążecz- 


ki i kwiaty bzu, Wysiada Zofia Cier- | P 
piatka, małorolna chłopka, przewod- | 


nicząca gromadzkiego KOP z pacz- 
ką kartek piebiscytowych. 4 

— WsSzysćy podpisali  — powiada 
krótko Zofia Cierpiatka. — Do cięż- 
ko chorych poszli agitatorzy. 


Za nią nadjeżdża wóz za wozem. i 
gromadzkich | 


To przewodniczący 
KOP e Matyldowa, Bogusławek Ma- 
łych, Pukinia, Podskarbie itd. 


Wszyscy składają jednej treści mel- | madzenia Ogólnego ONZ 
dunek: „Cała gromada podpisała”. |się na porządku dziennym 


POWIAT PIOTRKOWSKI 


komisja Po 


od vres a delegacji amerykańskiej 
aru Samme e YA A a ane NY E. "EO M M 


ityczna ONZ przyjęła bezprawną uctwałę 


w sprawie wprowadzenia embargo na dostawy towarowe dia Chin 


NOWY JORK (PAP) — Na po- 
siedzeniu Komisji Politycznej Zgro- 
znalazła 
sprawa 
rezolucji USA, dotyczącej wprowa- 
dzenia embargo na dostawy dla 


Na terenie powiatu piotrkowskie- | Chińskiej Republiki Ludowej. 


Uroczyste posiedzenie 
Komitetu Centralnego KPCz 


PRAGA (PAP). — W Pradze od- 
było się uroczyste posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, poświęcone 30 
rocznicy założenia KPCz, W posie- 
dzeniu wzięli udział członkowie 
Prezydium. KC, członkowie KC 
KPCz, przewodniczący i sekretarze 
okręgowych komitetów partii, prze- 
wódniczący okręgowych rad narodo- 
wych, deputowani Zgromadzenia 
Narodowego oraz członkowie par- 
tii, którzy brali udział w jej zało- 
żeniu. j A 

Wśród burzliwej owacji 
nych, miejsca za stołem prezydial- 
nym zajęli członkowie Prezydium 
KPCz i'inni czołowi działacze partii 
z Klementem Gottwaldem na czele, 

Posiedzenie zagaił premier Zapo- 
tocky. Zebrani minutą milczenia 


Delegacja 
młodzieży polskiej 


wyjechała do Berlina 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
18 bm. wyjechali do Berlina przed- 
stawiciele młodzieży polskiej na po- 
siedzenie Międzynarodowego Komi- 
tetu Przygotowawczego do III 
Światowego Zlotu Młodych Bojo- 
wników o Pokój. 


zebra- | 


uczcili pamięć bohaterskich bojow= 
ników partii, poległych w walce o 
wolność i szczęście narodu czecho- 
słowackiego. Referat o 30 rocznicy 
założenia Komunistycznej -Partii 
Czechosłowacji wygłosił sekretarz 
generalny KPCz — Rudolf Slansky. 

Wśród ogromnego entuzjazmu ze- 
brani uchwalili tekst listu powitąal- 
nego do Komitetu Centralnego Ko- 
munistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. 


- pa 7) 

(Zespół „Mazowsze 

na przyjęciu w ambasadzie RP 

w Moskwie 

MOSKWA (PAP) — Ambasador 
RP w Moskwie — K. Jasiński wy- 
dał przyjęcie z okazji pobytu w sto- 
licy Związku Radzieckiego polskie- 


go zespołu pieśni i tańca „MAZOW- 
SZE“. Na przyjęciu obecni byli 


-|wszyscy członkowie zespołu z prof. 


T. Sygietyńskim na czele. 

Ze strony radzieckiej obecni by= 
li m. in.: przewodniczący Komitetu 
Słowiańskiego ZSRR — gen. Gun- 
dorow i zastępca przewodniczącego 
Komitetu do Spraw Sztuki przy Ra- | 
dzie Ministrów ZSRR — p. | 
chlebow. 

Przyjęcie 


atmosferze. | 
| 


W celu osiągnięcia porozumienia 
ZSRR zgłasza nowe propozycje 


Z obrad „małej czwórki” w Paryżu 


PARYŻ (PAP), — Na posiedzeniu 
zastępców ministrów spraw zagra- 
nicznych w dniu 17 bm. delegacja 
ZSRR zgłosiła nową propozycję, a 
mianowicie, by sprawa miejsca, jakie 
winna zająć na porządku dziennym 
kwestia demilitaryzacji Niemiec, zo- 
stała jako nieuzgodniona przekazana 
Radzie Ministrów. 

Tak więc — stwierdził Gromyko — 
obecnie jest rzeczą konieczną prze- 
kazanie Radzie Ministrów problemu 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych oraz 
zadania sformułowania odpowiednie- 
go punktu w tej sprawie, zagadnienie 
paktu atlantyckiego i amerykańskich 


baz wojennych, jak również sprawy 
miejsca w porządku dziennym dla 
kwestii demilitaryzacji Niemiec, 

Przedstawiciel USA, Jessup, ko- 
mentując nową propozycję  radziec- 
ką, nie był w stanie zaprzeczyć, że 
delegacja ZSRR uczyniła jeszcze je- 
den krok naprzód na drodze porozu- 
mienia. Jednakże delegacja USA 
nie wyraziła chęci, aby ze swej 
strony taki krok uczynić. Jessup 
sprzeciwił się bowiem przekazaniu 
Radzie Ministrów sprawy paktu at- 
lantyckiego i amerykańskich baz wo- 
jennych. 


Z całego świata 


— PARYŻ, W Paryżu í w róże 
nych innych wielkich miastach Fran- 
cji odbyły się demonstracje urzędni- 
ków, którzy domagają się podwyżki 
uposażeń, 


— TUNIS. W dniu 13 maja zakoń- 
czył IV Kongres Komunistycznej 
Partii Tunisu. chwałona na Kon- 
gresie rezolucja wzywa do walki 
przeciwko amerykańskiemu panowa- 
niu i wysyłaniu żołnierzy  tuniskich 
do Vietnamu. Rezolucja formułuje 
również warunki prawdziwej nieza- 
sec do której dąży naród tu- 
nis 


— PRAGA. W Pradze odbyła się 
uroczysta inauguracja Międzynarodo- 


wego Festiwalu Muzycznego „Wio- 
sna Praska 1951 r.', który odbywać 
się będzie pod hasłem „O muzykę, 
która pomaga jednoczyć narody w 
walce o pokój na całym świecie”, 


— BUDAPESZT. Zgromadzenie Na- 
rodowe Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej przyjęło jednomyślnie pięc o 
wprowadzeniu zmian do planu 5-let- 
niego rozwoju węgierskiej gospodar- 
ki narodowej, 


— RZYM. 75 tysięcy nauczycieli 
włoskich szkół średnich rozpoczęło 
w piątek 48-godzinny strajk. Jest to 
już drugi strajk powszechny nauczy- 
cieli w ciągu niespełna miesiąca. 
sześciu prowincjach rozpoczął się 
wielki strajk robotników włókienni- 
czych. Również robotnicy portowi 
rozpoczęli walkę o poprawe warun- 
ków materialnych. 


upłynęło w serdecznej | by wystąpił z inicjatywą 


Delegat Związku Radzieckiego 
Malik, zabierając głos w sprawie 
porządku dziennego stwierdził m. in. 

Amerykański projekt rezolucji w 
sprawie embargo nie należy -do 
kompetencji Komisji Politycznej, 
ponieważ Karta ONZ przewiduje, 
że odpowiedzialność za utrzymanie 
pokoju i bezpieczeństwa międzyna- 
rodowego spoczywa na Radzie Bez- 
pieczeństwa. Jedynie Rada Bezpie- 
czeństwa może podejmować decyzję 
w takich sprawach jak wprowadze- 
nie embargo. 

Malik przypomniał politykę ame- 
rykańską w ONZ, politykę obliczo- 
ną na realizowanie agresywnych 
planów USA. Mówca przypomniał 
uchwały, jakie delegacja amery- 
kańska narzuciła ONZ, uchwały 
powzięte w sposób bezprawny i 
wbrew Karcie ONZ. W szczególnoś- 
ci rezolucja Zgromadzenia Ogólne- 
go, uznająca Chiny za „agresora“ 
jest wyjątkowo haniebna. Obecnie 
Stany Zjednoczone chcą przeforso- 
wać nową bezwstydną rezolucję w 
sprawie nałożenia embargo na do- 
stawy towarów dla Chin. 

Wniosek amerykański w sprawie 
embargo ma na celu rozszerzenie 
wojny koreańskiej. 

Z uwagi na to — oświadczył Ma-= 
lik — że ani Zgromadzenie Ogólne 
ONZ, ani komisje Zgromadzenia O- 
gólnego nie są upoważnione do roz- 
patrywania takich zagadnień jak 
wprowadzenie embargo — delega- 
cja radziecka nie będzie  uczestni- 
czyła w naradach, poświęconych po- 
wyższej sprawie. 1 

Delegat Polski dr Suchy zabrał 
następnie głos w sprawie porządku 
dziennego i złożył deklarację, w 


> amerykańskiej, która do- 


której stwierdził, że wniosek USA 
w sprawie embargo przeciwko Chi- 
nom jest bezprawny. Wniosek ten 
jest bowiem całkowicie sprzeczny z 
Kartą ONZ, 

Delegacja polska — stwierdził dr. 
Suchy — nie będzie uczestniczyła 
w debacie nad bezprawnym wnios- 
kiem amerykańskim. 

Stanowisko ZSRR i Polski popar- 
li delegaci Białorusi, Ukrainy 1 Cze- 
chosłowacji. và 

Przedstawiciel USA Gross uzasa- 
dniał wniosek amerykański, usiłując 
wykazać, że nie jest on sprzeczny z 
Kartą ONZ. Mówca oświadczył, że 
| wnosi poprawkę do rezolucji, prze- 
widującą nałożenie embargo rów- 
nież na „przywóz materiałów o zna- 
czeniu strategicznym“, ipt 


Reprezentanci Francji, W. Bryta- 
nii, Wenezueli, Haiti, Brazylii, Bel- 
gii i kliki kuomintangowskiej po- 
parli wniosek amerykański, 

Przedstawiciel Indii Rau stwier- 
dził, że projekt rezolucji amerykań- 
skiej jest dalszym etapem polityki 


prowadziła do uznania Chin za „a- 
gresora'*, Indie występują przeciw- 
ko tej rezolucji, p 

Po dyskusji odbyło się głosowa- 
nie. Mechaniczną większością gło- 
sów blok amerykański przyjął re- 
zolucję USA w sprawie nałożenia 
embargo na dostawy dla Chińskiej 
Republiki Ludowej. Delegaci Związ- 
ku Radzieckiego, Ukrainy, Białoru- 
si, Polski i Czechosłowacji nie u- 
czestniczyli w głosowaniu. Delegaci 
Indii, Afganistanu, Burmy, Egiptu, 
Indonezji, Pakistanu, Syrii, Szwecji 
i Ekwadoru powstrzymali się od 
głosowania. 


Apel hinduskich obrońców pokoju 
do parlamentu 


MOSKWA (PAP). — Jak donosi z 
Delhi Agencja TASS, II Wszechin- 
dyjski Kongres Obrońców Pokoju u- 
chwalił orędzie do parlamentu Indii, 

Wzywamy rząd — głosi orędzie — 
zwołania 
konierencji wielkich mocarstw — 
Stanów Zjednoczonych, Związku Ra- 
dzieckiego, Chińskiej Republiki Lu- 
dowej, Wielkiej Brytanii i Francji — 
dla omówienia wszystkich nierozwią- 


zanych problemów i podpisania Pak- 
tu Pokoju zgodnie z gorącym pra- 
śnieniem całej ludzkości. 

W związku z tym wzywamy par- 
lament, ażeby spowodował nieudzie- 
lanie poparcia władzom francuskim i 
angielskim przy transporcie żołnierzy 
i materiałów wojennych do- Vietna- 
mu i na Malaje oraz niedopuszczenie 
do rekrutacji żołnierzy ze szczepu 
Ghurka na terytorium Indii dla ar- 
mii angielskiej. 


Ogólnopolska konferencja . 


intelektualistów i działaczy katolickich 


W Lublinie odbyła się ogólno- 
polska konferencja  intelektuali- 
stów i działaczy katolickich z u- 
działem przeszło 500 delegatów. 

Obradom przewodniczył ksiądz 
prof. Czuj, Referat wygłosił red. 
Wojciech Kętrzyński, 

Zabierając głos w dyskusji ks. 
kanonik Andrzej Chlastawa o- 
świadczył m, in.: 

„Dla nas nie ulega wątpliwości, 
gdzie szukać źródeł zagrożenia po- 
koju. Widzimy żądzę odwetu kół 
neohitlerowskich, podsycaną przez 
polityków amerykańskich“. 

Siostra Katarzyna Glensk z za- 
konu ss Boromeuszek, autochton- 
ka ze Śląska Opolskiego, uczestni- 
czka III Powstania Śląskiego, po- 
wiedziała: 


„Ludność autochtoniczna pamięta 


jeszcze Lloyd George'a — jego po- 
wiedzenie, że „małpie nie wolno 
dawać zegarka”, kiedy chodziło o 
przyłączenie Opolszczyzny do Ma- 
cierzy. Ludność  autochtoniczna 
wie, że Anglosasi dawniej, a dzi- 
siaj Anglo-amerykanie mobilizują 
nowe siły, aby ziemiami zachodni- 
mi zagrać w karty o wysoką staw- 
ke“, 

Na zakończenie pierwszego dnia 
obrad konferencji zebrani uchwa- 
Hli rezolucję, w której m. in. czy- 
tamy: 

„Zebrani wzywają ogół katoli- 
ków polskich, aby głos ich w Na- 
rodowym Plebiscycie był 


f 
szy Wir <z% 


żądaniem natychmiastowego za- 
przestania remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich; | 

zdecydowanym potępieniem £ 
punktu widzenia polskiej racji sta- 
nu polityki każdego rządu, który 
by odmówił przyjęcia wezwania 
berlińskiej sesji Światowej Rady 
Pokoju“. 

Mówiąc o wzmaganiu atmosfery 
wojennej wśród katolików zachod- 
nið - niemieckich, rezolucja stwier- 
dza, że „utrwalenie stałej admini- 
stracji kościelnej na terenie zacho- 
dnich diecezji, uznajemy jako za- 
sadniczy element dla uniemożliwie- 
nia rewizjonistycznej propagandy 
w Niemczech Zachodnich“. 

W drugim dniu obrad uczestni- 
cy konferencji udali się na teren 
byłego obozu koncentracyjnego w 
Majdanku, 

Ks. prof. dr Eugeniusz Dąbrow= 
ski ogłosił stamtąd w imieniu kon- 
ferencji wezwanie do przedstawie 
cieli myśli katolickiej narodów, 
których synowie zginęli w hitle- 
rowskich obozach wyniszczenia, e 
zwłaszcza do uczonych Włoch, Fran 
oji i Belgii o domaganie się za- 
warcia porozumienia pięciu mo- 
carstw w myśl Apelu Światowej 
Rady Pokoju. 

Wezwanie skierowane zostało m. 
in. do rektora katolickiego uniwer- 
sytetu w Mediolanie, Augustyma 
Gomellini, do kardynała Saliege. 
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Burżuazja wydała nasz kraj na pastwę imperializmu 


20 lat rządziła burżuazja polska | wybitnie eksportowy charakter, przy |przeciwstawiała się reakcyjna poli- 
naszym państwem i w rezultacie — | czym główny szlak eksportu towa- |tyka związanego z międzynarodo - 
w najważniejszych gałęziach pro- rów polskich wiódł na rynki rosyj- wym imperializmem polskiego ka- 


dukcji, rozstrzygających o sile kraju 
i jego rozwoju, cofnęła naród nawet 
poniżej poziomu produkcji x 1913 r. 


W liczbach absolutnych produkcja 
przemysłu na ziemiach polskich 
zmniejszyła się w latach 1918-1938 
w sposób następujący: węgla © 5 
miln. ton, stali o 200 tys. ton, su- 
rówki żelaznej o 200 tys. ton, cynku 
o 80 tys. ton, wyrobów walcowa- 
nych o 200 tys. ton, ropy o 600 tys. ton, 
superfosfatu o 20 tys. ton, cukru o 
150 tys. ton itd. Siłę tego spadku 
oedczujemy jeszcze mocniej, jeśli u- 


czasie (okres 25 lat) ludność polska 
wzrosła o 6 milionów. (Nie mówi- 
my o sytuacji na wsi, przekraczą to 
samy naszych rozważań). 


Co oznaczają przytoczone liczby? 
że w ciągu 20 lat 
rządów burżuazji naród stał się 
biedniejszy, spożycie mniejsze, 
kraj jako całość, przy ogólnym spad- 


Świadczą one, 


domie i zbrodniczo rozbrojony wo- 
bec wroga. 


W rezultacie — przedwrześniowa 
Polska znalazła się na jednym z 
ostatnich miejsc wśród narodów 
Europy. Zużycie żelaza i stali na 
jednostkę ludności było w Polsce 8 
razy mniejsze niż we Francji, 7 razy 
mniejsze niż w Anglii i 6 razy mniej- 
sze niż w Niemczech. Zużycie węgla 
było6razy mniejsze niż w Anglii, 3 
razy mniejsze niż we Francji i 3 ra~ 
zy mniejsze niż w Niemczech. Spo- 
życie cukru w Polsce było 5 razy 
mniejsze niż w Angli, 25 razy 
mniejsze niż we Francji i Niem- 
czech. Budżet nasz należał do naj- 
mniejszych w Europie. 


Co stanowiło główną przyczynę 
cofania się naszego przemysłu i 
spożycia na przestrzeni lat 1913— 
1939? Była nią reakcyjna 1 impe- 
rialistyczna polityka rządów ob- 
szarnioro - kapitalistycznych w Pol- 
t | 


Jeszcze przed pierwszą wojną 


światową, przemysł Kongresówki 


« (stanowiła ona wówczas hajbardziej. 


uprzemysłowioną część kraju) miał 


Janis Ritsos 


List do Fryderyka Joliot-Curie 


Joliot, ja wiem, moje pieśni 
nie Bą zbyt zwęczne, zbyt gładkie, 


oja pieśń idzie ze mną w okutych trzewikach 


po drodze pełnej głazów, 
idzie wciąż na przeciw 


przytomnimy sobie, że w tym 3 


ku produkcji przemysłowej, a zwła- 
szcza żelaza i stali — został świa 


skie. Blisko dwie trzecie 
produkcji przemysłowej (około 67 
proc.) wywożiła Kongresówka do 
Ukrainy, Rosji, Syberii, Białorusi, 
Kaukazu, Litwy, krajów nadbałtyc- 
kich, na Daleki Wschód itd, 


swojej 


Kiedy w 1918 roku powstała Pol- 
ska niepodległa, sytuacja pod tym 
względem uległa radykalnej zmia- 
nie. Rząd polski uprawiał względem 
kraju socjalizmu politykę nieprze- 


z ZSRR. W roku 


przy czym i ten nikły odsetek wciąż 
malał w latach następnych. W ten 
sposób 67 proc. krajowej produkcji” 
włókienniczej, metalowej i innych 
gałęzi, zostało odciętych od daw- 
nych swych rynków. Rzecz jasna, 
że musiało to katastrofalnie odbić 
się na życiu gospodarczym Polski. 

Naturalnemu, gospodarczemu dą- 
żeniu przemysłu polskiego na wschód: 


graniczał swe stosunki handlowe |ski z naszego przemysłu, nie 
1928 eksport |Śleli o inwestycjach: nie budowali 
Polski do ZSRR wynosił zaledwie |nowych fabryk, nie podnosili tech- 
X4 proc. ogólnego eksportu Polski, ;niki urządzeń, pracowali nieraz na 


pitału monopolistycznego — i to by- 


pitału, bezpośrednio powiązanego z 
amerykańską oligarchią finansową. 

„Z punktu widzenia gospodarcze- 
go — czytamy w tym piśmie — ce- 


ła jedna z głównych przyczyn cofa-|lem tej transakcji było utrzymanie 
nia się naszego przemysłu i spadku |w rękach niemieckich i zabezpiecze- 


naszego spożycia. 


Druga przyczyna tego groźnego 
zjawiska tkwiła w rabunku i samo- 
woli, którą uprawiał kapitał zagra- 
niczny w naszym kraju. Cały, na 
wpół kolonialny charakter przed - 
wrześniowej Polski wychodził tu na 
jaw. 


Monopoliści zagraniczni, pragnąc 


jednanej wrogości i świadomie o-|jak najtańszym kosztem ciągnąć zy- 


Bezrobocie, głód — -niszezyły przez dw adzieścia lat polską klasę robotniczą pod 
rządami burżuazji. 


my 


przestarzałych maszynach jak 
na przykład w Hucie Bankowej, po- 
chodzących nawet z końca XIX i 
początku XX wieku. 


Po wtóre uzaleźniali oni działal- 
ność naszych zakładów przemysło- 
wych, a nawet samo ich istnienie 
od swoich własnych, obcych nam 
potrzeb i interesów, Amerykański 
koncern Harrimana zamknął w 1926 
roku prawie połowę wykupionych 
przez siebie zakładów polskich, dla- 
tego, że — jak ujawniły znalezione 
ostatnio w tej sprawie dokumenty 
(pismo generalnego dyrektora firmy 
Georg v. Giesches Erben) — wyma- 
gały tego interesy niemieckiego ka- 


nie pod flagą amerykańską 49 proc. 
przypadłego Polsce majątku prze- 
mysłowego.. w ten sposób własność 
niemiecka miała być możliwie jak 
najbardziej przeciwko wpływem pol- 
skim chroniona“, 

Byliśmy pionkiem w rękach za- 
granicznych rabusiów monopoli- 
stycznych. Rząd polski służalezo po- 
pierał te harce i w rezultacie cofał 
się. stan posiadania naszego przemy- 
słu, rosło bezrobocie, zmniejszała 
się stopa życiowa ludności polskiej. 


I wreszcie trzecią zasadniczą 
przyczyną omawianego zjawiska 
była wąsko - egoistyczna, pasożytni= 
cza, niszczycielska polityka, upra- 
wiana przez kartele i trusty w Pol- 
sce, uwzględniająca tylko własne 
interesy klasowe, wbrew interesom 
ina rachunek interesów olbrzymiej 
większości narodu. 

Wzrost liczby karteli w Polsce 
był wyrazem postępującej koncen- 
tracji kapitału finansowego w rę- 
kach nielicznej grupy kapitalistów. 
Pociągało to za sobą postępujące 
ubożenie szerokich mas ludności — 
nie tylko klasy robotniczej, lecz 
również drobnych przedsiębiorców i 
kupców oraz mało i średniorolnych 
chłopów. 

W klasie robotniczej i inteligencji 
pracującej proces ten ujawniał się 
w rosnącej rezerwowej armii bez- 
robotnych i obniżce zarobków, 
Wśród drobnych kupców i rzemieśl- 
ników znajdował on wyraz w licz- 
nych bankructwach, zwłaszcza w 
latach kryzysu. Wśród mało i śre- 
dniorolnych chłopów wyrażał się 
on przede wszystkim w niszczyciel- 
skiej polityce tzw. „nożyc cen“, na 
skutek której w okresie lat 1931 — 
1937 wartość produkcji rolnej wsku- 
tek spadku cen zmniejszyła się z 
8,2 miliarda do 5 miliardów zło- 
tych (o 40 proc), kiedy ceny arty- 
kułów przemysłowych przy wielu 
podstawowych artykułach — wzro- 
sły, 

Dreptanie na miejscu, zastój prze- 
mysłu, jako wynik wtłoczenia ży- 
wych sił narodu w jarzmo imperia- 
limmu — taka była podstawowa wła- 
ściwość industrializacji, przeprowa- 
dzanej przez polską burżuazję. 


JERZY NAWROT. 


Seweryna Szmaglewska 
Ządamy 


POKÓJ, to czterdzieści tysięcy 
nowoczesnych izb mieszkalnych, 
które Łódź otrzyma w. Planie Sae- 
ścioletnim. Tysiąc dziewięćset 
czterdzieści izb otrzymała już 
Łódź w pierwszym roku Planu. 

Pokój, to odbudowa i rozbudo- 
wa Warszawy, odbudowa miast i 
wsi, to praca we własnym, umiło- 
wanym zawodzie, to samokształ- 
cenie, to doskonalenie swoich 
umiejętności i wymiana osiągnięć 
ze współtowarzyszami pracy. 

Pokój, to umiejętność czytania i 
pisania dla wszystkich obywateli, 
to otwarty dostęp na wszelkiego 
typu uczelnie dla dzieci chłopów i 
robotników. 

Pokój, to mały Jacuś śpiący ci- 
cho z piąstkami ułożonymi przy 
pulchnej buzi i większy od niego 
Wituś, który buduje w przedszko- 
lu „duzi, wielki dom, — sięgacz 
chmur“; — o ich życie i spokój 
walczył i ginął żołnierz radziecki 
pod Stalingradem, pod Barano- 
wem, pod Andrychowem. 

Pokój, to chirurg walczący na 
sali operacyjnej o życie twojego 
dziecka, twojej matki; to lecznic- 
two idące z pomocą każdemu cier- 
piącemu i wzmacniające zdrowie 
oraz siły człowieka, 

„Wojna, to zrzucane z samolotów 


EECA 


pokoju! 


bomby burzące, których gwizd 
pamiętamy dotąd z owych dni, 
kiedy leciały na Warszawę, na 
Wieluń, na Sulejów, na człowieka 
orzącego ziemię i na dziecko pa- 
sące krowę. 

Wojna, to Korea. To dziecko ko- 
reańskie, bawiące się w domu, 
który za chwilę zostanie rozbity, 
to matka koreańska ginąca od 
ospy, to ojciec koreański, walczą= 
cy w obronie pokoju. Metody ni- 
szczenia, jakie zastosowano w Ko- 
rei, są dalszym ulepszeniem zna 
nych nam dobrze metod hitle- 
rowskich. 

Wojna, to Mauthausen, Oświę= 
cim, Oranienburg. Pamiętasz to ko- 
lego — więźniu polityczny. 

Wojna, to Heinz Guderian, hitlee 
rowiec, krwawy bir wojenny, 
który zaczaił się w Trizonii i ma- 
rzy © nowym „Drang nach Osten*, 

Wojna, to twój syn, matko, ran= 
ny, leżący na korytarzu  przepeł- 
nionego szpitala. 

Każda rodzina polska musi zró” 
zumieć znaczenie Plebiscytu Po- 
koju i walczyć o pokój. 

Stajemy zwartym tłumem. Jak 
w czasie manifestacji Wybie»= 
ramy pokój. Żądamy pokoju. 
Nie dopuścimy do wojny! 


Stanisław Brucz 


My ioni 


Zastanówmy się nad tym, jaki 
to czynnik powoduje i nieustan- 
nie podsyca histerię wojenną rzą- 


dzącej kliki Waszyngtonu i ich 
mocodawców, garstki rekinów 
przemysłowych i bankowych? 


Czynnikiem tym jest strach. Pa- 
niczny strach. Boją się pokoju, 
nienawidzą pokoju — dlatego, że 
zgoda na pokój oznacza umożliwie- 
nie narodom radzieckim spokojnej 
budowy komunizmu, a narodom 
demokracji ludowej — umożliwia 
socjalistyczną przebudowę ich ży- 
cia. 


Strach Waszyngtonu przed po- 
kojem ma jeszcze inne korzenie, 
tkwiące w samym gruncie amery- 
kańskim. Wyobraźmy sobie, co by 
to było, gdyby dzisiaj nagle nastą- 
piło odprężenie sytuacji między- 
narodowej, rozładowanie atmosfe- 
ry trwogi, związane z perspekty- 
wą trwałego pokoju? Pociągnęło- 
by to za sobą w świecie amerykań- 
skim kres sztucznie nakręcanej 
koniunktury gospodarczej, zablo- 
kowanie przemysłu zbrojeniowego, 
pracującego obecnie pełną parą, 
masowe bezrobocie, wybuch kry- 

. gysu ekonomicznego, krach, który 
w warunkach anarchii kapitali- 


stycznej musiałby przybrać roze 
miary żywiołowej katastrofy. 
My, wolni ludzie świata socja= 
listycznego wiemy, że waleząc o 
pokój walczymy także i przede 
wszystkim 6 pokojowy tryumf so- 
cjalizmu. Gdyż walka o pokój to 
walka nie tylko o życie, ale io 
życie godne człowieka wolnego, o 
życie w ustroju socjalistycznym, 
Ale mimo pozorów nie ci pano- 
wie decydują o wojnie i pokoju. 
Powiedział towarzysz Stalin: „Po” 
kój będzie zachowany i utrwalony 
jeśli narody ujmą w swe ręce spra- 
wę zachowania pokoju i jeśli będą 
go broniły aż do końca". To zna- 
czy, że ponad głowami imperiali- 
stycznych podżegaczy narody mo” 
gą i powinny podać sobie ręce i 
stworzyć w ten sposób potężną za- 
porę, o którą rozbić się muszą 
wszelkie zakusy wojenne. 
Podpisując kartę Narodowego 
Plebiscytu. Pokoju wyciągamy 
przyjazną dłoń do miłujących po- 
kój narodów całego świata — põe 
nad głowami amerykańskich i eu- 
ropejskich rzeczników imperiali- 
stycznej zbrodni. Dłoń niosąca setki 
milionów podpisów musi zaważyć 
na szali losów świata, 


Pierwszy dzień Plebiscytu 


mojej Śmierci za Wolność i Pokój. 


Jest nas tu bardzo wielu, Joliot. 
Dzielimy tę samą dolę, 

Żujemy skórkę chleba 

Wyjętą z plecaka 


Człowieka zabitego przed zburzonym domem. 

Walczył o Pokój, a wtedy szukał właśnie w popiołach 
Sladu życia, klamki dawnych drzwi. 

1 diatego nie wstydzi się moja pieśń, 

Że w niepięknych butach staje w waszych szeregach. 


Czyś słyszał, Joliot, o starej Vayitsa, 
Jak ją brano z więzienia na Śmierć? 


Wiożyła najpiękniejszą sukienkę, 
Wyczyściła do połysku pantofle 


I przez jej orlą twarz przebiegł jasny uśmiech, 


jak słońce, kiedy prześwieca przez gałązki wiejskich cyprysów, 


Wzięła ze sobą swój czarny Szal 
i tańczyła na dziedzińcu wiezienia, 


Wiem, żeś nie widział jej nigdy, Jolfot, 
lecz w tej chwili musisz ją zapewne widzieć, 


jak ze splecionymi rękoma 
tańczy za Wolność i Pokój. 


Piękny jest świat, Joliot, 
Swiat jest tak piękny, 
Że należy iść zań na Śmierć, 


trzymając w ręce czarny szal starej Vayitsa 
į tańczyć z nią za Wolność i Pokój, 


Joliot, powiedz naszym braciom — 
niech wiedzą: Erenburg, Aragon, Neruda, 


Eluard i Picasso i wszyscy — 


powiedz im, że nas tu trzy tysiące, 


że nas męczą tu jedynie za to, 


że kochamy Wolność i Pokój na równi z Wami 


Powiedz im, że i nasze podpisy 
dołączamy do Apelu Pokoju, ș 


aby nie było już obozów zniszczeńia, 


aby nie było obozu Makronissog, 


by nie było nocy, które przebiegają 


na granicy życia i Śmierci, 


by nie podpalano bestialsko domów, 


by świat stał się dla nas wreszcie 


domem o pięknych, wybielonych Ścianach, f 
w którym zamieszka z nami na zawsze s 
naszą Matka — Wolność i brat jej Pokój. . 


przełowył Tadeusz Chróścielewski 


Wiersz ten napisany został przez. poetę greckiego, uwięzionego przez ateń- 
skich monarcho-faszystów-w abozie koncentracyjnym w Ais Stratis w listop"dzie 


1950 roku, 


Dzie‘ był taki sam, jak inne majowe dni, 

trochę chłodny i deszczowy. Jak zawsze 

ranna zmiana wysypała się o świcie przez por- 

tiernię na podwórze fabryczne, W starych mu- 

rach przędzalni maszyny łomotały po swojemu. 

Ale na salach produkcyjnych aż bił w oczy świą- 
teczny nastrój, ~ 


Nocna zmiana odszedłszy od maszyn skła- 
dała właśnie na stołach przybranych zielenią 
i kwiatami — karty z napisem pośrodku: „Po- 
pieram i podpisuję Apel Światowej Rady Po- 
koja”, Podchodzili z uroczystym wyrazem, z wi- 
docznym wzruszeniem na twarzach. Kładli nie- 
wielkie kartki, jak coś niezmiernie ważnego 
1 cennego, 

Ze światłem dnia rozpoczęło się w Zakła- 
dach im, Kunickiego głosowanie w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju. 

* x * 


Kiedy Janina Wilczyńska powróciła przed 
kilkunastu dniami z narady w komitecie 
obrońców pokoju, wpadła „w czarną rozpacz”. 
Żeby nie wiem co, nie dam rady — lamentowała 
w sekretariacie organizacji partyjnej, — Taka 
wielka akcja, jakże ja ją zorganizuję?! Nie po- 
trafię! d 
I trzeba było dopiero mocnych słów otuchy 
tow. Pakulskiej, II sekretarza organizacji par- 
tyjnej, żeby Wilczyńska, przewodnicząca zakła- 
owego komitetu obrońców pokoju, podniosła 
„uszy do góry”. — Przecież w zakładzie jest or- 
ganizacja partyjna i związkowa, a przede 
wszystkim jest juź niemało aktywistów pokoju. 
Nie jesteś sama, Jak robota ruszy, to i aktyw 
wzrośnie, 


Tak też i było, Robota przedplebiscytowa 
ruszyła ostro z miejsca, Szereg wieców, uroczy- 
‘sta akademia, wieczornica artystyczna, skiero- 
wały. uwagę załogi na zbliżający się Plebiscyt. 
Czterystu agitatorów zaopatrzonych w broszurki 
propagandowe rozpoczęło działalność, wyjaśnia- 
jąc, jaki to cel ma owo głosowanie za pokojem, 
A kiedy już robotnicy Zakładów im. Kunickiego 

zrozumieli, 
w jakiej to 
wielkiej 
sprawie bẹ- i 
dą brali u- 
dział — da- 
li temu wy- 
raz po swo- 
jemu, Pra- 
cowite ręce 
prządek i 
tkaczek 
przystroiły 
sale i ma* 
szyny, Z 
krótkich, 
współnych 
narad zro- 
dziły się zobowiązania produkcyjne i Warty Po- 
koju, Aktyw pokoju rósł z dnia na dzień i coraz 
w'ęc j obejmował bezpartyjnych, a dobrych i o- 


Prządka Eugenia Klimke pełni 
Wartę Pokoju: 


fiarnych robotników. O to przecież chodziło. O 
to, żeby wielki Plebiscyt poruszył jak najszer- 
sze masy, przyciągnął je do partii, rozbudził w 
nich aktywność do walki o pokój i plan. 

— Akcja plebiscytowa „chwyciła” u nas 
całą załogę — powiadają towarzysze z Zakła- 
dów im. Kunickiego. 

ag % 
pamiętnego 17 maja Janina Wilczyńska 
chodziła, jak w gorączce. Jak przebiega 
głosowanie? Czy wszystkie punkty pracują do- 
brze? Na rozległym terenie fabrycznym widać 
ją było; dwoiła się i troita. 

Janina Wilczyńska iest młodą kobietą, bez- 
partyjną, gorącą agitatorką pokoju, Pracuje jako 
kierownik szkolenia zawodowego. 

W tym samym czasie przewodnicząca rady 
kobiecej — Glibowska, przyniosła z triumfem 
do sekretariatu garść niewielkich kartek, Wspól- 
nie z tow. Pakulską odczytywały meldunki ro- 
botnic wykończalni, Już w pierwszym dniu Ple- 
biscytu wykonały swe zobowiązania, Kraszew- 
ska wyrobiła ponad plan 331 metrów, Gackie- 
wicz — 449 m, Jackowska — 310 m. „Jutro od- 


` damy 20 kołder ponad plan" — brzmi jeden 


z meldunków. 


— A przecież serce bym dała dla pokoju, 
nie tylko te metry — powiada Jankowska, 
a majstrowa Kazimierczak dodaje: — Kiedy 
składałam dziś kartę, to za moim podpisem 
stało 4,500 metrów powyżej planu, Czy to nie 
jest siła?! 

Kobiety od „Kunickiego” zrozumiały, że 
pragnienie pokoju nie powinno być dowodem 
słabości czy strachu, błaganiem o spokojne ju- 
tro, Trzeba walczyć o pokćj, Swoją bronią — 
rękoma chętnymi do pracy i budzić w sobie nie- 
nawiść do podżegaczy i im „na pohybel” szyb- 
ciej wznosić gmach naszej ojczyzny. 

A dużo i pięknie już zbudowano, Chociażby 
tutaj — na jednym, maleńkim odcinku tej wiel- 
kiej budowy. Nowe pawilony, nowe drogi, skwe- 
ry, aleja przodowników pracy. Wszystko tchnie 
pokojem, Mówi o sile i energii budowniczych. 

„W. salach produkcyjnych na stoliki pełne 
kwiatów. padają gęsto kartki plebiscytowe. „Po- 
pieram i podpisuję Apel Światowej Rady Po- 


koju”. 
j * $ * 

milia Janiszewska miała dziś piękny, ale 

i trudny dzień, Niedawno jeszcze stała 
za krosnem, nie przyzwyczaiła się jeszcze ze 
wszystkim do pracy w aparacie związkowym — 
godzin za mało, żeby podołać robocie, A zada- 
nia agitatora pokoju? ŚStarała się z człego serca, 
żeby wszystko w tkalni było przygotowane do 


Plebiscytu, żeby tkacze głosowali świadomie, 
żeby swoje podpisy poparli czynem, I tak też 
było. Lamus, Mroziewicz, Wydmuch i inne pod- 
niosły produkcję. Stanęło 200 Wart Pokoju. Ze 
tzami wzruszenia składano karty plebiscytowe. 
Agitator Kosowski przybiegł zdyszany do 
Janiszewskiej: — Idźcie do Czecha, nie złożył 
podpisu! ” 


Z radością składały robotnice 
karty  plebiscytowe. 


Janiszewska już była przy krosnach Cze- 
cha, Niedawno tu przyszedł, nie znano go 
w tkalni, f 

— Nie podpisałem, bo jestem zły — mówił 
w zdenerwowaniu Czech, — Nie mogę otrzymać 
mieszkania, gnieżdżę się razem z rodziną, 

Janiszewska tłumaczyła mu serdecznie, aż 
chłopak się zawstydził i zrozumiał swój błąd. 
Obiecał, że swoje kłopoty przedstawi w radzie 
zakładowej, Podpisał kartę plebiscytową, >° ; 


* z * 


Ne „stolikach pokoju” 
plebiscytowych, 
„Żeby był pokój”, „Na nasze szczęście”, 
„Na śmierć podżegaczom” — odpowiadają ro- 
botnicy. W obydwu przędzalniach prządki mel- 
dują o wykonaniu zobowiązań, Wykonały czyn 
z nadwyżką: Janina Izydorczyk, Eugenia Klim- 
ke i inne, W tkalni „B” na tablicy pali się świa- 
tło przy cyirze 102, Plan dzienny wykonany 
w 102 proc. Składaczki w oddziale „B” oddając 
karty powiedziały przedstawicielowi zakładowe- 
go komitetu obrońców pokoju: 


— Zaciągamy dziś Warty. Deklarujemy jed- 
ną godzinę dodatkowej pracy, 


Rośnie entuzjazm załogi, 
podnosi gotowość do ofiarnej i pełnej poświęce- 
nia pracy dla pokoju, W dziwny sposób łączy 
i zespala wszystkich — tu w fabryce — całą 
wielką załogę ss ` 


rosną sterty kart 


zagrzewa serca, 


S, H. 
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keon Gomolicki 


Nasza odpowiedź 


podżegaczom wojennym 


” „Bomby spadły na  północno- 
wschodnią część miasta. Nadlatywały 
€oraz nowe bombowce. Miasto burzo- 
no systematycznie. Gliniane budynki 
rozsypywały się pod działaniem og- 
nia, słomiane dachy płonęły, drew- 
niane domy stawały w płomieniach. 
Ludzie ginęli lub rzucali się do 
ucieczki..." 


W ten sposób amerykański kores- 
pondent wojenny opisuje bombardo- 
wanie otwartego miasta koreańskiego 
Sinyjdżu. Uciekających rozstrzeliwa- 
ły z karabinów maszynowych zniża 
jące się samoloty. 


W taki sam bestialski sposób 
zniszczone zostało Kang-ge i inne 
miasta walczącej o wolność Korei. 
Amerykanie użyli przy tym konstru- 
ewanych specjalnie do nalotów na 
wiejskie osiedla i prymitywnie zabu- 
dówane peryferia miast koreańskich 
bomb zapalających, wypełnionych 
sgkondensowaną benzyną. O pewnej 
spalonej przy pomocy takich bomb 
wiosce inny korespondent amerykań- 
ski pisał w „New-York Times": „Ta 
nie chowano zabitych, poniewaź nie 
było komu ich grzebać...“ 


Te cyniczne opisy, zmiszczeń doko- 
nanych przez wojska amerykańskie 
na Korei, przypominają metody hit- 
lerowskich najeźdźców, którzy pod- 
palając domy, rozstrzeliwali miesz- 
kańców ratujących się z ognia. W 
metodach tych nić się właściwie nie 
zmieniło poza ludźmi i obłudnymi 
hasłami, w imię których mordercy 
popełniają swe potworne zbrodnie, 
Demaskujo to najlepiej głównych 
sprawców tych zbrodni świato- 
wych podźegaczy wojennych. 


Ale narody świata przejrzały już 
zbrodniczą działalność handlarzy bro- 
nią z obydwóch brzegów oceanu, któ- 
rzy dla brudnych zysków gotowi by 
również i całą Europę zamienić w 
zgliszcza, w drugą Koreę, Na ich 
szatańską zmową odpowiadają naro 
åy- potężnym sojuszem współpracy 
pokojowej, odpowiadają nie milkną- 
cym w ustach milionowych rzesz 
ludzkich okrzykiem: „Nie chcemy za- 
bijać! Nie chcemy wojny!“ 


„Pokój będzie zachowany į utrwa- 
lony, jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę utrzymania pokoju i będą 
broniły jej do końca'* == powiedzial 
wielki chorąży pokoju, Józef Stalin. 
Słowa te wskazują jedyne wyjście 


-— Pracą walczę o pokój! — mówi nagrodzona w konkursie na najlepsze przy» 
Jadwiga Walczak z ZPB im. Hanki Sawickiej, 


kręcanie 


'S 


prawa pokoju jest dla setek milionów ludzi na 
całym świecie sprawą pracy, sprawą osobistego 


„narodom pragńącym zapobiec nowej 
wojnie; napełniają one otuchą miliony 
sere ludzkich. 


80 tysięcy robotników francuskich 
zakładów Renault wystosowało zna- 
mienny Hst do niemieckich robotni- 
ków zakładów Kruppa. „Istniejące 
konflikty między narodami mogą być 
usunięte jedynie w drodze zjednocze- 
nia ludzi dobrej woli na całym świe- 
cie. Tylko w ten sposób unikniemy 
katastrofy nowej wojny światowej. 
Sądzimy, że robotnicy naszych kra- 
jów powinni dać przykład takiego 
zjednoczenia. Tylko takie zjednocze- 
nie naszych zakładów w walce o po- 
kój i przeciwko remilitaryzacji może 
przynieść całkowitą zgodę między 
Francją a Niemcami“. Była to jedna 
z pierwszych prób porozumienia się 
ludzi dobrej woli ponad głowami 
rządów kapitalistycznych. 


Wojna przynosi korzyści nielicznej 
warstwie kapitalistów, ich agentom 
i sługusom. Pokój niesie dobrobyt 
setkom milionów ludzi całego świata, 
W warunkach pokoju życie staje się 
z dnia na dzień lepsze, rozwija się 
kultura, wysiłek ludzki słaży twór- 
czej pracy. Zroztmiawszy to narody 
zmuszą rządy kapitalistyczne do pod- 
pisania Paktu Pokoju. j 


Pod apelem Sztokholmskim złożono 
500 milionów podpisów; w Plebiscy- 
cie Pokoju weźmie udział jeszcze 
więcej ludzi. We wszystkich krajach 
wszystkich kontynentów świata roz- 
legają się juź od dłuższego czasu 
głosy pr'testn, które uniemożliwią 
nędzne zamiary ludobójców zmienia- 
jących krew w złoto dolarów. 


Wśród ludzi dobrej woli nie za-- 
braknie i naszych głosów. Wszyscy, 
bez różnicy przekonań, wszyscy 
złożymy podpisy na kartach Naro- 
dowego Plebiscytu Pokoju. Damy 
wyraz naszego zrozumienia dla do- 
niosłości tej akcji, której udany 
przebieg umożliwi nam włączenie 
się do potężnego asi pokojowych 
sił świata przeciwstawiającego swą 
wolę agresorom imperialistycznym. 

„Walka w obronie pokoju —=: po- 
wiedział Prezydent Bolesław Bierut 
~= jest dziś najważniejszym żadaniem 
wszystkich ludzi, każdego narodu i 
każdego człowieka, który rozumie, że 
zbrodniom imperialistów trzeba za- 
pobiec, aby ludzkość mogła kroczyć 
naprzód po drodze postępu”, 


| Literatura, nauka i sztuka radziecka 


w pierwszych szeregach walki o pokój 


w. 
j peo radzieckiej jest społeczeń- 
stwo, które zrodziło się ze słówem 
POKRÓJ na ustach. 


Pokojowy charakter polityki 
Związku Radzieckiego, jednomyślne 
dążenia ludzi radzieckich do pokoju, 
do przyjaźni między narodami zna- 
lazły i znajdują nadal swe wymow= 
ne odzwierciedlenie w dziełach pi- 
sarzy radzieckich. 

Gorki, ten pierwszy w dziejach 
literatury światowej wielki poeta 
pracy, nawoływał wszystkich ludzi 
świata do zjednoczenia się, aby. wy- 
powiedzieć wojnę wojnie. We wspa- 
niałym artykule „Humanizm prole- 
tariacki* Gorki pisał: „Ludzkość 
nie może ginąć dlatego, że jakaś zni- 
koma mniejszość przeżywa stan nie- 
mocy i rozkładu ze strachu przed 
życiem | z chorobliwej, nienleczalnej 
żądzy zysków”. 

Ideą przyjaźni między narodami, 
ideą twórczej, pokojowej pracy prze- 
pojone są również utwory najwięk- 
szego poety epoki radzieckiej, Wło- 
dzimierza Majakowskiego. 


Ideą pokoju tchną utwory pisa- 
rzy radzieckich, opiewających bu= 
downietwo socjalistyczne Bohate- 
rami literatury radzieckiej są ludzie- 
twórcy, a tym samym bojownicy 0 
pokój. „Statek Derbent“ — Krymo- 
wa, „Bruski* — Panfierowa, „Zora 
ny ugór* — Szołochowa i liczńe in= 
ne utwory opowiadają o ludziach 
radzieckich, wychowanych przez 
partię bolszewicką i władzę radziec= 
ką w duchu umiłowania pokoju i 
przyjaźni między narodami. 


Literatura radziecka opiewa źoł= 
nierza, który w latach Wielkiej Wój- 
ny niósł narodom wyzwolenie spod 
jarzma faszystowskiego, niósł po< 
kój. Takich bóhaterów widzimy 
w pówieści „Chorążowie” — Gon- 
czara, w poemacie Twardowskiego 
— „Wasyli Terkin“ i winnych utwo= 
rach. j 

Cała powojenna 
dziecka 


literatura ra= 
służy sprawie pokóju, po- 
święcając szczególną uwagę tema = 
tyce pracy człowieka radzieckiego, 
udującego komunizm. Bohater pó* 
wieści Pawlenki — „Szczęście“ znaje 
duje swoje szczęście w zespołowej 
pracy, „Stal i szlaka” — Popowa 
opowiada o życiu załogi fabrycznej, 
„Ziemia Kużniecka* == Wołoszyna 
— o górnikach Zagłębia Kuźniec = 
kiego, „Kierowcy* — Rybakowa — 
o pracownikach baży transportoż 
wej. „Pływająca stanica“ — Za- 
krutkina — o rybakach, pracujących 
na Mórzu Azowskim. 

Sukcesom wsi kołchozowej  po- 
święcońe są powieści Babajewskie- 
go — „Kawaler złotej gwiazdy”, 
„Światło nad ziemią“; „Żniwa“ — 
Nikołajewej. Bohaterowie tych po- 
wieści ucieleśniają całe bogactwo i 
pełnię życia nowego człowieka 
budowniczego komunizmu. Sukcesy 
twórczej pracy ludzi radzieckich ú- 
jawniają w całej pełni pokojową treść, 
pokojowy sens ich życia i działalno= 
ŚCI. 

Z utworów poetyckich, odzwier- 
ciedlających dążenie narodu radżiec- 
kiego do pokoju, wymienić należy 
tomik wierszy Simonowa — „Przy= 
jaciele i wrogowie", „Wrażenia an- 


czną Marszaka, wiersze tadżyckie- 
go poety Tursun-Zade, „Za błękit- 
nym morzem”, — Małyszki, „Pokój 
światu“ — Sarkowa. Wiersze te đe- 
maskują podżegaczy wojennych, im- 
perializm i reakcję, zgniłą, kosmo- 
polityczną „kulturę* krajów impe- 
rializmu. 

Pisarze radzieccy poświęcają rów= 
nież swe utwory życiu narodów, 
które wkroczyły na drogę przemian 
demokratycznych. W powieści Wa- 
dima Sobko, pt. „Rękojmia pokoju“ 
o Niemczech, znajdujemy opis naj- 
rozmaitszych warstw społecznych 
kraju, przede wszystkim klasy ro- 
botniczej przodującej w walce o po- 
kojowe, zjednoczone i niezawisłe 
Niemcy demokratyczne, o nieza- 
chwianą przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji lu- 
dowej. 


„Kobiety żądają pokoju* 


tera i Sokołowa 


Plastycznie i z głębokim  uczue 
ciem opłewają pisarze radzieccy 
pracę twórczą narodu radzieckie- 
go, z żarliwością i wielką siłą prze- 
konania traktują szlachetny temat 
pracy i pokoju. I w tym właśnie 
tkwi ogromna siła literatury ra= 
dzieckiej, literatury 
świata. 


przodującej 
. è - 
odobnie, jak pisarze radziec- 
cy, jak wszyscy ludzie wiel- 
kiej rodziny narodu 


stu narodów | dziej aktywnymi bojownikami 


órcą i promotorem literatu- | gielskie" — Bażana, lirykę polity- terytorium ZSRR instytutów i labo- 


ratoriów naukowych przekroczyła 
półtorakrotnie póziom przedwojen- 
ny, a liczba zatrudnionych w nich 
naukowców wzrosła niemal dwu- 
krotnie. W ciągu ostatniego pięcio- 
lecia dokonano w kraju radzieckim 
wielkiej wagi odkryć 1 wynalazków 
w rozmaitych dziedzinach nauki i 
techniki. 


Ludzie radzieccy poszukują nie- 
zmordowanie nowych rezerw pro- 
dukcji, starają się wycisnąć jak naj- 
więcej z nowej, bogatej techniki. 
Jedną z ważnych rezerw jest zasto- 
sowanie zdobyczy nauki w praktyce 
produkcyjnej, usprawnienie pro- 
dukcji na podstawie nowych da- 
nych naukowych. W tym kierunku 
idą odznaczone Nagrodą Stalinow= 
ską cenne prace prof. prof.: Łyko- 
wa, Czudakowa, wybitnych chemi- 
ków — Sierglejewa, Krużałowa i 
innych. 


Więź teorii z praktyką przejawia 
się ze szczególną siłą w dziedzinie 
nauk rolniczych. Uczeni pomaga- 
ią kołchoźnikom osiągać obfite plo= 


|ny, podwyższać wydajność produk- 


cji zwierzęcej, mechanizówać pracę 
w gospodarce rolnej.  Biologowie 


radzieccy rozwijają twórczo tezy 
nauk]  miczurinowskiejj Lekarze 
rozwiązują zagadnienia ochrony 


zdrowia ludzi pracy. 


Wszystkie te prace świadczą o pô- 
kojowym charakterze nauki radziec= 
kiej, 


Prace członka akademii, prof. 
Skobielcyna i jego współpracowni* 
ków stanowią jeszcze jeden dowód, 
że badania w dziedzinie fizyki jąd- 
rowej, które w rękach niektórych 
uczonych zagranicznych są postra- 
chem dla ludzkości, w laboratoriach 
radzieckich mają na celu zgłębie- 
nie tajemnic struktury materii, o- 
siągnięcie pełni materialistycznego 


„|obrażu świata, 


Uczeni radzieccy, jak zresztą 
wszyscy ludzie radzieccy, ^ czytają 
ze zdumieniem i odrazą o tym,że w 
amerykańskich laboratoriach nau- 
kowych hoduje sie śmiercionośne 
bakterie, przygotowuje potworne 
środki wojny biologicznej, Uczeni 
radzieccy uważają, że obowiązkiem 
ich jest służyć życiu, a nie śmierci, 
narodowi, a nie handlarzom ludz- 
kiej krwi 


Stawiając przed sobą szlachetny 
cel — rozstrzyganie aktualnych za- 
gadnień naukowych, związanych z 
rozwojem przemysłu, rolnictwa i 
kultury kraju, ze wzrostem dobro- 
bytu swego narodu — uczeni ra- 
dzieccy zdają sobie sprawę, że dla 
realiżacji tego celu potrzebny jest 
pokój i że pokój ten trzeba obro- 
nić. Dlatego też są oni jak najbar- 
w 


uczeni Kraju Rad oddają całą swą |szeregach międzynarodowego ruchu 


wiedzę, całe doświadczenie i talent 
służbie dla narodu, sprawie budowy 


Zbiorowe dzieło artystów radzieckich: 
Manisera, Glikmana, Jepifanowa, Rit- 
komunizmu 


W roku 1950 sieć istniejących na | otuchą świadomość, że 


obrońców pokoju. 


Uczonych radzieckich, podobnie 
jak cały naród radziecki, napawa 
prowadzi 


ich do walki o pokój wielki cho-- 
tąży pokoju, mądry nauczyciel 1 
wódz Józef STALIN. 
E $ 
= 

ilm radziecki jest sztuką 
prawdy życiowej, sztuką głę- 
boko realistyczną, która służy na- 

rodowi. 


Jego bohaterowie — to budowmi- 
czowie nowego, szczęśliwego życia, 
dla których źródłem natchnienia są 
wielkie idee pokoju i przyjaźni mię- 
dzy narodami. Dia przykładu wy» 
mienić można choćby bohatera mo- 
numentalnej epopei filmowej „Upa- 
dek Berlina“ — hutnika, Aleksego 
Iwanowa, skromną nauczycielkę 
wiejską, odważnego lotnika — Me- 
resjewa, młodych bohaterów Kra- 
snodonu, budowniczych olbrzymiego 
rurociągu w surowej tajdze sybe- 
ryjskiej, wielkich uczonych i dzia” 
łaczy sztuki: Pawłowa, Plrogowa, 
Żukowskiego, Popowa, Musorgskie- 
go. 


Wszystkie te postacie łączy jedna 
wspólna cecha: troska o rozkwit 1 
szczęście ludzkości. Nauczycielka i 
budowniczy, chłop i muzyk — my- 
ślą o upiększeniu życia, nie zaś o 
jego niszczeniu, o pommożeniu bo- 
gactw materialnych i duchowych 
narodu, nie zaś o ich umicestwianiu. 
Oto dlaczego tak wielka jest funk- 
cja wychowawcza filmu  radziec- 
kiego. 


Obok tematyki pokojowej pracy 
narodów, kinematografia radziecka 
poświęca wiele swych dzieł dema- 
skowaniu podżegaczy wojennych. Do 
tej kategorii zaliczyć należy filmy: 
„Spotkanie nad Łabą”, „Tajna mi- 
sja“, „Spisek bankrutów”, „One ma- 
ją ojczyznę”, 


Demaskując nikczemne zamysły 
anglo ~ amerykańskiej reakcji, fil- 
my te podkreślają jednocześnie więź 
przyjaźni, jaka łączy prostych ludzi 
wszystkich krajów, występujących 
w obronie pokoju. 

Treścią filmu „Spisek bankrutów" 
jest zwycięstwo narodu, broniącego 
swych demokratycznych zdobyczy. 
Film ten utwierdza nas w przeko- 
naniu, że żadne groźby nodźżegaczy 
wojennych, żadne prowolśścje poli- 
tycznych awanturników nie zdołają 
zmusić mas pracujących krajów 
demokracji ludowej do zboczenia z 
obranej drogi, do zdrady  sprawy* 
socjalizmu. 

Na dorocznym Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym, który odbył 
się niedawno w Cannes, filmowcy 
radzieccy  zademonstrowali sześć 
filmów, w tej liczbie:  „Kawalera 
Złotej Gwiazdy" i „Mussorgskiego", 
Filmy cieszyły się niebywałym po- 
wodzeniem wśród publiczności. Peł- 
na optymizmu, opiewająca wielkość 
pracy narodu, socjalistyczna kine - 
matografia radziecka wykazała swą 
bezsprzeczną wyższość nad kinema- 
tografią burżuazyjną, propagującą 
przestępczość i rozpustę, rasizm ił 
nienawiść do człowieka. 


Filmowcy 30 krajów i wielotysię- 
czna publiczność mieli jeszcze jed- 
ną okazję przekonać się, że kinema- 


tografia radziecka służy wiernie 
idei pokoju i przyjaźni między na- 
rodami, 8, J. 


Cel nasz jest prosty, jasny jak słońce. 


szczęścia, dobrobytu, sprawą lepszej przyszłości dzieci. 
Coraz więcej ludzi zaczyna rozumieć, że nie można 
ograniczyć się do „pobożnych życzeń”, że samo prag- 
nienie pokoju nie wystarcza, że trzeba walczyć czyn- 
nie, z całą świadomością - swych czynów walczyć o 
uratowanie świata przed ńówą katastrofą. 

Najwymowniejszymi dowodami narastania tego 
przekonania w świadomości mas są cóTaz częściej i 
coraz liczniej zaciągane Warty Pokoju, coraz większe 
zobowiązania produkcyjne na cześć pokoju. Przeja- 
wem tej niezłómnej woli ludzi pracy są również 
liczne wiersze nadsyłane do naszej redakcji, a wyra- 
żające uczucia prostych ludzi, ubrane w formę nie- 
wyszukanych wierszyków. Znaczenia ich nie przekre= 
ślają takie czy inne niedociągnięcia stylistyczne, nie= 
znajomość zasad poetyki, szablonowość porównań czy 
też nawet zwyczajne błędy ortograficzne. Wzruszają 
one swoją treścią, słowami, za którymi kryje się głe- 
bokie przeżycie, niewzruszone przekonanie o słuszno- 
ści i wielkości sprawy o jaką należy walcżyć. 

Oto co pisze w swoim wierszu Marian Dynarski 
ze Zgierza: 


Na całym świecie Pokój zapanuje, 
bo cały świat jemu tylko hołduje. 
Chociaż w trudzie, prześladowań roju, 
lecz on zwycięży w każdym krwawym boju. 
Pokój — to dobrobyt dla ludzi, 
pokój — świat do życia budzi. 
Bo nasz Stalin, Pokoju Chorąży, 
do dobrobytu na świecie dąży. 

Nie ważne jest to, że autor tego wiersza moócuje 
się jeszcze z językiem, który chce ująć rytmem i ry= 
mem, nie ważne jest też, Że posługuje się rymami 
czaśownikowymi, najłatwiejszymi, ale też i najbar- 
dziej óklepanymi. Najważniejsze jest to, że autór 
opanował coś więcej niż rzemiosło poetyckie — dotarł 
do istoty zagadnienia. 

Zrozumienie przemian zachodzących w naszej rze- 
czywistości wykazuje wyraźnie wiersz Stanisławy 
Wawrzko ze wsą Kalino: 


Pokój to szczęście, to szkoła. 

Pokój to wiedza, oświata, 

Wojna wszystko niszczy wokół. 

Pokój wszystkich ludzi brata. 
Pokój to jasna przyszłość dla naszych dzieci, 
to spokojny, radosny ich byt. 
Pokój — niechaj to słowo przez świat przeleci, 
niech na najwyższy wzbija się szczyt. 


Pracą i wierszem 


to najpiękniejsza radości pieśń. 
pokój to przyszłość, o jakiej śnimy, 
nowe traktory, maszyny na wieś, 
Pokój tó fabryk dymiące kominy, 


Przekonanie o tym, że praca jest podstawą walki 
w obronie pokoju przebija z wiersza pracownika 
Wytwórni PMT w Łodzi, tow. Józefa Berskiegoó: ` 


Pokażmy twarde pięści robocze imperialistom, 
że bez ich pomocy 
umiemy pracować, 
umiemy o pokój walczyć my, Polacy. 
Zbudujemy piękne domy, 
szkoły i przedszkola, 
niech się wścieka wróg klasowy — 
to Narodu wola! 


Twój syn będzie inżynierem, 

twa córka lekarzem, 

więć stańmy do realizacji Planu 6-letniegó, 
my łódzcy robotnicy, stańmy wszyscy razem, 


Często w wierszach nadsyłanych do naszej redak- 
cji pojawia się motyw internacjonalizmu, poczucie 
wspólnoty w walce o pokój 2 wsżystkimi narodami 
świata. Przykładem tego może być np. wiersz Hen- 
ryka Kwietniewskiego: 


Kobiety francuskie, norweskie, 
angielskie, polskie i czeskie, 
słuchajcie, słuchajcie, słuchajcie. 
donośnie brzmi nasz głos! 


Jak kowal kujë żelazo, 
"tak my wykujemy nasz los! 


Jednakie jest nasze wezwanie. 
jednakie jest nasze żądanie, 
jednaka życzenia treść... 


Wspólna jest nasza droga, ) 
wspólna nienawiść wroga, 
wspólny nam ciężar nieść. 


Kobiety węgierskie, niemieckie, 
włoskie, japońskie i greckiel 


i 


= ——- 


Ster życia w ręce ujmiemy, 
żądamy pokoju, * 
6 pokój walczyć będziemy! 
Motyw internacjonalizmu znajdujemy sównież w 
wierszu Józefa Żmurki, snowacza z ZPB im. Sz. 
Harnama: 


Żądamy Pokojul 
Tak woła świat pracy. 
Czarny, żółty, biały — 
dziś wszyscy jedńacy. 


My chcemy Pokoju! 

Aby móc pracować, 
aby jak najprędzej 
kraj swój odbudować 


Więc aby nie było 
nigdy wojny nowej 
żądamy zakazu 
bomby atomowej. 


Propagandy, zbrojeń, 
zaprzestania tego, 
żądamy Pokoju 

na świecie trwałego. 


. Sześńastoleinia Danuta Antczak, której choroba 
nogi uniemożliwiła ukończenie szkoły podstawowej 
przysłała nam następujący wiersz: 


PZPR — to partia jedności! 
PZPR — przewodnik mas! 


Idziemy naprzód — ku jasnej przyszłości. 


ufni, bo ona nie zdradzi nas! 


Bój nasz — to walka o Plan 6-letni! 
W potężnym marszu zjednoczeni ludzie, 
budują przyszłość jasną i trwałą. x 


Od fundamentu — aż po dach czerwony, 
co barwą swą przypomina inne lata krwawe, 
lata walki o prawal 


Lecz ta mara już poza nami! 
My, ludzie silni, zahartowani: 
ziszczamy dawne marzenia. 


| 


Drogowskaz pracy wytycza drogę. 
A na nim napis: 


Niech żyje Pokój! 
Plan wykonamy! 
Zwycięży Socjalizm! 


Słowo „Pokój“ czerwoną nicią przewija się przez 
wszystkie wiersze, przez wiersze o partii i o Planie 
Sześcioletnim. Świadczy to o ugruntowującym się w 
masach robotniczych przekonaniu, że sprawa pokoju 
jest najważniejszą, że od tego, czy pokój: zostanie 
uratowany zależy przyszłość świata, Świadomość 
tego każe nam wziąć manifestacyjny udział w Naro= 
dowym Plebiscycie Pokoju, o którym w ten sposób 
nisze Tagór z ZPB im. Armij Ludowej: 


W imię pokoju i w imię zgody 
niechaj podpiszą wielkie naródy 
Pakt, mocny niczym ze Stali. 


który na świecie pokój utrwali, 
"ąadają tego robotnicy świata, 


z Z ZE 


pamiętając dobrze straszne wojny lata. 
A gdy żądaniom ich stanie sie zadość,” 
wtedy na świecie zapanuje Pokój i radość. 


Przekonanie o słuszności 1 wielkości sprawy po- 
koju, dla której wszyscy uczciwi ludzie na całym 
świecie gotowi są dô największych wysiłków, prze- 
konanie; że szala zwycięstwa przechyli się ostatecznie 
nie na stronę nieludzkiego wyzysku í ludobójstwa, 
ale na stronę pokoju, na stronę postępu í, sprawiedli= 
wości społecznej, to silne przekonanie żywi dziś cały 
naród polski. Przekonaniu temu daje wyraz w swym 
wierszu Zbigniew Poleski z pabianickich Zakładów 
Chemicznych: 

W bezsilnej agonii szarpie się kapitał, 
Dość światu dał wojen, kryzysów i zdrad. 
Z miliarda ust jeden okrzyk słychać: 
Pokój zdobędzie światl 


A miliard, to siła, panowie z Wall Street! 
Żądanie ich prawem potrafi się stać. 

Dość wojen! Pokoju wschodzi jasny świt, 
Który w ręku swym trzyma robotnicza brać. 


opracował E. M. 
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Hewlett 


laureat Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju 


Hewiett Johnson, dziekan katedry 
w (Canterbury jest jednym z najwy- 
. bitniejszych aktywistów światowego 


suchu obrońców pokoju, 


Posiadając już dyplom inżyniera 
staja się Hewlett Johnson „czynnym 
chrześcijaninem*, studiuje teologię 
i pragnie połączyć praco inżyniera z 


działalnością misyjną. Pragnie pomóc 
robotnikom, w szczególności zaś ma- 
som pracującym krajów kolonialnych, 
Leca władze kościel- 
me niechętnie odno- 
szą się do misjona- 
rza - demokraty i nie 
pozwalają mu wyje- 
chać do kolonii, 
Johnson przez wie- 
le lat jest zwykłym 
proboszczem, dbają- 
eym o byt swych pa- 
zafian. Jego osobiste 
zalety i reputacja 
wielkiego uczonego 
przyczyniają się do 
mianowania go dzio- 


kanem katedry w 
Canterbury, 
Będąc probosz= 


ezem Johnson stykał 
się bezpośrednio =% 
nędzą _ robotników 
Manchesteru i sta- 
wiał sobie pytanie: 


„Jakim prawem 
mogę ja czy też jakikolwiek chrześci- 
janin żyć w komforcie, podczas gdy 
tyle milionów ludzi żyje w nędzy“. 

Bodge już dziekanem Johnson nie 
przestawał saduwać sobie tego pyta- 
mia, 


Hewlett Johnson s oburzeniem po- 
©opiał prohitlerowską politykę Cham- 


berlaina, która doprowadziła do Mò- 


machium. W marcu 1989 r, wydaje 
Johnson pamflet antyrządowy, w któ- 
rym domaga się zaprzestania prowa- 
dzenia zgubnej dla Anglii polityki i 
wzywa społeczeństwo, by zaźgdało od 
Chamberlaina zaprzestania faszystow= 
skiego rozboju, Pamflet ten miał ty- 
tal „Działajcie natychmiast”. 

W 1940 r. Johnson wydaje książkę 
pt, „Socjalistyczna jedna szósta część 
świata”, w której udowadnia, że Zwią- 
sek Radziecki musi zwyciężyć. M. in, 
pisał w nioj: „Jesteśmy naocznymi 
świadkami moralnej i ckonomiomej 
przewagi ustroju radzieckiego nad ka~ 
pitalismem i faszysmem  zachodnio- 
sutopejskim(* orası „Jestem przeko- 
many, że przyjdzie czas, gdy hordy fa- 
esystowskie,  rosgromione i rozbite, 


Johnson 


zmuszone będą uciekać, a jeśli się to 
stanie, rozpocznie się nowy, wspaniały 
rozdział w historii ludzkości, gdyż 
- Rosja jest za wszystkim, co postępowe: 

za sprawiedliwością społeczną i rów- 

nością między narodami, za zniesie- 
niem wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, za lepszym, szlachetniejszym 
gospodarczym ustrojem — za socjaliz- 
mem, I dlatego właśnie napadł na nią 

Hitler“, 

Nowe ksiażki John- 
sona, wydane już po 
wojnie („Siła wla- 
dzy radzieckiej”, 
„Zwycięstwo Związ- 
ku Radzieckiego“) 
są powszechnie zna- 
ne w Anglii i w jej 
koloniach. 

Wszyscy wiemy, 
jak aktywny brał u- 
dział Hewlett John- 
son we wszystkich 
kongresach pokoju, 
Walka, jaką prowa-» 
dził przeciwko na- 
jezdźcom na Korei. 
siła z jaką demasko- 
wał niecne, rozbój 
nicze zamiary pod- 
żegaczy do wojny, 
stały się przyczyną 
nienawiści ze strony panów Attlee, 
Trumanów i Achesonów, 

Panowie ei doskonale wiedzą jak 
wielką siłę moralną stanowi w ruchu 
zwolenników pokoju Hewlett Johnson 
— przewodniczący Towarzystwa Przy- 
jaźni Angielsko - Radzieckiej. 

— Jestem głęboko wzruszony zasz- 
czytem okazanym mi przez obrońców 
pokoju, do których należy już poło- 
wa wszystkich dorosłych lulzi całego 
świata, i który jest ściśle związany z 
wielkim imieniem Stalina — oświad- 
czył Johnson przy wręczeniu mu Sta- 
linowskiej Nagrody Pokoju, 


Hewlett Johnson ma jak 77 lat, ale 
nie bacząc na swój powaźny wiek x 
miestrudzoną energią prowadzi nadal 
walkę o pokój, przyczynia się do za- 
cieśniania przyjaźni między narodami, 
Obecnie Johnson pisze nową książkę 
— e państwach Europy wschodniej, 

„awycięsko dążących do socjaliemu, 
wWieruę, że pokój uwycięży — mó- 
wi Hewlett Johnacn, — Za kaśdym ra- 
zem, gdy nad światem swisają groźne 
chmury, słyszymy głos Stalina, jego 
jame i proste slowa, które napełniaję 
nas wiarą w awycięstwo wielkiej spra- 
wy pokoju na całym świecie”, 


Książka wczoraj i dziś... 


„Trudna do wydania -za dobra, za szlachetna“ 


Gdy idziemy przez miasto į pa- 
trzymy na stoiska zapełnione książ- 
kami, na kioski kiermaszowe, gdzie 
leżą setki tomów, trudno oprzeć się 
myśli, że książka wyszła dziś na uli- 
cę, książka jest naszą codzienną po- 
trzebą, pomaga nam w pracy i w 
walce, uczy cenić to wszystko go w 
historii naszego narodu było postę” 
powe, szlachetne, piękne, Ksłążka 
stała się ważnym orężem w walce o 
kształtowanie nowego,  socjalistycz- 
nego oblicza narodu, przyczynia się 
do wykorzenienia z naszej psychiki 
groźnych wypaczeń, które odziedzi- 
czyliśmy po rządach burżuazji, 

akże krańcowo inną rolę wyzna- 
czała książce burżuazja, Chciała ona, 
aby książka uczyła pesymizmu i bier- 
ności, aby utwierdzała czytelnika w 
przekonaniu, że ustrój w jakim żyje 
jest niezmienny, że człowiek jest sam, 
że zewsząd jest otoczony wrogami. 
Z mieszczańskiej literatury burżuazja 
usiłowała uczynić kanał, poprzez 
który sączyła w serca i umysły jad 
zatruwający, demoralizujący, 

Polityka wydawnicza burżuazji by* 
ła perfidna, Dobre książki były dro- 
gie, drukowano ich niewiele. Nato- 
miast szmiry, sensacje, brukowe po- 
wieści wydawano w dużej ilości eg- 
zemplarzy i po taniej cenie, 

Książki rzeczywiście wartościowe 
tonęły na rynku księgarskim w po- 
topie brukowych powieścideł, gdyż 
ukazywały się w nakładach niesły- 


chanie niskich. Liczba 3,000 egzem- 
plarzy była dla większości autorów— 
cyfrą, o której nie śmiano nawet ma- 
rzyć, Aby dobrze sobie uzmysłowić, 
jak niskie były nakłady przed woj- 
ną, przypomnijmy sobie, że dziś prze- 
ciętny nakład książki waha się w 
ranicach 25—35 tysięcy, a np. „Pan 

adeusz" — osiągnął ogromny na- 
kład 1.500 tysięcy, Wydaliśmy do" 
tychczas ponad 5 milionów egzempla- 
rzy dzieł klasyków, 71 milionów ksią- 
żek i broszur © treści społeczno* 
politycznej, Nie ma ani jednej nie- 
mal pozycji wydawniczej z tej dzie- 
dziny, która. by miała nakład mniej- 
szy niż 10, 15, 20 tys, Mimo to są 
one szybko rozchwytywane, po krót* 
kim czasie wyczerpane, a czytelnicy 
stale wołają: „Mało, mało”... 

W latach międzywojennych naj- 
niższe nakłady miały te książki. któ- 
rych dziś bije się nakład po nakładzie, 
książki naukowe. Żaden wydawca 
nie zaryzykował, aby ich nakład 
podnieść do tysiąca. Były tak drogie, 
tak niedostępne, że nie miały na* 


bywców. ; 
O kupnie książki nie myślał i nie 
mógł myśleć bezrobotny, którego 


dzieci marły z głodu, nie miała książ- 
ki wieś, pogrążona w nędzy i analfa* 
betyźmie, Nie było na nią stać ro- 
botników i ogromnej większości pra- 
cowników umysłowych. Na urządze- 
nie jakiej takiej biblioteki nie . mógł 
się częstokroć zdobyć nawet literat, 


dla którego książka jest przecież 
nieodzownie potrzebna do pracy. 
Przykładem tego, jakie kryteria 
stosowali wydawcy do rękopisów, 
może być opowiadanie jednego z mło- 
dych literatów, któremu księgarz 
wręcz powiedział: „Powieść trudna 
do wydania, gdyż bohater za dobr 
i za szlachetny jalk na obecne czasy , 
(Z ankiety Związku Literatów). 
Klika wydawców, żądna zysku, 
dyktowała autorom swe warunki, 
Niejeden pisarz latami czekał na wy- 
dawcę i nie znajdował go. Rozczaro- 
wany, rozgoryczony rzucał zawód li- 
terata i szukał jakiegoś zarobku, Na- 
wet z tych, których książki się uka- 
zywały, stosunkowo mała grupka ży- 
ła z „pisania”, Większość zajmowała 
jakieś posadki w biurach, urzędach, 
marnowała swój talent, przestawała 
z braku czasu tworzyć. : 
Burżuazja, która usiłowała wprzęś* 
nąć literaturę do swych antynarodo= 
wych celów, chciała oderwać ją od 
narodu, tym samym skazać na zagła- 
de, ukrywała przed czytelnikiem wie- 
le z tego, co było w historii naszej 
literatury postępowe, światłe, Hamo- 
wała rozwój współczesnej literatury 
pięknej — zastępując ją masowymi 
tłumaczeniami najbardziej bezwarto= 
ściowych utworów zagranicznych fa- 
brykantów sensacji,  Wydawcom o- 
płacało się to, gdyż koszty autoryza- 
cji były niepomiernie niskie, a tłu- 
maczom płacili śrosze, Rezultat był 


Gazeta - oręż w walce o pokój 
i Plan Sześcioletni 


— Owszem, nie można powiedzieć, 
rzuci się okiem, ale, widzicie człowiek 
ma tak mało czasu... 

— Sami rozumiecie, towarzyszu: 
najważniejsza jest produkcja.. No, 
jeśli znajdzie się poza tym wolną 
chwilę, wtedy można się wziąć za coś 
innego... 


Słyszeliśmy te słowa z ust niejed- 
nego aktywisty partyjnego i związ- 
kowego w ZPO „Wólczanka“, w ZPB 
im. Harnama, w ZPB im. Armii Lu* 
dowej, w ZPW im. Reymonta, gdy 
w niedawnym czasie przeprowadzaliś 
my w tych zakładach ankietę w spra- 
wie czytelnictwa. Rzecz jaśna, iż w 
innych zakładach czy instytucjach na 
pewno nie brak towarzyszy, którzy 
podobnie jak partyjniacy z „Wólczan* 
ki“ czy związkowcy s „Armii Ludo- 
wej“ „nie mają czasu“ na przeczy- 
tanie gazety względnie lekturę pra- 
sy uważają za rzecz nieobowiązkową, 


Gdy wszystkie matki podadzą sobie ręce 


—nie będzie więcej wojny 


Postępowe pismo francuskie „L'ó6- 
ran frangais“ ogłosiło ankietę pt. 
„Filmy, podżegające do wojny i fil- 
my służące sprawie pokoju”, na któ- 
rą odpowiedziało wielu sławnych àr- 
tystów i realizatorów filmowych. Mię 
dzy innymi w ankiecie wzięła udział 
znakomita artystka francuska Fran- 
ę0ise Rosay. 

Oto tekst przemówienia wygłoszo* 
nego przez nią w sali Pleyel z okazji 
uroczystego wieczoru zorganizowane- 
go pod hasłem „Film w ełużbie po- 
koju“: 

„Dziękuję wam za gorące przyję* 
eie. Cieszy mnie ono tym bardziej, że 
dziś właśnie dotyczy ono nie aktorii, 
którą znacie = wielu filmów, lecz ko- 
biety, która pragnie wam powiedzieć 
e tym, co jest dla niej najdroższe, o 
sprawie Pokoju. 

Jakżeż mogło by być inaczej? Mój 
dziad walczył w 1870 r. Mój mąż, Ja 


eques Feyder, mój szwagier, moi ku | czę normalną“, dopuszczalną i przy 


zynowie, wszyscy moi przyjaciele | 
walczył w 1914 r. Zostało mi bardzo | 
niewielu przyjaciół z mego pokole- 
nia.. Mój najstarszy syn brał udział 
w ostatniej wojnie. Dwaj pozostali 
byli wtedy jeszcze za młodzi, lecz 
gdyby jutro się to powtórzyło, musie 
liby pójść wszyscy trzej, Wszystkie 
kobiety są takie same jak ja, Kobie- 
ta nie może nie nienawidzić . wojny. 


Każda s naa myśli o swoim ogni- 
sku domowym, o swojej rodzinie, o 
swoich przyjaciołach, Ale, te ogniska 
domowe, ci mężczyźmi, dorośli czy 
mali — to przecież cała Francja, To 
nasz kraj, który nigdy nie miał cza- 
su, by podnieść się ż gruzów, które- 
go drzewom i ludziom nigdy nie pó 
zwolóno esiągnąć pełnej. dojrzałości, 
to nasz kraj, doszczętnie sniszezony 
1 który, odkąd sięga «ają kobiet, 
zawsze żył pomiędzy dwiema wojna- 
mi. 


W mojej młodości uważańo za 
„normalne masakrowanie najpięk= 
niejszych i najsilniejszych — dwu- 
dziestoletnich chłopców — naszej na 
dziei i przyszłości, Dzisiaj nie czeka 
się nawet, aby nowe pokolenie pod- 
rosło. Dzisiaj bomba atomowa znisz* 
czy wszystkich. Dzieci w kołyskach i 
starców, was i mnie, a razem z na: 
mi, nasze światynie i nasze fabryki, 
nasze książki i nasze kwiaty, A jakie 
będą korzyści, jeśli Francja zamieni 
się w stos gruzów i radioaktywnych 
tmupów? Co uzyskaliśmy po wojnie 
1914 r.? Po 1939 r.? Leje od bomb i 


drewniane krzyże. Nie ma mio strasz 
niejszego od wojny! 

Są tacy, którzy twierdzą, że woj- 
ny były i będą zawsze, Tak, jak gdy 
by wojna była plagą stworzoną przez 
naturę, tak, jak gdyby to nie ludzie 
ją wywoływali, Ci wszyscy, którzy 
tak mówią, czynią źle, okrutnie i głu 
pio. Jeśli chodz io wojnę, to żyją oni 
ciągle jeszcze w mrokach średniowie 
cza, w epoce, kiedy ludzie mówili, że 
zawsze była i zawsze będzie dżuma. 

Gdy ktoś zamorduje bliskiego mi 
człowieka, nie wolno mi zabić mor- 
dercy. Zabrania mi tego prawo. A je- 
śli to mimo wszystko uczynię, pra- 
wo będzie mnie ścigać, Sprawiedliwo 
ścią zajmują się sądy, bo gdyby było 
inaczej, zapanowałyby anarchia i 
chaos. A tymczasem we wzajemnych 
stosunkach między ludźmi króluje 
chaos. Gdy zabija się. nie jedno ale 
| miliony istnień ludzkich, przestaje to 

| już być morderstwem, a staje się rze 


ljętą. A po dobrym mordowaniu sā- 
siada się przy zielonym stole i dysku 
tuje. 


Dlaczego nie zacząć od razu od zie 
lonego stołu? Nie ma takich spraw 
na świecie, które nie dałyby się za- 
łatwić przez porozumienie, pod wa- 
runkiem wykazania dobrej woli, pod 
warunkiem chęci porozumiemia, Wy 
bór jest przecież tak prosty! Z jed< 
nej strony zbiorowa Śmierć, z dru* 
giej zaś == pokojowó porozumienie 
na temat wszystkich sporów dzielą= 
cych świat, Tem, kto mie chce porozu 
mienia, wybiera śmierć, Nie tylko dla 
innych, ale i dla siebie, Bo bez wzglę 
du na to, czy chodzi o jednego ezto- 
wieka, czy 6 cały maród, morderstwo 
nie popłaca. 

Wiemy o tym wszyscy, ale zbyt 
często wydaje nam się, że nie potra- 
fimy przeciwdziałać, Czy tak jest na 
prawdę? Potrafimy wytłumaczyć, dla 
czego wojna mie jest nieunikniona i 
w jaki sposób jej uniknąć. Możemy 
to pokazać w naszych filmach, na- 
szych książkach, naszych sztukach 
teatralnych, Możemy o tym mówić w 
naszych domach, w naszym miejscu 
pracy, podczas odwiedzin u przyja 
ciół, na rynku, na ulicy, Wszędzie, 
gdzie są ludzie, którzy boją się i nie 
nawidzą wojny. Musimy starać się 
ich przekonać, cierpliwie i uparcie, 
przez apelowanie do ich rozumu, do 
ich serc. Musimy wzbudzić w nich 
wiarę w siebie i chęć życia w po- 
koju, chęć do życia w ogóle. 


Kiedy nasze dziecko jest chore, za 
pominamy o wszystkim, czuwamy 
przy nim dzień i noc, walczymy o je 
go życie, A czyż możemy być spokoj 
ni, kiedy wszystkim  dziecio na 
świecie grozi śmierć? My, kobiety, 
matki, które wiemy, że te potworne 
trupy, pokrywające pola walki były 
kiedyś dziećmi leżącymi w naszych 
ramionach, radosnymi i pełnymi ży- 
cia! My, których nic nigdy nie prze- 
kona, że śmierć jest rzeczą koniecz- 
ną. 

Nie zajmowałam się nigdy polity- 


vna a Z Z 


ża „coś innego", oderwanego od ca* 
łokształtu roboty partyjnej... 

Nie trzeba chyba przekonywać, że 
aktywiści ci stoją na  niesłusznym, 
błędnym stanowisku. Zapewne: pra- 
cy mamy wiele, nie raz „po uszy”, 
ale czyż można tę pracę właściwie 
wykonywać, jeśli się nie jest dokład= 
nie zorientowanym w wydarzeniach 
dnia, jeśli się nie wie, co przynosi ży* 
cie, krótko mówiąc: jeśli się „nie ma 
czasu” . na przeczytanie gazety? 
Sztuczne też i szkodliwe jest oddzie- 
lanie zagadnień ściśle produkcyjnych 
od pracy masowo-politycznej, któ 
rej poważnym orężem jest czytelnie- 
twe prasy partyjnej. 

Wniosek; aktyw partyjny i związ: 
kowy powinien bezwzględnie znaleźć 
codziennie wolną chwilę na lekturę 
prasy, powinien głębiej i poważniej 
przejawiać zaińteresowanie dla spraw 
czytelnictwa. Przecież żyjemy obec: 
nie, — jakże intesywnie — zagadnie- 
niem rozszerzania ij umacniania fron- 
tu narodowego walki o pokój i Plan 
ó-letni. Czy jest do pomyślenia sku- 
teczna walka o wykonanie planu, pod* 
noszenie wydajności, obniżenie kosz- 
tów własnych, stosowanie nowych me- 
tod pracy i dobrych jej doświadczeń 
— bez pomocy, jaką daje gazeta? 
Czy aktywista partyjny, agitator, 
przenoszący do milionów Polaków ha- 
sła frontu narodowego, może: sku- 
tecznie mobilizować masy, podnosić 
ich świadomość polityczną — nie ko* 
rzystając ż pomocy gazety? Czy — 
nie zaglądając głębiej do prasy — 
można skutecznie przeprowadzać ð- 
gromną pracę wyjaśniającą treść i 
cele Narodowego Plebiscytu Poko- 
ju? Czy bez umiejętnego, sta- 
łego posługiyania się gazetą można 
prowadzić i fozwijać pracę politycz* 
no-wychowawczą ? 

Niedawno zamieściliśmy 


pou* 


ką, lecz wychowałam trzech synów, | czający artykuł sekretarza org. par- 


po to, by byli szczęśliwi. I w nie tak 
głęboko nie wierzę jak w to, że 


gdyby wszystkie matki na świecie 
podały sobie ręce, nie byłoby nigdy 
więcej wojny!“ 


Strach ma wielkie oczy — mówi 
przysłowie Widocznie ten żołdak a- 
merykański niezbyt pewnie czuje się 
ma ziemi kcreańskiej, skoro postano- 
wił zrewidować małego brzdąca, Tak 
postępują rajeźdźcy, którzy dobrze 
wiedzą o tym, że sprawa, ża którą 
walczą, nie jest słuszną sprawą, 
Ale nie tylko w Korei mają pole 
dò popisu wrogówie dzieci, wrogo- 
wie ludzkeści, We Francji dziecj do- 


Wieczna hańba amerykańskim morder 


tyjnej z ZPJ im. Wróblewskiego o 
korzyściach, wynikających z pogłę- 
bienia stanu czytelnictwa w tych za* 
kładach. Doceniając rolę i znaczenie 
prasy partyjnej, organizacja tamtej- 
sza zorganizowała zespołowe czyta- 


Paca, M 


! 


WROGOWIE DZIECI 


nie gazet, wzmogła wysiłki nad uma- 
sowieniem czytelnictwa. Przyniosło 
to bardzo pomyślne rezultaty. Rozwi» 
nęła się szeroko praca agitatorów, 
podniosło uświadomienie załogi, po- 
mogło znacznie do usunięcia różnych 
niedociągnięć na odcinku produkcji, 
gdyż sukcesy w produkcji są Ściśle 
zależne od dobrej pracy masowo-po- 
litycznej. 

Warto by było, aby towarzysze z 
innych zakładów pracy skorzystali z 
cennych doświadczeń ZPJ im, Wró- 
blewskiego. 

Rzecz jasna, obok zespołowego czy= 
tania gazet można i należy stosować 
i inne formy propagowania czytelnie” 
twa prasy: umieszczanie najbardziej 
interesujących, bieżących artykułów 
na specjalnych tablicach lub gablot: 
kach, w hali produkcyjnej, w stołów- 
ce, w świetlicy lub też odczytywania 
najbardziej interesujących artykułów 
przez radiowęzeł zakładowy — jak 
to czynią np. (niestety, nie systema* 
tycznie) w ZPB im. Dzierżyńskiego, 

Obowiązkiem naszych organizacji 
partyjnych, aktywistów i agitatorów 
jest nieustannie troszczyć się o roz- 
wój czytelnictwa, organizować i kie- 
rowąć czytelnictwem. w swoich zakła- 
dach produkcyjnych, posługiwać się 


w tej pracy polityczno-wychowawczej |; 


go, każdego budowniczego Polski jest | 


i wykorzystania prasy omawiać na 
zebraniach organizacji partyjnych. 

(Gazeta w rękach aktywisty partyj* 
nego, agitatora, działacza społeczne: 


przewodnikiem w jego pracy społecz- 
nej i zawodowej. I dlatego nie mo- 
że być działacza partyjnego i spo 
łecznego, który by nie zaczął swego 
dnia od przeczytania gazety. Chodzi 
o to, by wiadomości bieżące, artyku- 
ły z gazet wiązać z codzienną prak- 
tyką, z codzienną pracą. Bez tego 
nie możńa kierować, nie można ak: 
tywnie współdziałać w urzeczywist: 
nieńiu zadań jakie postawiła nam 
parti'n ' rząd. 

Umasowienie czytelnictwa gazet 
w dużym stopniu pomoże każdemu z 
nas, całemu narodowj wykonać Plan 
6-letni, skutecznie walczyć o pokój. 

/ Stef. 


kerów, którzy strajkiem 
stowali swoją wrogość w stosunku 
dó brudnej wojny w Vietnamie, ô- 
sadzonc zostały za drutami. Za ty- 
mi samymi drutami znajdowali się 
Jeszcze kilka lat temu francuscy 
członkowie Ruchu Oporu. Hitlerow- 


zamanife- | ski obóz koncentracyjny wykorzysta- 


1 
1 


ny został przez panów auriolów 
schumanów na obóz dla dziecj fran- 
euskich, których rodzice pragną po- 
koji i braterstwa między narodami. 

Taka jest prawda o imperiali- 
stach — wrogach dzieci. 


Mi. T 


taki, że na 100 książek, które wyda- 
wano:w latach międzywojennych, 
książek stanowiły tłumaczenia, 
Przeciwko tej zgubnej dia literatu- 
ry polityce występowało wielu pisa- 
rzy, którzy nie godzili się z burżna- 
zyjną moralnością, których dławiła 
atmosfera wytwarzana przez burżua- 


zig, 

ragnąc wybrnąć z ohaosu £ zamę- 
tu, szukali innych dróg niż te, które 
wskazywała im burżuazja, sięgali do 
tematów z życia społecznego, usiło* 
wali dać obraz prawdziwego Życia. 

Pomagała im w tym prasa lewico- 
wa, pomagali pisarze tacy, jak Krucze 
kowski, Wasilewska, Broniewski. 

Czasopismo „Dźwignia”, skupiające 
postępowych pracowników kultury, 
w lipcu 1927 roku pisało: „Artysta 
wyłamuje się z dzisiejszego ustroju 
i szuka praktycznego celu, praktycz- 
nego zastosowania swej działalności, 
Nie chce być pustym „ornamentem 
społeczeństwa, chce współdziałać w 
organizacji życia...” 

Dla szerokiego kręgu pisarzy prag- 
nienie włączenia się w nurt życia, 
pełny współudział w budownictwie 
łego życia stał się możliwy z chwilą, 
gdy zostały obalone rządy antyna- 
rodowej burżuazji, gdy zwyciężył no- 
wy ustrój społeczny, Gdy władza 
znalazła się w rękach ludu, pisarz I 
jego dzieło znalazły opiekę. Litera- 
tura została podniesiona do godności 
oręża, służącego przebudowie świado- 
mości człowieka, pomagającego w 
walce nowego ze starym, Pisarz dzi- 
siejszy coraz mocniej żyje życiem 
mas pracujących, coraz głębiej wnika 
w sprawy nurtujące społeczeństwo, 
coraz aktywniej bierze udział w prze- 
obrażaniu oblicza moralnego narodu. 


* * 

Przy kiermaszowych kioskach tłum- 
nie i gwarno, Przechodnie zatrzymu- 
ją się, oglądają i kubują dzieła Mic- 
kiewicza i Słowackiego, powieści 
Prusa i Orzeszkowej, Żeromskiego, 
Ażajewa. Szołochowa, Anny Seghers, 
George Amado, Brandysa 1 Zalew- 
skiego... Młodzież i dorośli nabywają 
dzieła klasyków marksizmu i powie- 
ści, książki techniczne, naukowe, 
poezje. Każdy ma jakiegoś ulubione- 
go autora, jakąś ulubioną książkę, 
pragnie przeczytać to i tamto, szuka 
i znajduje to co go interesuje, co jest 
dla niego odpowiednie, 

Książka nie jest dziś niedóstępnym 
luksusem; Z dnia na dzień staje się 
ona dla nas coraz bliższym, coraz 
droższym, codziennym towarzyszem 
— towarzyszem dobrym, cennym, 
pożądanym, 


Co czytać ? 


W OBRONIE POKOJU. Autorem 
tej książki jest znakomity pisarz ra- 
dziecki Ilia Erenburg 
Książka ta zawiera zbiór mów, wy» 


głoszonych przez Erenburga na róż- 
nych kongresach oraz publikacji, 
drakowanych przez postępowe pisma 
świata. Erenburg demaskuje w swych 
przemówieniach i artykułach amery- 
kańskich dyplomatów, operujących 
frazesami © obronie „kultury za- 
chodniej*, a dążących do podporząd- 
kowania sobie krajów zachodniej 
Europy i rozpętania trzeciej wojny 
światowej. 

Książka Erenburga jest przykła= 
dem jak,powinien walczyć o pokój 
pisarz i publicysta, i 


H ŚWIATOWY KONGRES 0- 
BROŃCÓW POKOJU. Jest to zbiór 
najważniejszych referatów i przemó= 
wień, wygłoszonych na obradach kon- 
gresu, który odbył się w Warszawie 
w listopadzie 1950 r., oraz 2 podsta- 
wowe teksty: Manifest do narodów 
świata i orędzie kongresu do Orga- 
nizacji Narodów Zjedczonych, 


WYBRAŁEM POKÓJ.  Dzienni= 
karz angielski J. P é et do roku 
1950 pracownik Brytyjskiej Agencji 
Prasowej, w czasie swej pracy poz= 
nał dokładnie istotę polityki moe 
carstw zachodnich, zmierzających do 
wywołania nowej wojny. Nie chege 
wysługiwać się podżegaczom wojen 
nym opuść. on swoje. stanowisko w 
Agencji Reutera i pozostał w Nie- 
mieckiej Kepublice Demokratycznej, 
oddając swe siły na usługi obozu po- 
koju, O tym wszystkim Peet opowia- 
da właśnie w swojej broszurze, 


com dzieci koreańskich 


Zapadłem na grypę. Poczuwszy 


weżwałem lekarza. Oczekując na je- 
go przybycie, postanowiłem sobie 
poczytać. Książka, którą zdjąłem z 
półki, okazała się pracą w języku 
angielskim. „Podręcznik ochrony 
mdrowia' *). Już tytuł pierwszego 
rozdziału przykuł odrazu moją uwa= 
ge: „Wartość życia i choroby, wyra- 
żona w pieniądzach“, 

— Ciekawe — pomyślałem — ileż 
to, z punktu widzenia businessmana 
warte jest życie ludzkie i po czemu 
jest obecnie w Ameryce grypa albo 
angina? 

Zacząłem czytać dalej i dowie- 
działem się, że na podstawie tablic 
towarzystwa ubezpieczeń  „Metro- 
politain* autorzy podręcznika obli- 
czają, iż w rodzinie z rocznym do- 
chodem dwóch tysięcy pięciuset do- 
larów wychowanie dziecka do osiem- 
życia kosztuje prze- 
Wydatki na 


nastego roku 
eiętnie 7.600 dolarów, 


*) „Health Education“, Waszyng- 
ton, zbiorowa praca pedagogów i 
lekarzy USA. | 


dotkliwe łamanie w kościach oraz 
dreszcze, położyłem sie do łóżka i 


Wartość 
utrzymanie dziecka do 18 roku ży- 
cia stanowią, więc wkład kapitału, 


który powinien później przynosić 
dywidendy, gdy synek lub córka 
zaczną zarabiać. Śmierć dziecka lub 
choroba powodująca inwalidztwo, 
likwidują wkład kapitałowy. Jeśli 
jednak dziecko wyżyje i osiągnie 
osiemnaście lat, wówczas w myśl 
obliczeń autorów amerykańskich 
tablic, wartość jego, po odliczeniu 
kosztów utrzymania, oceniana jest 
na 29 tysięcy dolarów. 


— Oh, ci Amerykanie — pomyśla- 
łem z podziwem — u nich wszystko. 
przelicza się na brzęczącą monetę, 


Zdławiony ponurymi rozmyślania- 
mi i podnoszącą się temperaturą, 
odłożyłem książkę į zapadłem w ga- 
pomnienie, miespostrzeżenie dla 
samego siebie przenosząc się w 
kraj wyobraźni... 


Oto leżę ciężko chory w małym | państwa. 


pokoiku. Jestem amerykańskim 
chłopcem, mam lat 15, nazywam 
się Tom. Wysoki mężczyzna w ka- 
mizelce, rozmawiający w kącie po- 
koju z siwowłosym  dżentelmenem 
w czarnym ubraniu — to mój ojciec. 
A szczupła kobieta z zapłakanymi 


GŁOS ROBOTNICZY 


choroby 


oczami jest moją matką. Siwowłosy 
jegomość w czerni — to lekarz. 

— Niech pan mi powie, doktorze 
— rzecze mój ojciec — ile też będzie 
kosztować kuracja Tomka? 

Gdy doktór wymienił cyfrę, ojciec 
zbladł i chwycił się za głowę. Matka 
cicho zapłakała. 


— Nie żałujcie grosza — kusił 
doktór, — Przecież już włożyliście 
w chłopca co najmniej dwadzieścia 
tysięcy dolarów. Nie ma sensu ich 


tracić! s 
— Ale skąd wziąć pieniedzy na 
opłacenie pańskich wizyt i le- 


karstw?! — zapytał z goryczą mój 
ojciec, Matka zaś wyszeptała przez 
łzy: — Trzeba wszystko sprzedać, 
aby ratować Toma! 

— Rozumna myśl — podchwycił 
lekarz. — Gdyby wasz Tom nie miał 
już piętnastu lat, nie namawiałbym 
Ale proszę obliczyć: ga 
trzy lata chłopak zacznie przynosić 
dochody i wasze wydatki „napewno 
się opłacą... 

Ojciec wziął ze stołu  liczydła. 
Zaczął przesuwać krążki, a po chwi- 
li rzekł — a jeśli on zachoruje? 

— Pilnujcie lepiej waszego wkła- 


Co można dostać w kolejce? 


'Pytlasińska wróciła do domu roz- | 
żalona: — pół dnia zmarnowałam w 
tej kolejce i nie! I jeszcze mi za- 
atrzyk zrobili! lamentowała na 
cały głos, aż zbiegły się sąsiadki, 
zaintrygowane hałasem. 

— Co się stało, kochana pani Py- 
tlasińska? Co się stało? — zapytała 
tkliwym głosem gruba maglarka z 
parteru. rada każdej nowinie, którą 
można by wykorzystać i puścić w 
kurs między klientki. A Pytlasińska 
nic, tylko narzeka: 

—— Takie czasy, takie czasy! Tak 
nabierać ludzi! Przecież przez ten 
czas, com go bezużytecznie straciła, 
mogłam oblecieć wiele znajomych i 
dowiedzieć się czegoś ciekawego. 
Zawsze ludzie coś wiedzą: eży soli 
ma zabraknąć, czy mydło zdrożeje.... 

Dłuższy -czas czekały sąsiadki, aż 
wreszcie uspokoiła się Pytlasińska 
jako tako i zaczęła opowiadać: — 
Otóż widzicie, kumy kochane, to by- 
ło tak. Ide ja sobie Piotrkowską, a 
tu przed jednym domem stoi kilka 
osób. Czekają, Pomyślałam od ra- 
mu: — „coś w tym musi być”. Pod- 
ehodzę więc do nich i pytam: , Na 
eo państwo czekają?" — A ktoś mi 
ma to: Czekamy, aż otworzą! — 
A czy tu coś dają? — Owszem, da- 

! . 
Re. Nie mogłam nie skorzystać z 
akrazji, stanęłam więc w tej kolejce 
iczekam z innymi. I wiecie, nie 


trwało.kilkunastu minut, a fu tłok 
się zrobił taki, że o mało mnie nie 
udusili, bo każdy widzi, że kolejka 
i też się przyłącza. Wyszedł ze środ- 
ka jakiś facet w granatowym ubra- 
niu i mówi: — Co tu dziś tyle ludzi? 
Przecież i tak się wszystkich nie 
załatwi! Co powiedziawszy, za- 
czyna wpuszczać do środka po dwie 
osoby. - 

— Czekaj, bratku, — myślę sobie, 
— takiś cwany? „Wszystkich“ — 
powiadasz — „nie załatwi się*? I, 
dawaj, zaczęłam przepychać się do 
wejścia, a ludziska, nie wiem dla- 
czego, próbowali mnie powstrzymać 
i sarkali: — Patrzcie, jak to jej się 
spieszy, przecież wszyscy ezekamy! 

W końcu wpuścili i mnie. We- 
szłam do środka, patrzę, a tu pokój 
taki jakiś biały, pachnie lekarstwa- 
mi.. Chyba to nie tu? Ale pode- 
szłam bliżej, a jakiś jegomość w 
białym fartuchu mówi: 

— Proszę zawinąć rękaw na lewej 
ręce! 

I zaraz idzie starszy pan w okula- 
rach, widocznie doktór ze szprycą w 
ręku i przynagla: — Prędzej, prę- 
dzej! Ja na to: ludzie, o rety, gdzie 
ja »ię dostałam? — A ten doktór ze 
śmiechem — No, zastrzyki przeciw- 
durowe tu robimy! A pani pewnie 
chciała do dentysty? To po drugiej 
stronie, ałe przy okazji, skoro pani 


"Wiosenne 


Wiosna to najpiękniejsza pora xo- | 
ku. Zielenią się pola i ogrody, bez 
i czeremcha pachną, ile im tylko 
aromatu starczy, pokrywają się bia- 
łym i różowym kwieciem jabłonie 
i grusze, wiśnie i śliwy. 


Jak ogród bieli się zdala podwó- 
rze fabryczne ZPB im. Rewolucji 


1905 roku, Rzekłbyś: 60 najmniej 
setka drzew złożyła się, aby je tak 
ładnie zasłać płatkami kwiecia. Je- 
áli jednak bliżej się przypatrzyć tej 
szacie godowej podwórza, okaże się, 
iż nie drzewa mają tu największą 
zasługę, lecz niezabezpieczona wie- 
ża kurzowa. Z niej to właśnie fti- 
glarny wiatr dobywa owe płatki, 
nie tyle kwiecia, ile bawełny i roz- 
pyla je po całym dziedzińcu fabry- 
cznym. A dyrekcja zakładów z wio- 
senną beztroską przygląda się z uś- 
miechem, jak wiatr igra z cennym, 
wartościowym surowcem.,. | 


* * 


e 
Szósta wiosna mija od czasu, gdy 
okupant hitlerowski pozostawił w 
szopie zakładów im. Rewolucji 1905 
r. — tzw. zasilacz bawełniany. Pel- 
ma inwencji administracja, zamiast 


obrazki 


zasilić nim fabrykę, postanowiła 
uczynić naukowy eksperyment: wy- 
stawiła zasilacz na „świeży luft“ ż 
już od 6 lat oczekuje, kiedy maszyn- 
ka zakwitnie i listki wypuści... I tak 
itycznie, można powiedzieć, — do- 
świadczenie się udało: zasilacz za- 
zieleni? się (od mchu i pleśni)... 


„Suchy kwiecień, mokry maj — 
będzie żytko, kiejby gaj“ — powia= 
dają rolnicy. 

Jeśli chodzi e surowiec bawełnia- 
ny, a zwłaszcza o maszyny fabrycz- 
ne, „wilgoć atmosferyczna”, zdawa- 
łoby się, nie ma bynajmniej takiego 
życiodajnego znaczenia. "Praktyka 
atoli kierownictwa ZPB im. Rewo- 
lucji 1905 roku uczy nas czego inne- 
go. W oddziale przygotowawczym 
tych zakładów jak rok długi i sze- 
roki leje deszcz przez dziury w da=- 
chu i leci woda z uszkodzonych in- 
stalacji cieplnych. Jak twierdzi za- 
łoga oddziału, stan ten bynajmniej 
nie zapowiada „urodzaju“ w pro- 
dukcji. i 


(Na podstawie korespondencji Alek. 
sandra Zielińskiego). 


3x3-5 


Są ludzie, o których sie mówi, że 
„nie potrafią zliczyć do 3“. Nie do- | 
tyczy to jednak obywatelki Wą- 
growskiej, kierowniczki działu pra- 
cy i płacy, w ZPDz. im. Ofiar 10 
Września. Ona, proszę was, nie po- 
trafi zliczyć do znacznie większych 
sum: do 20, do 30, do 50... Rzecz o- 
czywista, że takie pozostawanie na 
bakier z podstawowymi elementami 
arytmetyki nie przytrafia się ob. 


i frr, frr, z listą poleciała., A tym- 
czasem ludzie pracy — nie dzieci, 
nie podobają się im podobnie swa- 
wolne figle z ciężko zapracowanym 
groszem. Dlatego też po każdej wy- 
płacie istne pielgrzymki do ob. Wą- 
growskiej urządzają: 

— Źle pani oblicza mój zarobek! 
Należy się jeszcze 30 złotych,, 

— Za tę samą produkeję wypłaci- 


Wagrowskiej codziennie. To jej się;ła pani X-owi 409,87 zł, a mnie tyl- 


tylko i wyłącznie przydarza w każ- 
dym dniu wypłaty robotnikom. Wi- 
docznie uwaga szanownej kierow- 
niczki działu pracy i płacy jest po- 
chłonięta w tym czasie ważniejszy- 
mi zagadnieniami, bo to i wiosna w 
pełni i fiołki w ogóle człowiekowi 
w głowie, dość, że wychodzi jak w 
owej bajeczce dla dzieci o swawol- 
nej kokoszce: temu 30 złotych urwa- 
ła, tamtej 50 złotych nie dopłaciła, 
owemu 20 złotych ga mało dała 


ko 356 zł, 20 groszy, Dlaczego?... 

— Człowiek jest omylny — o- 
świadcza z całym spokojem ob, Wą- 
growska — Koń ma cztery nogi i 
też się potłznie... 

To prawda. Tylko właśnie dlate- 
go żaden koń nie zajmuję stanowi- 
ska kierownika działu pracy i pła- 
cy. 

(Na podstawie zbiorowej korespon- 
dencii z ZPDz im. Ofiar 20 Września), 


już tu jest, zrobimy i zastrzyk prze- 
ciwdurowy. 

— O rety! Co za zastrzyki prze- 
ciwdurowe? Co to, ja durna jestem, 
czy jak? Myślałam, że tu jedwab 
albo kreton sprzedają! Ale i tak 
zrobili mi ten zastrzyk. 


— Noi widzicie, moi drodzy — 
kończyła z goryczą Pytlasińska — 
Takie to czasy nastały.. Nawet w 
kolejce człowiek nie wie, co go 
spotka... 


du gotówkowego — odparł doktór — 
Nie dawajcie mu się przeziębiać! 


— A jeśli Tomek złamie nogę? — 


ciągnął dalej mój ojciec — Albo rę- 
kę? Przecież grywa w piłkę nożną 
i zawsze może mu się to przytra- 
fié... 

— Bzdura! — oświadczył lekarż. 
— Dziecko to przedsięwzięcie 
handlowe! A każdy interes jest za- 
wsze połączony z ryzykiem, Trzeba 
ryzykować, szanowny panie, trzeba 
ryzykować. 4 


Matka głośno zaszlochała, Ojciec 
milczał. 

— Przepadłem! — przebiegło mi 
przez głowę — Skąd rodzice wezmą 
pieniędzy na moje leczenie? 

Lecz ojciec po namyśle oświad- 
czył: 


— Zadłużę się. Sprzedam meble i 
ubranie, tylko niech pan ratuje 
chłopca! 


Wówczas doktór skierował się w 
moją stronę, Jęknąłem, otworzyłem 
oczy — i ocknąłem się: u węzgłowia 
mego łóżka stał pochyliwszy się na- 
demną lekarz z naszej polikliniki. 
Jego nacechowana dobrocią twarz 
tchnęła niewyczerpanym  „doktor- 
skim* optymizmem. 


— Czołem, obywatelu! — powie- 
dział — Cóż to z wami się dzieje? 
Tak okropnie jęczeliście we śnie... 

„Jak to dobrze, że przyszedł do 
mnie radziecki lekarz — pomyśla= 
łem — Nie potrzeba z nim dyskuto- 
wać o pieniądzach, o rachunkach, o 
całej, podłej mechanice służby zdro- 
wia „made in Wall-Street“, 

— Temperaturę macie dość wy- 
soką — stwierdził lekarz, Zdaje się: 
grypa... 

Przystawił stetoskop do mej pier- 
si: — oddychajcie głębiej! 


Zacząłem oddychać  głęboko., i 


(Z żywej gazetki „Głosu Robotnicze- spokojnie. 


go* — pn, „Ostrzem pióra”). 


Pobudka 


szeregach rozwy* 


W pierwszych 
drzonych podżegaczy wojennych stoi 


doradca Trumana i Achesona — 
John Foster Dulles, jeden z bezpo- 
średnich organizatorów amerykań- 
skiej agresji w Korei, mąż zaufania 
magnatów Wall-Street, dążących do 
zdobycia panowania nad światem. 

Dulles to podżegacz o dużym sta- 
żu. Wszystkie wysiłki tego zaciek= 
łego grabieżcy  imperialistycznego 
skierowane są na wzmocnienie sił 
międzynarodowej reakcji, na rozpę- 
tywanie wojen przeciwko miłującym 
pokój narodom. 


W latach przedwojennych adwokat 
faszyzmu Dulles występował w roli 
zagorzałego zwolennika  hitlerow- 
skich Niemiec. Nawet wtedy, gdy fa- 
szystowska czerń, popierana przez 
kołą rządzące Stanów  Zjednoczo- 
nych, Anglii i Francji, zagarnęła Cze- 
chosłowację — Dulles wystąpił w 
kwietniu 1939 r. z przemówieniem, 
w którym stwierdzał w dalszym cią- 
gu  „pokojowość* państw  faszy* 
stowskich. 


Dulles był aktywnym  uczestni- 
kiem utworzonej w Stanach Zjedno- 
czonych w 1940 roku organizacji fa- 
szystowskiej „Ameryka przede 
wszystkim*, w której Ribbentropp, 
pokładał wielkie nadzieje i którą wy- 
chwalała na wszelkie sposoby goeb- 
belsowska propaganda radiowa, 


Dulles był przyjacielem  Piłsud- 
skiego. W roku 1927 w składzie rze- 
czoznawców grupy Morgana i Rocke- 
fellera występował jako konsultant 
rządu Piłsudskiego. Nienawiść Dul- 
lesa do narodu polskiego wyraźnie 
wystąpiła w czasie drugiej wojny 
światowej, gdy on i kierowana przez 
niego firma prawnicza „Sullivan and 
Cronvell* podjęli się prowadzenia 
spraw finansowych „rządu* emigra- 
cyjnego w Londynie. 


Dulles odnosi się z nienawiścią i 
bezsilną wściekłością do wyzwolenia 
spod odwiecznego ucisku imperiali- 
stycznego narodów Polski, Czecho- 
słowacji, Węgier i innych krajów de- 
mokracji ludowej. V” maju 1948 roku 


(Wg „Krokodyla”). 


rys, Karol Baraniecki 


wystąpił on z obszernym  progra- 
mem, dotyczącym wysłania do tych 
krajów dywersantów, utworzenia 
tam band terrorystycznych i zorga- 
nizówania antyludowych spisków. Je- 
dnakże program rozwijania szpie- 
gowsko - destrukcyjnej dzałalności, 


znany jako „plan X“, został od razu 
zdemaskowany przez demokratyczne 
narody. 

Dulles to jeden z bezpośrednich 
inicjatorów polityki „zimnej wojny“ 
i „dyplomacji totalnej* imperializmu 
Minister Andrzej 


amerykańskiego, 


EE OPON AR RACE 
7 * gołąb 


Wyszyński w mowie wygłoszonej w 
ONZ 18 września 1947 roku, dema- 
skując prowadzoną w Stanach Zje” 
dnoczonych  wyuzdaną propagandę 
wojenną, wymienił: Dullesa wśród 
nazwisk najbardziej zażartych pod- 
żegaczy wojennych. A. Wyszyński 
stwierdził na Plenum Zgromadzenia 
Ogólnego 20 września 1950 r. że 
„John Foster Dulles. i jemu podobni 
nie poskromili dotychczas swoich 
zapędów i kontynuują knowania 
przeciwko dziełu pokoju“. 

Dulles w wydanej w nrarcu 1950 r. 
książce „Pokój czy wojna* z roz- 
drażnieniem pisze 0  umiłowaniu 


Przeciwko podżźegaczom wojennym 


Wg. „Tägliche Rundschau”. 
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Dzieci Ameryki 


przyszłość nurodu, Dba i troszczy się 
serdecznie o tę swoją przyszłość wiel- 
ki radziecki naród stu narodów, ota- 
czają najczulszą opieką swych mło- 
dych obywateli Polska Ludowa i kra» 
je demokracji ludowej: 
wacja, Rumunia, Węgry, Albania, 
Bułgaria, Chiny Mao Tse-tunga i 
Niemiecka Republika Demokratycz- 
na... 

Nie można powiedzieć, aby zagad- 
nieniem młodzieży nie zajmowano 
się i w Stanach Zjednoczonych, Tyl- 
ko, ponieważ co kraj to obyczaj, 
przeto sprawa ta wygląda tam nieco 
inaczej, niż w Związku Radzieckim, 
Polsce, Czechosłowacji itd. 

Przede wszystkim, kto by w USA 
(mowa tu o czynnikach rządowych) 
troszczył się o to, aby zapewnić mło- 
dzieży odpowiednie warunki życiowe, 
zdrowy rozwój moralny i fizyczny, 
kto by dbał o to, aby wychować dzie- 
ci na światłych obywateli? To ješt 
zupełnie niepotrzebne panom z Wall- 
Streetu i dżentelmenom z Departa- 
mentu Stanu. Ba, więcej: to -jest 
zgoła sprzeczne x programem raju 
amerykańskiego, który zgodnie 
s intencjami Trumana winien 
uszczęśliniać świat bombą atomową 
i ludobójstwem. A do tego przecież. 
potrzeba odpowiedniego „żywego apa- 
rat': ludzi ogłupiałych i ciemnych, 
ludzi, zaprawionych psychicznie do 
zbrodni, łudzi, dla których życie 
(własne i cudze) nie przedstawia wła- 
ściwie żadnej wartości.., i 

Powyższym właśnie, wzniosłym ce- 
lom służy „wychowanie amerykań- 
skie* dzieci i młodzieży, I tu trzeba 
zapisać na konto pedagogiki USA do- 
prawdy nie lada sukcesy, Przede wszyst- 
kim więcej niż połowa dzieci amery- 
kańskich (wg statystyki z 1948 r. — 
ponad 25 milionów) wegetuje w zu- 
pełnej nędzy, w warunkach, które 
uczą je przekładać śmierć nad życie. 

Ponad 6 milionów dzieci nie uczęsz- 


cza w ogóle do szkoły (rząd USA 


Dzieci, proszę was, to nie tylko du- 
ma i radość ojców i matek, to także 
Czechosło- 


przez narody 
niepodległości, którą on uważa za 
„luksus“, Uważa on zachodnio*euro- 
pejskie państwa za przedsiębiorstwa, 
za portfel akcji znajdujących się już 
w rękach monopolistów amerykań- 


musi oszczędzać, każdy dolar jest po- 
trzebny na zbrojenia), nie oznacza to 
jednak, że młodzież ta- jest odcięta 
od kultury, Wręcz przeciwnie, kształci 
ję film (kryminalny, szpiegowski, wo- 
jenny), uczy (gwałtu, zbrodni, more 
derstwa) „sztuka“ teatralna, książka, 


i prasa. I można stwierdzić, że pod 
wpływem tych środków wychowaw= 
czych  dziatwa amerykańska coraz 


wspanialej rozwija się moralnie i du- 
chowo. Ma ona poważny udział w tym, 
co stanowi sens twspółczesnego życia 
USA, a co się wyraża następującymi 
„przeciętnymi dnia“: 1100 włamań; 
303 morderstwa. 172 napady rabur= 
kowe, 340 kradzieży samochodowych 
i 2800 (zaledwie!) kradzieży zwykłych. 
Około 30 procent przestępców oskar- 
żonych o morderstwa, napady, ` kra- 
dzieże z włamaniem, fałszerstwo, poď- 
rabianie pieniędzy, nodpałanie i pa- 
serstwo — to właśnie młodzież amery* 
kańska. W każdym innym kraju taki 
bilans postawiłby całą opinię publicza 
ną na nogi i na głowę, ale w sferach, 
jak to się mówi, miarodojnych USA 
wywołuje on tylko szmerek zachwytu: 
Popatrz, popatrz — zachwycają się 
gangsterzy z Białego Domu — jaką 
wspaniałą mamy młodzież, jałe dzieci 
nasze głęboko pojmują historyczną 
misję Stanów Zjednoczonych! Cóż za 
bajeczny materiał na trzecią wojnę 
światową! 


Rzeczywiście, szczególny tytuł do 
chluby. I co za szczególne podejście 
do zagadnienia młodzieży, która bądź 
co bądź stanowi przyszłość narodu. 
Nie można powiedzieć, niczego przy- 
szłość tej „przyszłości* szykują kierow 
nicy rządu USA — z widokiem . na 
cmentarz, a. w najlepszym wypadku — 
na dom poprawczy lub więzienia, 


Wielką zasługę w tym dziele ma 
osobiście prezydent Stanów Zjedno= 
czonych, Harry Truman. Ogromny to, 
jak wiadomo, przyjaciel młodzieży, 
Pasjami lubi dzieci, Mordować: Po- 
czynając — od kołyski. 


O'3ET 


John Foster Dulles — herold ludobójstwa 


zachodnio-europejskie dukcja barbarzyńskiej broni atomo- 


wej przynosi ogromne zyski garstce 
amerykańskich monopolistów (wśród 
nich również Dullesowi), przyzwycza- 
jonej do czerpania zysków z krwi i 
cierpień narodów. Jest szczytem ob- 


skich. Używając żargonu, którym po- | łudy, że ten fanatyk wyzysku į woj- 
sługiwał się w swej kancelarii adwo- | ny udaje jednocześnie świętoszka i 


kackiej „Sullivan and Cronvell", pi-j występuje na różnych 


sze on o Stanach Zjednoczonych jako 
o bankierze „łożacym pieniądze na 
odbudowę dochodowego domu“ — za- 
chodniej Europy. A kto daje pienią- 
dze, ten stawia żądania — taki jest 


ia DARY 


pokoju. 


nieskomplikowany morał, który pro- 
paguje ten geszefciarz w swej książe 
ce. Wypowiadając się za stworze- 
niem „Zjednoczonej Europy“, Dulles 
pisze wprost, że ośrodkiem jej powin 
ny być Niemcy Zachodnie z odrodzo- 
nym wojenno-przemysłowym poten: 
cjałem. - 
Dułles jako jeden z wojowniczych 
amerykańskich polityków atomowych 
— występuje przeciw zakazowi uży- 
cia bomby atomowej, broni tak zwa- 
nego planu Barucha, obliczonego na 
wydanie w ręce monopoli amerykań- 
skich kontroli nad produkcją energii 
atomowei na aałym świecie. Pro- 


zebraniach, 
kościelnych, głosząc miłość bliźniego. 

Nazwisko Dullesa związane jest 
ściśle z amerykańską agresją w Ko- 
rei. Ręce jego  zbryzgane są krwią 
narodu koreańskiego. Na podstawie 
dokumentów stwierdzono, czym zaj- 
mował się na Korei ten intrygant 
na kilka dni przed napaścią lisynma- 
nowców na Koreę Północną. Przyje- 
chał on tam nie po to, by zrywać 
fiołki, upajać się błękitem nieba $ za- 
bytkami starożytnymi. Natychmiast 
po przybyciu do Seulu Dulles podą- 
Żył na północ w kierunku 38 równo- 
leżnika. W gazecie koreańskiej „No 
don Sinmun* zamieszczono 3 foto- 
grafie, które kiedyś figurować będą 
w sądzie jako dowody rzeczowe prze- 
ciwko temu podżegaczowi wojenne- 
mu. Zdjęcie pierwsze: Dulles daje 
wskazówki w okopach na 38 równo- 
leżniku kierownikowi grupy amery- 
kańskich doradców wojskowych, ge- 
nerałowi Robertsowi i lisynmanow- 
skiemu „ministrowi obrony  narodo* 
wej“ Sin Seneuo. Zdjęcie drugie; 
Dulles w towarzystwie amerykań- 
skich doradców wojskowych wizytuje 
sztąb dowództwa lisynmanowskiej ar- 


{mii skoncentrowanej przy 38 równo- 


leżniku. Zdjęcie trzecie: Dulles wraz 
z lisynmanowskimi „ministrami“ ob- 
serwuje teren przyszłych działań wo- 
jennych na terytorium Korei Północ- 
nej. 

Dulles przed odlotem z Seulu zna- 
cząto oświadczył: „Po moich rozmo- 
wach z generałem Mac Arthurem 
nastąpią pozytywne działania“. Już 
po kilku dniach świat ujrzał te „po- 
zytywne działania* amerykańskich 
AZTESOTÓW w 


19 mada 1951 r. 


ZYGMUNT MINIEWICZ: 
jest majstrem salowym w 
Zakładach im. I Dywizii 
Kościuszkowskiej, Bardzo 
aktywnie pracował jako 
agitator pokoju w akcji 
przygotowawczej do Plebi 
scytu Pokoju na terenie 
zakładu pracy i dzielnicy. 


socjalny 


| K ik a 
ronika partyjna 
Uniwersytet Łódzki: dnia 24 
bm. o godz, 9, w auli przy ul. 
Narutowicza 68, odbędzie się 
zebranie wyborcze pracowników 
naukowych, administracyjnych i 
studentów — członków PZPR, 
Akademia Ls zy Dnia 
20 bm., o godz. rano, w sali 
Anatomicum przy e Narutowi- 
cza 60, odbędzie się zebranie 
podstawowej organizacji, 


DANIELA SZCZECHOW - 
SKA pracuje jako referent 


Bytomskiej. Przygotowując 
mieszkańców powierzonego 
jej bloku do Plebiscytu, 
całkowicie 
wyróżnienie, 


FRANCISZEK 


w ZPB im, Wł. 


zasłużyła na 
swych zakładów, 


ŁOWSKI, magazynier ce- 
wek w Zakładach im. Szy- 
mańskiego, w pracach przy- 
gotowawczych związanych 
« z Plebiscytem, wysunęł się 
na czoło agitatorów pokoju 


"GŁOS ROBOTNICZY 


BOJOWNICY O POKÓJ 


PAW- MAGDALENA LUKAS 


— podmajstrzy w ZPB im, 
l Maja, znana jest jako 
czynna aktywistka społecz- 
na. Również w akcji ple- 
biscytowej jako agitator 
pokoju pracowała z peł- 
nym oddaniem, 


z 


FRANCISZEK KOZAL. 
brygadzista-obciągacz z Za- 
ktadów Bawełnianych im. 
Kunickiego, działając jako 
agitator pokoju, w dużym 
stopniu przyczynił się do 
uświadomienia robotników 
o znaczeniu Plebiscytu, 


SKA, 


karypodny wybryk zarządu klubu Stal” 


Bezduszni biurokraci pozbawili robotnika dachu nad głową 


Przed tygodniem zamieściliśmy w 
„Głosie Robotniczym“ wiadomość o 
rozebraniu dachu nad mieszkaniem 
ob. Buffa przy ul. Kilińskiego 5, In- 
terwencja w Prezydium Rady Naro» 
dowej — dała szybki skutek, Buff 
otrzymał mieszkanie, a prokuratura 
nakazała aresztowanie właściciela do- 


| 


W sklepach towarów w bród 


Przed paru dniami w sklepach 
łódzkich dało się zaobserwować ni- 
czym nie usprawiedliwione nagłe 
wzmożenie zakupów, Część miesz- 
kańców naszego. miasta dała posłuch 
bzdurnej plotce, że towarów  „za- 
braknie”, Lecz owa gorączka zaku- 
pów równie szybko jak się zaczęła, 
tak samo nagle opadła, gdyż okaza- 
ło się, źe towary nie znikają z pó- 
łek sklepowych, í wszystkiego w 
dalszym ciągu jest w bród, 

ywioły wrogie wciąż  usiłujące 
działać na szkodę: naszego Państwa 
Ludowego i tym razem próbowały 
zamącić tok naszego życia gospo- 
darczego w momencie szczególnie 
doniosłym — w chwili, kiedy wszys- 
ey przygotowywaliśmy się do złoże* 
mia głosów w Narodowym Plebiscy- 


| 


cie Pokoju, Jednak zakusy te spa- 
lily na panewce. Plòtka nie wytrzy* 
mała próby życia, okazało się, że 
wszystkich artykułów spożywczych 
po dosyć i są one w stanie zaspo- 
oić nawet wydatnie wzmożony po-= 
pyt. 

„Manewry wroga zostały udarem- 
nione. Społeczeństwo nasze zrozu- 
miało, w czyim interesie leży mące- 
mie i sianie niepokoju, Dziś wszystkie 
gospodynie wiedzą i rozumieją, że 
wstydem jest podlegać sztucznie sze 
rzonej panice i dawać posłuch tego, 
rodzaju bezsensownym plotkom. 

W sklepach łódzkich zapanował 
normalny ruch. Gospodynie bez tru- 
du i oczekiwania w długich kolej- 
kach mogą się zaopatrzyć we wszel- 
kie produkty. 


Źle się dzieje w WSM 


Produkcja naszych zakłądów odgry 
wa ważną rolę w gospodarce narodo- 
wej.i.w realizacji zadań Planu 6-let- 

„niego. Analizując rozwój 4 przebieg 

produkcji, która w 1948 roku zosta- 
ła dostosowana do nowych potrzeb, 
trzeba stwierdzić, że mimo licznych 
początkowych trudności plany pro- 
dukcyjne były przez nas wykonywa* 
ne a nawet przekraczane z poważny- 
mi nadwyżkami. 

Z drugiej strony trzeba jednak za- 
uważyć, że zasadniczą cechą całej 
naszej pracy jest w dalszym ciągu 
szturmowość. Powoduje ją przede 
wszystkim (w dziale montażowym) 
późne dostarczanie części z oddzia- 
łów mechanicznych, pracujących rów- 
nież niesystematycznie. Bywają ta- 
kie wypadki, że oddział szlifierek 
przez dwa tygodnie nie ma co robić 
a w następnym okresie nie może wy- 
dołać. ; 

Jedną x przyczyn  szturmowości 
pracy jest brak właściwego  oprzy*” 
rządowania. Biuro fabrykacji niedo- 
statecznie wczuwa się w potrzeby 
warsztatu, mimo że to właśnie ono 


A AA. ____ o Z a 


powinno zająć się przygotowaniem 
całego przebiegu . technologicznego. 
Bywa też, że konstruktorzy rozpra- 
cówują przyrządy do końcowych 0- 
peracji, pomijając początkowe, eo po- 
woduje przerwy w produkcji. 

Robotnicy naszych zakładów widzą 
wąskie miejsca produkcji i ostatnio | 
po wprowadzeniu nowej odkówki ob. 
Krukiewiecz alarmował dyrekcję, że 
zagraża zahamowanie produkcji, prze 
widując to — jak się później okaza- 
ło słusznie — już na kilka tygodni 
naprzód, ale inicjatywa jego „Spotka” 
ła się z niechęcią głównego inżynie- 
ra tow. Heiliga, który zapewnił go 
jedynie, że nad tym czuwa ktoś pr b 

Źle się dzieje również w dziale pro 
dukeji filtrów olejowych, gdzie sztur- 
mowość pracy odbija się ujemnie na 
jakości produkcji. 

Fakty biją na alarm. Nasi inżynie- 
rowie powinni bardziej powiązać się 
z ludźmi pracy i uważniej wysłuchi= 
wać ich słusznych uwag, wynikają- 
cych z troski o produkcję. 

R. Heleniak 
Zakład WSM 


Okiem korespondenta 


ZLIKWIDOWAĆ 


OO EE 


nej aktywności. 


Główną ło coraz nowi ludzie, Ta. 


BRAKI FARBIARNI. 


Przy oddziale farbiarni 
bawełny luźnej miała być 
urządzona tzw. rampa, 
sabezpieczająca bawełnę 
luźną przed niszczeniem 
i rozproszeniem po tere- 
nie. Tymczasem nie wy- 
konano: jej, chyba dlate» 
go, że „przeszkadzają“ 
beczki i niepotrzebne ru- 


piecie, które właśnie w 
tym miejscu zostały na» 
gromadzone. 


Spójrzmy do wnętrza 
budynku, Jest w nim taż- 
nia z natryskami... lecz 
nikt z niej nie może ko- 
rzystać, bo urządzenia są 
sniszczone, a w oknach 
brak szyb. A przecież 
możność korzystania z 
kąpieli, bezpośrednio po 
pracy, byłaby dla robote 


ników dużym udogod- 
nieniem, | 
Zlikwidowaniem tych 


bolączek winno się zająć 
kierownictwo zakładu, 

J. Gronowski 
ZPB im. Marchlewskiego 


WIĘCEJ] ZAINTERESO= 
WANIA KOŁEM ZMP 


Koła ZMP w naszych 
zakładach nie przejawia 


od dłuższego czasu źad-- 
p p o w 


przyczyną tego stanu rze- blica więc powinna po- 


czy jest zaniedbanie 
szkolenia ideologicznego. 
Brak zainteresowania dzia 
łalnością koła wykazali 
propagandziści ob. ob. 
Danuta Ruszkiewicz i Ma- 
ria Kuziemska, jak rów- 
nież przewodniczący ob. 


Tadeusz Kawełek. Nie- 


mniejsz q winę ponosi or- 
ganizacja partyjna, która 
nie kontrolowała pracy 
organizacji młodzieżowej 
i nie wpłynęła na jej o- 
żywienie, Sądzę, że w naj- 
bliższym czasie uczyni ta 
i przywoła do porządku 
opieszałych ZMP-owców. 


A. Dobraczyński 
Zakład Produkcji Cewek 
Nr 1 


WYKORZYSTAĆ WŁA- 
ŚCIWIE TABLICE 
WSPÓŁZAWODNICTWA 


Wielka tablica, umiesz- 
czoną na terenie biur dy- 
rekcji, a mająca podaweć 
do wiadomości załogi wv- 
niki | współzawodnictwa 
pracy, nie spełnia swego 
zadania, Dowiadujemy się 
z niej o wynikach z», I, 
IN i HI kwartału 1959 ro- 
ku (2!) 

A przecież współzawod» 
nietwo trwa nadal i wy” 
suwają się w nim na cso- 


ryzować zarówno ich 
osiągnięcia, jak i wyniki 


pracy zespołów produk-. 


cyjnych, 
A, Pytke 
Łódzkie Zakłady 
Kinotechniczne 


USZKODZONY 
PIORUNOCHRON 


W. początkach kwiet- 
nia br. na wezwanie dzia” 
łu administracji naszego 
zakładu przybył do nas 
inspektor obrony przeciw- 
pożarowej, ppor, Gorgiel, 
który wraz z trzema fa- 


chowcami dokonał do- 
kładnych . oględzin konu- 
na oraz uszkodzonego 


piorunochronu, zapewnia- 
jąc, że do 30. 4, br. zo- 
stanie on doprowadzony 
do należytego stanu, Nie- 
stety, do dzisiejszego dnia 
nic nie zdziałano w tym 
kierunku, a tymczasem na 
skutek burz wiosennych 
sąsiednie posesje narażone 
są na niebezpieczeństwo, 
, Należy przystąpić na- 
tychmiast do naprawy u- 
szkodzonego pioruno- 
chronu, 


Z. Mielczarek 
Centralne Laborato- 
rium Papiernicze 


mu, który poważył się w tak ohydny 
sposób pozbawić robotnika dachu nad 
głową. 

Zdawałoby się, że fakt powyższy 
powinien dotrzeć również do świado- 
mości innych osób, które by zamierza 
ły popełnić podobne przestępstwo. 
Tak się jednak nie stało! 

Oto w dniu wczorajszym otrzyma- 
liśmy wiadomość od naszego kores: 
pondenta ob. Stolarskiego z „Książki 
i Wiedzy“, że przy zbiegu ulic Po" 
gonowskiego i  Curie-Skłodowskiej 
znów koczuje robotnik łódzki, które- 
mu rozebrano dach nad głową. 

Udaliśmy się natychmiast na miej 
sce. I rzeczywiście pod wskazanym 
adresem „mieszka“ pod gołym nies 
bem rodzina ob. Bończyka — składa- 
jaca się z trojga osób, 

* 


* 

Na placu przy ul. Pogonowskiego 
89 mieściło się do niedawna boisko 
klubu sportowego „Stal“, Gospoda- 
rzem tego boiska był właśnie ob. 
Bończyk, który zamieszkiwał w ba- 
raku, położonym na tymże terenie, 

„Stal“ otrzymała przed niedawnym 
czasem inne boisko — przy ul. Tyl- 
nej. Postanowiono wówczas barak TO- 
zebrać i przenieść go na nowy teren, 
Jednocześnie zarząd „Stali* wszczął 
kroki w oddziale Gospodarki Miesz- 
kaniowej przy DRN śródmieście, o 
przydział mieszkania zastępczego dla 
rodziny Bończyków. 

Cheąc widocznie przyspieszyć pro- 
cedurę. Kwaterunku, zarząd „Stali“ 
postanowił działał na ną rękę, 
Przystąpiono wtedy do częściowej 
rozbiórki baraku — a potem — w 
dniu 15 maja rozebrano barak całko- 
wicie i pozostawiono Bończyków na 
boisku, bez dachu nad głową. 

Od czterech dni Bończykowie za- 
mieszkują pod gołym niebem. Ostat- 
nie deszcze zniszczyły ich skromny 
dobytek. 

- X ” . 

Zarząd klubu sportowego „Stal“ po 
pełnił czyn, dla którego trudno zna- 
leźć kwalifikację. Nie wvtnimy, że i 
tutaj wkroczy Prezydium Rady Na- 
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joniem naszych 


rodowej, jak również i prokuratura. 
Obywatele z zarządu , „Stali“ muszą 
bowiem pamiętać, że nie wolno ni- 
kogo pozbawiać dachu nad głową, a 
tym bardziej rodziny, w której znaj- 
duje się dwuletnie dziecko. 

Barak przy ulicy Pogonowskiego 
był w dobrym stanie, nie groził za- 
waleniem. Mógł stać jeszcze kilka 
czy kilkanaście dni, dopóki Bończyk 
nie otrzymałby zastępczego miesz- 
kania. 

Niewątpliwie, wszczęte  natych- 
miast dochodzenie wykaże, kto tu per 
senalnie ponosi największą winę, a 
sprawcy wyrzucenia rodziny robotni» 
ka na bruk — zostaną surowo uka- 
rani. F. G. 


EUGENIA 
urzędniczka Skier- 
niewickich Zakładów Prze- 
mysłu Drzewnego, 
niła się w pracach przygo- 
tewawczych do Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju, 


WILCZYŃ- 


Cielądz, 


wyróż- mazowieckiego, 


ju. 


ZOFIA . CIERPIATKA, 
małorolna chłopka — agi- 
tator pokoju w gromadzie 
powiatu  rawsko= 
jedna 
pierwszych zakończyła pra- 
ce przygotowawcze 
zane z Plebiscytem Poko- 


dwue 


JAN MISZTAL, 
hektarowy chłop z groma- 
dy Pukilin, w pow. raw= 


sko-mazowieckim, praco- 
wał ofiarnie, uświadamia* 
jąc chłopów o celu i zna» 
czeniu Narodowego Ple- 
biscytu Pokoju. 


z 
td 


zwią- 


Aterzyści węglowi przykładnie ukarani 


W dniu wczorajszym przed Sądem 
Powiatowym  Łódź-Południe stanęli 
pracownicy składu opałowego MHD 
— Czesław Zamaria oraz Stanisław 
Zaborowski. Akt oskarżenia stwier” 
dzał, że wyżej wymienieni wbrew za- 
rządzeniom Państwowej Inspekcji 
Handlowej sprzedali Eleonorze Kry* 
nickiej 45 metrów węgla, przeznaczo- 
nego dla planowego rozdziału wśród 
ludności pracującej, 

Czyn powyższy popełniony został 
w czasie przejściowych trudności w 
zaopatrzeniu w węziel, które wyło* 
niły się w związku ze wzrastającą 
konsumcją, jak również z okresem za- 
hamowań transportowych. Trudności 
te jednak zlikwidowano na czas — za 
pomocą planowej rozprzedaży węgla 
wśród pracującej ludności naszego 
miasta. 

Sąd wydał wyrok skazujący Czesła- 


wa Zamarię na dwa lata więzienia, 
zaś Stanisława Zoborowskiego na je- 
den rok więzienia. Obu na utratę 
praw publicznych i obywatelskich na 
lat trzy. 

Wyrok powyższy winien być prze» 
strogą dla żywiołów spekulacyjnych, 
które jeszcze tu i ówdzie tkwią w na- 
szym aparacie handlowym, 


800 nowych ławek 
w parkach łódzkich 


W najbliższym czasie w parkach 
łódzkich ustawionych zostanie 800 
nowych ławek. Ną podniesienie stanu 
czystości w parkach wpłynie rozmiesz 
czenie na ich terenie dużej ilości ko 
szy na śmieci, 


Plan gospodarczy Łodzi na rok 1951 


na plenum Miejskiej 


(Dokończenie ze str. 1) 
Z kolei głos zabrał członek Pre- 
zydium RN, prsenodaiosgoy Miej- 
skiej Komisji lanowania Gospodar- 
czego, tow. Koplewicz, który w ob- 
szernym referacie zapoznał radę i 
zaproszonych gości z terenowym pla- 
nem gospodarczym Łodzi na rok 


1951 

— * Podobnie jak Narodowy Plan 
Gospodarczy, tak i nasz terenowy 
plan narok bieżący jest wyrazem 


polityki rządu i partii, odzwierciedle- 


stwierdził tow. Koplewicz. — Są to 
zarazem „plany i budżety naszej siły 
narodowej i wzrastającej z roku na 


rok ~ tężyzny gospodarczej, dzięki 
śtórej budujemy tysiace nowych 
przedsiębiorstw, oddajemy do u- 


żytku dziesiątki tysięcy nowych izb 
mieszkalnych, rozszerzamy i pogłę- 
biamy opiekę nad człowiekiem pra- 
cy, budując nowe szpitale, sanatoria, 
omy wypoczynkowe, żłobki i przed- 
szkola, domy kultury, teatry, kina 
itd. Możemy dzisiaj śmiało i z całą 


świadomością stwierdzić, że dzięki 


DZIEŃ 


PREMIERA „ZWYKŁEGO CZŁO- 
WIEKA* W TEATRZE 
IM. STEFANA JARACZA 
| Dziś na scenie Teatru im. Stefana 
Jaracza ukaże się po raz pierwszy 
sztuka jednego z najświetniejszych 
pisarzy wadzieckich Leonida Leono- 
wa pt. „Zwykły człowiek“. Reżyserem 
i inscenizatorem sztuki jest Leon 
Lossczewita, który równocześnie gra 
jedną z głównych ról. Obok niego wy 
stępują: Zofia Ankwicz, Ryszard Ba- 
rycz, Adam Cyprjan,Halina Gallowa, 
Ewa Krasiejko, Krystyna Królikie- 
wiez i Zofia Molicka. Oprawa sceno- 
graficzna Ewy Sobolkowej, 


AUTOBUSY MPK, W NIEDZIELĘ 
KURSUJĄ DO ŁAGIEWNIK 

Począwszy od dnia 20 maja w nie- 

dzielę i święta autobusy Miejskiego 


Powszechne Domy 
Towarowe 


Przedsiębiorstwo Państwowe w 
Łodzi, ul. Piotrkowska, 60-62 po- 
dają do ogólnej wiadomości, że 
stosownie do uchwały Rady 'Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 14 
grudnia 1950 r. wszelkie zaża- 
lenia i odwołania są załatwiane 
w poniedziałki od godz. 10 do 14 
przez dyrektora, II piętro, pokój 
Nr 204. 485 


Centrala Handlowa 
Ceramiki 


Przedsięb. Państw. tato, 
Łódź, ul. D-ra Próchnika Nr, 5 
podaje do wiadomości, że zgodnie 
z uchwałą Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14, 12, 1950 r. w 
sprawie odwołań, listów i zażaleń, 
interesantów przyjmuje naczelny 
dyrektor w każdy poniedziałek od 
godz. 8 do 10. 491 


_ŁODZI, 


i 


r (| 
d 


Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego 
będą kursowały na trasie: ul. Stry- 
kowska — Sanatorium Łagiewniki. 
Odjazd autobusów z ulicy Azbesto- 
wej za wiaduktem kolejowym. (krań- 
cowy przystanek linii tramwajowej 1 
i 15). Autobusy kursować będą od 
godz. 8 do 21.15. Przystanki wyzna- 
czono: na ul. Warszawskiej (krańco- 
wa stącja linii Nr 17) i przy lesie 
łagiewnickim. 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują następu- 
jące apteki: Piotrkowska 95, Armii 
Czerwonej 53, Zgierska 68, Plac Wol- 
ność: 2, Nowotki 91, Rzgowska 51, 
Gdańska 28, Aleje Kościuszki 48. 


20, 


wego: 104-44, 134-15 i 117-11. 


| Powszechoe Dan, || Pracownicy poszukiwani IEEE eea 1 poszukiwani 


Inżyniera-mechanika lub inżyniera: 
energetyka na stanowisko głównego 
mechanika, inżyniera-elektryka na 
stanowisko energetyka oraz kreślarza 
zatrudnią natychmiast Zakłady Prze- 
mysłu Wełnianego im, Wł. Reymonta, 
ul. Rzgowska 17a. Zgłoszenia osobi- 
ste przyjmuje Wydział drtenynić? 

7 


Ślusarzy, tokarzy, robotników gospo- 
arczych i transportowych, sprząta” 
ezki zatrudnią natychmiast Zalłady 


Ludć pęsrzącj Ay: ia Telefoniczaych 
w Łodzi, Skrzywana 9. Zgłosze- 
nia sad przyjmuje Dział Per- 
sonalny. 


Techników-mechaników x praktyką 
projektancką, inżynierów-statyków i 
hydrotechników, techników budowla- 
nych, wykwalifikowanych  kreślarzy 
do prac budowlanych i mechanicz- 
nych zatrudni Biuro Projektów 
Przemysłu Papierniczego, Łódź, ul. 
Zachodnia 56-58, Zgłoszenia przyj- 
muje Dział Personalny. Wynagro" 
aaa według umowy zbiorowej dla 
| budownictwa. 483 


pokojowych dążeń —, 


| 


twórczej i ofiarnej pracy robotnika, 
chłopa i inteligenta pracującego — 
zespolonych w narodowym. froncie 
walki o pokój i Plan 6-letni, dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego, wy- 
konując nasze plany gospodarcze 
przyczyniamy się © wydatnie do 
utrwalenia pokoju na świecie, 

Nasz terenowy plan gospodarczy 
ną odcinku przemysłu i rzemiosła 
stawia sobie poważne zadanie, a to 
zwiększenie: produkcji, wzbogacenie 
asortymentu towarowego; obniżenie 
kosztów własnych; ` polepszenie ja- 
kości produkcji i wykorzystanie 
Rwoowych rezerw  surawcowych. 

Ogółem w porównaniu z rokiem 1950 
produkcja na odcinku przemysłu i 
rzemiosła wzrośnie o przeszło 60 
proc, 

Równie poważne zadania stają 
przed uspołecznionym handlem de- 
talicznym, który musi rozprowadzić 
masę towarową o 42 proc, większą, 
niż to miało miejsce w roku ubie» 
głym. 

Mówca przytacza szereg . cyfr 
szczegółowo obrazujących zaplano- 
wany w r, b, rozwój gospodarki, kul- 
tury, oświaty, służby zdrowia itd, na 
terenie naszego miasta. 

Następnie zastępca przewodniczą- 
cego Prezydium RN, tow. Bugajski, 
omówił budżet Rady Narodowej „m. 
Łodzi na rok 1951, O jego pokojo- 
wym charakterze a zarazem głębo- 
kiej trosce o zapewnienie klasie ro- 
botniczej lepszych warunków  byto- 
wych, zdrowotnych i kulturalnych, 
świadczy najlepiej fakt, że 47,9 proc. 
ogólnej sumy: budżetu przeznaczone 
zostało na słinansowanie rozwoju i 
rozbudowy gospodarki narodowej, a 
41,3 proc. na cele socjalno-kultural- 
ne, tak np. na gospodarkę mie- 
szkaniową wydatkowane zostanie 42 
proc. sum budżetowych, na oświatę 
19 proc, na służbę zdrowia 20,3 
proc. 

Po referatach wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, w której 
wzięło kilkudziesięciu radnych, 

Na zakończenie obrad  powzięta 
została uchwała w sprawie nowych 


Nr telefonów Pogotowia Ratunko- |norm zaludnienia w Łodzł i osied= 


lach podmiejskich, r—— A Oz. DN ot. dol | podężoltek -i Botleea janye 


| Wykwalifikowanych księgowych i 


starszych kontystów zatrudnią Łódz- 
kie Zakłady Remontowo Montażowe 
Łódź, Plac Zwycięstwa Nr 2. Bu- 
dynek C. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje Sekcja Personalna. 484 


pd Haft AK Boa ta erze KEP RA” 
Głównego księgowego poszukują Za- 


465 | d 


kłady Państwowego Monopolu Spiry- 
tusowego w Łodzi, Zgłaszać się w 
Wydziale  Personalnym Zakładów, 
Łódź, ul, Armii Czerwonej Nr. 26, pa 

47 


a A Z NI 
2 bięgłe maszynistki zatrudni od za- 
raz Biuro Projektowania Zakładów 
Włókienniczych w Łodzi, ul. Sien- 
kiewicza 47. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Oddział Personalny co- 
ziennie w godz. od 8 do 10. 458 


z O 
Wykwalifikowanych tokarzy, szlifie- 
rzy, frezerów, stolarzy zatrudni na- 
tychmiast Baza Remontowa Przemy- 
słu Odzieżowego w Łodzi, ul, Sterlin- 
ga 26. Zgłoszenia osobiste peins 
je Dział Kadr. 49 


Glównego księgowego zatrudni na- 
tychmiast Państwowa Fabryka Żyle- 
tek „Polonus“ w Łodzi, ul. Więckow- 
skiego 48-45. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuia Dział Personalny, 


udział | SWIT — 


g|19.20 Orkiestra 


Rady Narodowej 


gospodarce mieszkaniowej. Nowe 
normy pozwolą Prezydium RN i 
poszczególnym radom dzielnicowym 
na racjonalną gospodarkę lokalami, 
zlikwidują istniejące jeszcze na tym 
odcinku przerosty, 


TEATRY i KINA 


NOWY — godz. 15 — „Zwycięstwo“ 
IM. JARACZA — .. godz. 19 =- 
„Zwykły człowiek”, 
POWSZECHNY — godz. 15.80 — 
„Moralność pani Dulskiej“, gods. 
19.15 — „Chory z urojenia“, 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
godz. 19.80 — „Dr Leśna* 
LUTNIA — nieczynny. 
PINOKIO — godz, 17 
szata króla”, 


„Nowa 


ADRIA (dla młodz.) -— „Warszawe 
ska premiera“, godz. 16, 18, 20 
PER — „Wilcze doły”, godz. 18, 

BAŁTYK — „Gęsiarek Matyi“, 
godz. 16, 18.80, 21 

GDYNIA „Program FOTAR 
oświatowy”, godz. 15, 16, 17, 18, 

MŁODA. GWARDIA (dla młodz.) — 
„Jasna droga“, godz. 16, 18, 20 

MUZA — „Przybrana córka”, 
godz. 18, 20.15 

POLONIA — „Fistoria jakich wie" 
le“, godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE — „Milczenie jest 
złotem", godz. 18, 20 

REKORD — „Teatr zwierząt” 


program składany, godz. 18, 20 
ROBOTNIK — „Cyrk“, godz. 18, 20 


ROMA — „Ucieczka z niewoli“, 
godz. 18, 20 

STYLOWY — 
godz. 18, 20 

„Dr Kovarz operuje”, 
godz. 18, 20 

TATRY — m iakopafskie: hulanki“ 
godz. 16, 18, 2 

WISŁA — ' Historia jakich wiele“ 
godz. 16:80, 18,80, 20.30 

WŁÓKNIARZ — „Gęsiarek Matyi“; 
godz, 16, 18, 20 

WÓLNOŚĆ — nę zawody*, 
godz. 16, 18, 

ZACHĘTA — ‘Tajna misja“ 
godz. 15.80, 18, 20. 9, 30.38 


Co usłyszymy p przez radio 


SOBOTA 19 MAJA 1951 ROKU 

11.45 „Głos mają kobiety", 12.04 
Dziennik, 13.30 Aud, szkolna, 13.50 
Koncert solistów, 14.30 Aud, dla klas 
licealnych, 14.50 Orkiestra Polskiego 
Radia. 1530 Audycja dla świetlic 
dziecięcych. 16,00 „Spędzamy przy- 
jemnie ozas wolny od pracy", 16.05 


„Dr Semmelweis“, 


, 


Aud. TPPR. 16.20 Koncert rozryw- 
kowy, 16,45 Aktualności łódzkie, 
17.05 Re- 


17.00 Wiadom. popołudn, 
portaż, 17.15 F, E Bach — Sonata 
C-dur, 17.35 Muzyka ludowa. 18.00 
Audycja poetycka. 18.15 „O festiwalu 
filmów czechosłowackich”, 18.45 Fe- 
lieton.. 19.00 „Wszechnica Radiowa”. 
Polskiego Radia. 
20.00 Dziennik. 20.30 „Przy sobocie 
po robocie”. 21,35 Aud. rozrywkowa, 
22.00 Muzyka i aktualności. 22,30 
Gra Zespół Turewicza. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości, 23,10 Koncert z Pra- 


498 | gl 


Co pisała prasa łódzka w dniu 19 maja 1931 r. 


KATASTROFA BUDOWLANA 
W dniu wczorajszym runęła ścia- 
na fabryki, mieszczącej się przy ul. 


tworny sposób — a wyzyskiwacze 
otrzymują jeszcze pieniądze na „Wwy- 


3 ; 'żywienie*  nieszcześli h iew- 
Piotrkowskiej 238, grzebiąc pod so- | cząt. a ka kj 
bą dwie osoby. 38 FABRYK ZAMKNIĘTO 
W BIELSKU 
HANDEL SIEROTAMI Fabrykanci w Bielsku — Białej 


„Republika* donosi, że wielu 
wyższych urzędników  magistrac- 
kich przydzieliło sobie 15-—16-letnie 
wychowanki miejskich domów dla 
sierot w charakterze służących. Dy- 
gnitarze magistraccy wykorzystują 
sieroty do najcięższych robót i w 
dodatku pobierają na nie od ma- 
gistratu „zasiłki“ po 60 zł. mie- 
sięcznie. 


wymówili ostatnio pracę wszystkim 
robotnikom, postanawiając przyjąć 
ich z powrotem na nowych warun- 
kach, to znaczy po obniżce pensji o 
30 procent. 

Ponieważ robotnicy nie zgodzili 
się na obniżkę płac — fabrykanci 
zamknęli ogółem 38 dużych zakła- 
dów pracy. 

W dniu wczorajszy w. Bielsku 

Gazeta donosi, że na tym tle po- | doszło do ponownych walk między 
wstał prawdziwy „handel sierota- | policją a zredukowanymi. „Są ran- 
mi“, które są wyzyskiwane w po-'ni* — piszą lakonicznie gazety. 


Mistrz świata w grze szachowej Michał Botwinnik notuje ostatni ruch w meczu 
z Bronsztajnem, 


Na półce z książkami 


Tam, 


Jednym z dowodów ogromu re-: 
wolucji kulturalnej, która swym 
ożywczym działaniem objęła po 
Przełomie Październikowym wszyst- 
kie obszary ZSRR, jest stały i 
szybki rozwój literatur narodo- 
wych _ socjalistycznych w treści, 
a zachowujących w formie lo- 
kalne cechy i odrębności. 


Mechti Husein, autor powieści 
pt. „Apszeron”, należy dọ czoło” 
wych pisarzy Azerbejdżanu. Azer- 
bejdźan, jedna z republik związko- 
wych — to przede wszysłkim Ba- 
ku i — nafta, Toteż o pracowni- 
kach przemysłu naftowego pisze 
Husein w „Apszeronie”, dając ży- 
wy i ciekawy obraż ich wysiłków 
i osiągnięć, których celem jest 
pomnożenie potęgi całej wielkiej 
ojczyzny radzieckiej. 
Partia powierzyła  inżynierowi 
Ismaiłzade kierownictwo jednego z 
przedsiębiorstw państwowych, któ- 
re — borykając się z różnego ro- 
dzaju trudnościami — pozostaje w 
tyle za innymi i nie wypełnia usta- 
' lonego planu produkcji, Opanowa- 
nie tych trudności nie jest łatwym 
zadaniem, bowiem wykonaniu pla- 
nu stoją na przeszkodzie braki per- 
sonalne, techniczne i materiałowe, 
*a niekiedy nieprzyjazne okolicz- 
ności czysto obiektywnej natury, 
jak np. burze i zakłócenia atmosfe- 
ryczne, utrudniające postęp prac 
wiertniczych. Trzeba dodać, że te 

race odbywają się nie na lądzie, 
foc na miorzu: przy pomocy spe- 


cjalnych instalacji dokonywane są 
głębokie wiercenia morskiego dna, 
w tych. miejscach, gdzie wstępne 
badania geologiczne stwierdziły ist- 
nienie złóż ropy naftowej. 

Husein, pisarz — realista, nie u- 
prościł przebiegu akcji powieścio- 
wej, nie przedstawił jej w liniach 
schematycznych i barwach oleodru- 
kowych, Przeciwnie, podkreślił 
mocno, że przełamywanie trudności 
produkcyjnych nie odbywa się beż 
ofiar i wysiłków, że wymaga od 
całego zespołu wielkiego napięcia 
woli, niezachwianej wytrwałości i 
umiejętnego - przeciwstawienia się 
chwilowym  niepowodzeniom, Po- 
stacie centralne, jak  Ismaiłzade, 
stary bolszewik — stary majster 
Ramazan, komsomolec Tair i inni, 
wyposażył autor w prawdziwie 
ludzkie cechy osobnicze, nadał im 
trójwymiarowość i niebanalny za- 
krój psychologiczny. 

Problematyka „Apszeronu” jest 
jednak znacznie szersza, niż spra- 
wa produkcyjnych sukcesów jedne- 
go zespołu pracowniczego. Hu- 
sein z należytą uwagą porusza w 
swej powieści doniosłe zagadnienie 
kształcenia i- szkolenia młodych 
kadr i podkreśla istotne cechy so- 
cjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, które nie jest bezmyślnym 
wyścigiem konkurencyjnym, lecz 
świadomym, zgodnym działaniem 
dla pożytku i dobra ogólnego, o- 
partym w znacznej mierze na wza- 
jemnej pomocy współzawodników 


ETS ||| | ISITE || NESSER | 1 KRESKA ||| OEE, || || AEA ||| 
Wracając śpiewali „Ludu roboczy”. Kiedy las zaczął stawać się 
rzadszy, robotnik, który niósł czerwoną chustkę, zwinął ją i scho- 
wał w zanadrzu. j ć f 
Na łąkę wyszli pojedynczo 1 w milczeniu. Zapadał zmierzch. 
Nad czarmymi sylwetami domów i kominów fabrycznych, wysoko 
na niebie płonęła łuna. Niektórzy przystawali rzucając słowa: 
— Pali się... Gdzieżby to?.. Czyżby Poznański... Nie, to dałej, 
Ra prawo... 
Paliło się na Bałutach. Dzwoniąc na alarm wypadli z Emilii 
strażacy Scheiblera, 
Polakowskiemu przypomniały się nagle słowa. piosenki: 
„Niech się wali, niech się pali, 
A my,będziem świętowali! 
Wszyfcy razem, huha!“ 


Tak pod zńakiem łuny pożaru zakończył się dzień pierwszego 
maja... i 

Gubernator Miller, rezydujący w Piotrkowie, otrzymał uspoka- 
jajace meldunki. Późnym wieczorem depeszował do Warszawy, do 
generał-gubernatora i dowodzącego wojskami okręgu warszawskie- 
go, Hurki: „.. Nigdzie w guberni nie notowanożadnych zakłóceń po- 
rządku“. 


* . * 


Myśl o strajku nurtowała jednak masy robotnicze. Stanowcza 
postawa wyrażona w ekonomicznych i politycznych żądaniach, które 
popułaryzowała proklamacja, musiała znaleźć swój wyraz również 
1 w czynach, W istniejących warunkach czynem takim mógł być 
tylko strajk. Lecz niedziela była dniem wolnym od pracy, w ponie- 
działek zaś nikt nie rzucił hasła strajku. W nastrojach samych ro- 
botników dały się jednak zauważyć wahania. Niektórzy uważali, że 
należy mimo wszystko dać poznać fabrykantom swoją siłę i nie 
zaniedbać możliwości wyjednania od nich jakichkolwiek bądź 
ustępstw. Mówili: 
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GŁOS ROBOTNICZY' 


Potentaci łódzkiego przemysłu bez maski 


galerij fabrykantów łódzkich był p. 
Louis Geyer, Saksończyk z pocho- 
dzenia, który przybył do Łodzj w 
styczniu 1828 roku — „z wiatrem w 
kieszeniach”. 

Lonis Geyer wiedział już ze sły- 
szenia, że na wielkie pożyczki ów- 
czesnego rządu Królestwa Polskiego 
liczyć mie może. Przedstawił się więc 
jako człowiek skromny. Prosił tylko 
o 8.000 złotych na założenie prze- 
mysłu, składającego się z 20 war- 
sztatów tkackich. Otrzymał 14 mor- 
gów ziemi przy ul. Piotrkowskiej, 
drze''o z lasu — wszystko bezpłat- 
nie — i przystąpił do „pracy“. 

Pan Geyer oświadczył, że posiada 
za granicą nieco przędzy, którą 
chciałby przywieźć do kraju „na po- 
czątek* — za obniżonym cłem. Po- 
zwolono mu na tę drobnostkę. Pan 
Geyer już nazajutrz przystąpił do 
dzieła. Dobrze wiedział, jak zabrać 
się do tej róboty. Przyłapano go po 
miesiącach na  defraudacji, 
wytoczono proces, który ciągnął się 
do roku 1888. „Dzielny“ fabrykant 
bowiem rozpoczął z miejsca rozleg* 
ły handel sprowadzaną przez siebie 
przędzą, na czym zarobił nielegal- 
nie grube tysiące. 


| Jedną z najciemniejszych figur w 


KRWIOPIJCA 1 WYZYSKIWACZ 


W roku 1829 posiadał Geyer w 
majątku: komodę gruszkową o dwu 
szufladach, w niej cztery powłoczki, 
na pościel, cztery ręczniki i jeden 


gdzie nafta...” 


przy pokonywaniu 
trudności. 


* Rolę i znaczenie partii, jako siły 
inspirującej i koordynującej wyko- 
nanie zadań produkcyjnych, uosa- 
bia sekretarz komitetu miejskiego 
— Asłonow, który łączy płomienne 
oddanie sprawie komunizmu i do- 
świadczenie organizacyjne z do- 
kładną — wielce mu na danym te- 
renie pomocną , znajomością 
spraw i zaśadnień przemysłu nafto- 
wego, O pełnej! szacunku, miłości 
i wiary postawie nafciarzy bakiń- 
skich względem partii i jej wo- 
dza świadczy jedna z najwymo- 
wniejszych scen powieści, gdy 
Asłonow na zebraniu w komitecie 
miejskim, rozmawia — telefonicz- 
nie wezwany — ze Stalinem. 


napotykanych 


Powieść Huseina jest utworem o 


poważnej i wielostronnej wartości, 
niezależnie od drobnych usterek 
kompozycyjnych, jakich by się tu 


doszukać można. Wyrazistość li- 
nii ideologicznej, barwność i wart- 
kość narracji oraz ciepło i serdecz- 
ność uczuć ludzkich, promieniujące 
z postaci bohaterów — oto nieza- 
przeczalne zalety „Apszeronu”, 
przełożonego na język polski sta- 
rannie i poprawnie, 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


*) Mechti Husein „Apszeron” 
Przełożył R, Bielicki — Warszawa. 
„Czytelnik”, 1950. Str. 212. 


Louis Geyer- 


obrus jedną maszynę do skręcania, 
jeden warsztat tkacki, 87  nicielnie 
bez płochów i jeszcze kilkanaście 
różnych drobiazgów. Niewielka to by 
ła fortuna osobista. W magazynie 
„firmy* znajdowało się nieco perka- 
lu. trzy tuziny nankinu, dwa tuziny 
pofczoch bawełnianych itd. *) 
Niezłą miał widać głowę pan 
Louis Geyer, jeżeli po trzydziestu 
latach, dokładnie w roku 1860, o: 1= 
cowano jego fortunę na. 1 milion 
cubli srebrnych. 
wówczas moda 
Wszystkie 
przodować 


Przyszła włąśnie 
na drukowane perkaliki. 
wytworne damy chciały 
tylko w takich  „kartunach*. Pan 
Geyer prowadził z zagranicy ma- 
szynkę do drukowania perkalu i za- 
strzegł sobie u prezesa województwa 
łódzkiego Rembielińskiego wyłącz- 
ność drukowania tkanin dla całego 
okręgu. Geyer przystępuje więc do 
dzieła — organizuje zakup perkalu 
u tkaczy w okolicznych miastach. 
Wykorzystując koniunkturę na „ma- 
lowany towar* obniża tkaczom bez 
przerwy i tak już najnędzniejsze w 
świecie zarobki. 

Macki krwiopijey sięgały daleko. 
Wysysał krew z biedaków tkaczy w 
Kole czy też w Turku i Kaliszu. 
Wszystko mu było mało. Majątek je- 
go rósł jak na drożdżach — a tym- 
czasem zapełniały się cmentarze 
łódzkie, na które magistrat m. Ło- 
dzi ciągle musiał przydawać nowej 
ziemi. 


BONY — BICZ NA ROBOTNIKÓW 


Wybuch wojny krymskiej wstrzą- 
snął podstawami ekonomicznymi car- 
skiego imperium. Falangi spekulan- 
tów poczęły drżeć przed inflacją. 
Chowano, zakopywano w ziemi złote 
i srebrne ruble.  Ukrywano nawet 
miedziane kopiejki. 


Wówczas to pan Louis Geyer „dru, 


karz perkalików* począł drukować 
swe własne pieniądze. Na skrawkach 
perkalu odciskano stempel, określa- 
jący wartość perkalikowej monety, 
w wysokości 15 kopiejek, 50- kop., 
90 kop. itd. Geyer począł wypłacać 
swym robotnikom ich zarobki skraw- 
kami perkalu. Wydawszy „własny 
pieniądz“, stworzył sobie nieograni- 
czony kredyt dla opłacania siły ro- 
boczej, kredyt bez oprocentowania. 
Dobierał przy tym-tak przemyślnie 
farby, że napisy na. „pieniądzach“ 
znikały szybko, czyniąc z nich bez- 
wartościowe szmatki. t 


Geyerowski „bon“ drukowany na per- 


kalu. 


Za „mistrzem“ poszli inni fabry- 
kanci. I oto zaczęła się orgia druko- 
wanych własnym sposobem pienię- 
dzy. „Bony“ owe -traciły wszelką 
wartość. Nikt jch nie chciał przyjmo* 
wać od tkaczy. 

„Podobny stan rzeczy grozi 
smutnymi następstwami. Marki (bo- 
ny) wydawane dowolnie, bez żadnej 
kontroli... narażają na stratę Szcze- 
gólnie najniższą klasę mieszkańców” 
brzmiał raport prezydenta m. Łodzi 
dla sądu w Łęczycy. 

Uskarżali się nawet piekarze, że 
otrzymują od głodujących  robotni- 
ków wyłącznie kwitki geyerowskie, 
za które znów nie mogą kupić zbo- 
ża, ani mąki, bo obywatele ziemscy 
ZY Geyera nie chcą przyjmo- 
wać, 

Robotnik łódzki znalazł się w sy- 
tuacji bez wyjścia. Nastąpiły demon- 
stracje. Wdrożono śledztwo przeciw 
panu Geyerowi. Prezydent m. Łodzi 


SA maja 1951 M 


łajdak i aferzysta 


odwiedził fabrykanta w jego posiad- 
łości, pytając co będzie z bonami, 
ile tych bonów wypuścił. 

Pyszny fabrykant odpowiedział, że 
nie wie, ile wydrukował owych 
„pieniędzy“, gdyż żadne: kontroli w 
tym względzie nie prowadził. 

Afera przyniosła fabrykantom w 
zysku cztery miliony rubli, wyssane 
z krwi i nędzy robotników. 

Bony geyerowskie nie zostały nig- 
dy wykupione. **) Rodzinka po kil: 
ku latach spaliła całe archiwum, aby 
zagrzebać w popiele zapomnienia hi- 
storię owych lat, które przyniosły 
taki rozkwit jej fortuny. Proces 
przeciw panu Geyerowi umorzono. 
Bo cóż mogło grozić w tym czasie 
człowiekowi, który miał pieniądze? 


= * 


Geyerowskie zakłady, geyerowskie 
drukowane  perkaliki, geyerowskie 
bony — kosztowały proletariat łódz- 
ki wiele łez, wiele krwi i wiele ofiar. 
W okresie „epidemii* bonów. kiedy 
robotnikowi nikt nie chciał za nie 
sprzedawać chleba — ludzie puchli 
z głodu i przewracali się z osłabie- 
nia na ulicach miasta, Góż to ob- 
chodziło pana Geyera? Majątek je- 
go rósł w szybkim tempie. W nędze 
nych domach marły dzieci robotni- 
ków, ale w jego salonach rosło na 
chwałę rodu ośmiu dorodnych synów, 
w otoczeniu niezliczonej ilości cio- 
tek, babek i krewnych. Ludzie mogli 
mrzeć z głodu na ulicach — rodzina 
fabrykanta tuczyła się za to krwią 
ludzką, okradając robotników w ja- 
sny dzień bez skrupułów, bez żadnej 
obawy kary. 

W 120 lat od początku dziejów 
„rodu Geyerów* robotnik łódzki ode- 
brał swoją własność, odebrał to. co 
mu w ciągu stu lat bezczelnie rabo- 
wano — odebrał swoją fabrykę na 
zawsze. j 

H. RUDNICKI 


*) M. Komar: Powsianie i rozwój zda 
kladów przemysłowych L. Geyera. 

**) Józef Litwin: Łódzkie surogatr 
monety zdawkowej z okresu powstania 
styczniowego, 
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Z mistrzostw bokserskich w Mediolanie 


W czwartek 17 bm. w ćwierćłina- 
łach mistrzostw bokserskich Europy 
walczyło 6 Polaków, Do półfinałów 
zakwalifikowali się tylko Chychła w 
wadze półśredniej i Paliński w lekko- 
średniej Podobnie jak w dniu po- 
przednim w walce Gościański — Di 
Segni — sędziowie odebrali zwycię- 
stwo Kolczyńskiemu, który stoczył 
wspaniałą walkę z SŚladkym (Niemcy 
Zach). Wrogie nastawienie komple-. 
tu sędziowskiego do reprezentantów 
państw demokracji ludowej spowodo* 
wało również wyeliminowanie Grze- 
laka w wadze półciężkiej, który sto- 
czył wyrównaną walkę ze Szwedem 
Stormem. 

Pierwszy z Polaków walczył Grzy- 
wocz w wądze koguciej z Mazurkie- 
wiczem (Austria). Grzywocz rozpo- 
czął walkę bardzo dobrze, traliał cel- 
nie długorękiego przeciwnika, umie- 
jętnie przeprowadzał akcje ofen- 
sywne i przez dwie rundy prowadził 
na puńkty, W ostatnim starciu Po- 
lak otrzymał silny cios w wątrobę, po 
którym wyraźnie osłabł i stracił ini- 
cjatywę. Mazurkiewicz zdobył wy- 
raźną przewagę i walkę wygrał, 

W wadze lekko-półśredniei Debisz 


był typowany na zwycięzcę w walce 
z Schillingiem (Niemcy Zach.. Przez 
dwie rundy Polak doskonale wytrzy- 
mywał ostre tempo walki narzucone 
przez przeciwnika, był równorzędnym 
przeciwnikiem w silnej wymianie cio- 
sów. W trzecim starciu Debisz po- 
ślizgnął się i w tym momencie otrzy- 
mał silny cios, po którym upadł na 
deski do 6, W chwilę po tym Debisz 
zaplątał się w liny w narożniku i sę- 
dzia Murray (Szkocja) z niewiado- 
mych powodów odesłał Polaka do 
rogu, przyznając zwycięstwo Schil- 
linśowi przez t, k. o. 

W wadze półśredniej Chychła wal- 
czył z bardzo twardym, dobrym te- 


chnicznie Belgiem, Voutersem. Polak |” 


bardzo dobrze rozwiązał walkę tak- 
tycznie, umiejętnie: rozłożył siły i 
miał przewagę przez wszystkie run- 
dy. Pod koniec walki Chychła poka- 
zał piękny boks, uzyskując zdecydo- 
waną przewagę, ; 

W wadze lekko-średniej Paliński 
wygrał wysoko na punktv z Norwe- 
giem Trandervoldem. Polak z wy» 
jątkiem początku pierwszej rundy go- 
nil przeciwnika po ringu, Trander- 
vold wykazał wielką wvtrzymałość. 


nie idąc ani razu na deski. mimo że 
otrzymał wiele potężnych ciosów Po- 
laka. 


Kolczyński w walce ze Sladkym na- 
rzucił przeciwnikowi szybkie tempe 
i przez dwie rundy utrzymał walkę 
na dystans, trafiając kilkakrotnie nie- 
bezpiecznymi ciosami. W pierwszych 
dwóch rundach Kolczyński zdobył 
zdecydowaną przewagę, której nie 
mogły zrównoważyć dwie potężne 
kontry Niemca w ostatnim starciu. 
Polak walczył z wielką ambicią i był 
lepszy na finiszu, Sędziowie przy 
znali zwycięstwo Niemcowi stosun= 
kiem głosów 2:1. 


W wadze półciężkiej Grzelak 
przegrał ze Stormem. Polak pozwo- 
lił sobie narzucić system walki Szwe- 
da i początkowo trafiał niecelnie. W 
trzeciej rundzie Grzelak zdobywa 
wyraźną przewagę, a  rutynowany 
Szwed ogranicza się do defensywy, 
Pod koniec walki jeden z potężnych 
ciosów Grzelaka wstrząsnął wyraźnie 
Stormem. Duża przewaga Polaka w 
trzeciej rundzie nie znalazła uznania 
w oczach sędziów i Grzelak zszedł z 
ringu pckonany, 
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— Jeżeli nie dziś, musimy czekać znów cały rok... Czy wielu 
z nas wytrzyma tę katorgę! ? 

Przed robotą i podczas przerwy obiadowej robotnicy niezde- 
cydowani naradzali się. Na ulicach na podwórzach i w halach fa- 
brycznych tworzyły się grupy, 
które rozpędzane okrzykami i 
groźbami majstrów i strażników, 
niechętnie rozchodziły się, aby po 
jakimś czasie zebrać się znów. Nie- 
którzy po namyśle decydowali się 
rzucić pracę, 


NE 


— Nie stawiam się po obie- 
dzie, a wy — jak tam chcecie. 


j Na te wypadki nie zwracano 
ź uwagi. Poniedziałek w ogóle był 
dniem spóźnień i łazikowania. W 
gá niektórych fabrykach zjawisko to 
W rozrosło się jednak do miary wy- 
i stąpień grupowych, na przykład 
u Birnbauma i Biedermanna grupy 
i robotników demonstracyjnie po- 
"rzuciły warsztaty, 

— Nie chcemy pracować za taką płacę — mówili. — Inni niech 
robią, jak chcą... Chodźmy, bracia! Niech nas zwalnia... 

Byli to prawie wyłącznie robotnicy młodzi, nie obarczeni rodzi- 
nami, Tylko w pięciu fabrykach liczba porzucających warsztaty 


— 
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była tak wielka, że nie miało sensu kontynuować pracę i władze fá- 


bryczne zarządziły przerwę. Stało się tak przede wszystkim w dwóch 
większych zakładach na Południowej — u Geldnera oraz u Sztyl- 
lera i Bełszowskiego. Geldner, u którego na 180 nie stawiło się do 
pracy 150 robotników, wstrzymał pracę już o ósmej rano, a w fa- 
bryce Sztyllera — na 428 pracujących — po obiedzie nie wróciło 
350. Po obiedzie stanęła też przędzalnia Joba i małe fabryki Szre- 
jera i Hofmuta, 

Czy można to było nazwać strajkiem? Słowo to jeszcze nie 
padło; Władze nie miały powodu do zbytniego zaniepokojenia. Wy- 
padki wydawały się niegroźne i sporadyczne. To samo zjawisko 
trwało również i przez cały dzień następny, 3 maja. Nastroje, które 
powoli ogarnęły robotników, aczkolwiek nie były zdecydowane, sta- 
wały się jednak coraz -gorętsze. Zdania się Ścierały, ale myśl o ko- 
nieczności zademonstrowania protestu wdrażała się w Świadomość 
ludzi i w miarę upływu czasu lęk utracenia jedynej nadarzającej 
się do tego możliwości stawał się coraz większy. Póki jeszcze nie 
zcstała przerwana niewidzialna nić wiążąca te podniecone nastroje 
z majowym Świętem robotniczym, należało zdecydować się i na- 
reszcie zacząć działać, Szkoda każdego dnia. Już jutro może być 
za późno. ` 

W przędzalni wełny czesankowej Allarta na Kątnej. w Której 
na trzy zmiany pracowało przeszło 800 robotników. trze: ia: zmiana 
wprawdzie przyszła, ale nie wchodząc do sal, rozsypała się po po- 
dwórzu. Była godzina pół do czwartej po południu. 

— Napracowałyście się ironicznie witał młody ranc,nik 
prządkę z drugiej zmiany, która dopiero co opuściła warszta* i prze- 
pychała się przez grupę robotników, 

— A to lenie! — odpowiadała zaczepiona. — Idźcie tam, cze- 
sanka po was płacze... 

— A niech sobie płacze, aż zmoknie, wtedy poślemy fabrysanta 
= on powyżyma... 

' — E-e, co tam z wami gadać... — odcinała się prządka, 
(D. e. n.) 
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